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Nieobeszłe, Jasne złote pola, 
hojne pola między Odrą i Bugiem, 
przechodziła tędy dola i niedola, 
pochylona nad chłopskim pługiem, 
i od wieku wieków śpiewał łan, 
i od wieku wieków kłos się kwieci, 
i przez wieki z łanu zbierał pan, 
zbierał żniwo rękami kmieci, 
chciwą garścią zagarniał jak własne 
chłopskie pola, polskie pola jasne!

Nieobeszłe, jasne pola złote, 
nadwiślańskie, nadgoplańskie, nad Wartą, 
poprzez wieki lud obsiewał was potem, 
nim stałyście się wielką kartą —
Wielką Kartą Ludowych Praw — 
wypisanych, jak jaskrami wśród traw

wypisana chłopska miłość do roli, 
jak to wszystko, co raduje i boli.

Ponad jasne, nad złote pola 
niech się niesie dzisiaj pieśń wolna, 
wyzwolona niech śpiewa rola, 
niech się niesie radosna pieśń polna, 
niechaj gada, że on tu był panem, 
gospodarzem i prawym dziedzicem, 
że to on się pochylał nad łanem 
jak nad stawem zakochane księżyce, 
jak się matka schyla nad dzieckiem 
uśmiechnionym, uśpionym w kolebce.

On tu wszystko rozkochał, wypieścił, 
jego była i Polska, i pole, 
jego była z radości, z boleści, 
on z nią gorzki jadł chleb — niewolę, 
on, co na niej od wieków siedział 
I krew własną w jej żyły wlewał,

Stanisław  R. Dobrowolski
nawet tego — on, lud, nie wiedział, 
on, jej dziedzic, nie wiedział tego, 
że ta Polska polna jest jego.
On to tylko w pieśni wyśpiewał.

I dzień przyszedł dzisiejszy, nowy, 
kiedy ten, co spod skiby wzrósł, 
z tym, co pługi kuł i podkowy, 
pieśń wolności i walki wzniósł, 
pieśń pospólną ludu wolnego 
ponad złote pola, nad jasne, 
i powiedział: to nasze, to własne 
i ludowe, co jest polskiego!
W czterech porach się roku rozsiądę 
jak wśród izby i będę sądem, 
będę rządem, żeby była szczęśliwa, 
wielka, wolna i sprawiedliwa.
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POMOST
Odolanów — pięciotysięczne miasteczko w województwie 

kaliskim. Położone na uboczu — z dala od głównych tras 

komunikacyjnych,kilkanaście kilometrów od Ostrowa W iel

kopolskiego. Przez wiele lat głównym bogactwem i powo
dem do dumy odolanowian były piękne — sięgajqce śred

niowiecza —tradycje historyczne ich miasta, które w prze
szłości zostały nawet uhonorowane osadzeniem tu właśnie 

siedziby powiatu. Tradycje i honory jednak swojq drogą, a 

życie — swojq. Na długi czas to właśnie życie zwolniło w 

Odolanowie bieg. Miasteczko zastygło w swym historycz
nym kształcie, pozostając na uboczu nie tylko głównych 

dróg, lecz i głównego nurtu przemian gospodarczych i spo

łecznych.

W ciąż jeszcze wozy z sia
nem  ta ra su ją  w ąsk ie  ulice 
m iasta , a le naw ierzchnia  jezd
ni — pokry ta  już jednak  as
faltem . W ciąż jeszcze w ielu 
odolanow ian  sieje i orze, ale 
spora ich część — to już jed 
nak  robotn icy  w łasnego, odo- 
lanow skiego przem ysłu.

D ziała tu  oddział K aliskiego 
P rzedsięb io rstw a Przem ysłu  
Odzieżowego. Nie ma w praw 
dzie „K alpo” zbyt w ielk iej je 
szcze renom y, ale zakład pręż
ny i obiecujący, na pew no się 
w ybije, a przy nim  trochę  go
spodarczego sp lendoru  ' spły
nie i na Odolanów.

Je s t też zakład p ro d u k cy jn i 
spółdzielni inw alidów . P ro d u k t 
c ja  n iew ielka, a le zaw sze tych 
parędz iesią t m iejsc do pracy 
jest. T rw a w reszcie rozruch 
Z akładu O dnzotow anfa ĆJazu 
Ziem nego „K rio”. N azwa n ie  
n a jb ard z ie j efek tow na, ale sam 
zak ład  jes t sw oistą sensacją  
n ie  tylko na odolanow ską ska
lę. N ajw yższy poziom św iato 
w ej technik i, a do tego św ia
domość, że jest to jeden  z nie
licznych zakładów  tego typu 
w Europie. P odejm uje on bo
w iem  un łka lną  specjalizację  — 
produkcję  ciekłego helu. O, 
w łaśn ie  pod dachem  ze sreb 
rzystych  . ru r, k tó rym i płynie 
gaz, za trzym ał się p ierw szy 
sam ochód z obcojęzycznym i 
napisa.mi. W potężną cysternę

sp ływ ają  g rube tysiące dola
rów. K lien tela  zapow iada się 
liczna i doborow a. Na tym  
jed n ak  nie koniec: o statn io  
p rzybyła  najnow sza fab ryka 
O dolanow a — m ały zakład 
w yrobów  dziew iarskich . Sąsia
du je  ona — na przedm ieściu
— z zak ładem  „K rio”, a pow 
sta ła  n iejako  przy okazji jego 
budow y.

P raw ie  dw a m iliony sztuk 
w yrobów  dziew iarsk ich  — 
przede w szystkim  poszukiw a
nej b ielizny niem ow lęcej i 
dziecięcej z baw ełny  — o w a r
tości ponad czterdziestu  m i
lionów  złotych produkow ać bę
dzie w ciągu roku odolanow - 
ski zakład. P rodukcja  nie jest 
to zbyt im ponująca, ale — co 
tu  na jisto tn ie jsze  — uzyskana 
została znikom ym  kosztem . 
N ajw iększym  zresztą w kładem  
ław esty ćy jrty n f w • 'tę fab rykę  
była goŚpdHartYoSć ‘ 1 ' pom ysło
wość...

— K iedy dobiegła końca b u 
dow a „K rio” — w spom ina je 
den z in icjato rów  całego przed
sięw zięcia, członek egzekutyw y 
KW PZ PR  w K aliszu, ,Jerzy  
W ięckowski — budow lani za 
m ierzali zlikw idow ać całe za
plecze. W ówczas zrodził się 
pomysł, aby zabudow ania te , 
solidne przccicż, w ykorzystać 
po adap tac ji na cele p roduk 
cyjne. Pom ysł len  gorąco po
parł I  sek re ta rz  KW PZ PR  w

K aliszu — Jerzy  K usiak , po 
w nik liw ej analizie odolanow - 
sklego te ren u  zadecydow aliś
my, że pow inien to być zakład 
dziew iarski, w  k tórym  zn a la 
złyby za trudn ien ie  m ieszkanki 
m iasta  i okolicznych w iosek.

K aliszan ie  w zięli się więc 
ostro do działania. Budowa 
„K rio” dobiegała końca, p rze
jęcie  zaplecza głównego wyko
naw cy pow inno nastąp ić  jak  
najszybciej. Z różnych w zglę
dów: naw et i czysto fo rm al
nych, nieczęsto bow iem  p ra k 
ty k u je  się tego rodzajri po
czynania.

— T rzeba było jak  najszyb
ciej znaleźć odpow iedniego 
ko n trahen ta , k tó ry  przejąłby  
ob iekt od jego dotychczasow e
go w łaściciela i w m ożliw ie 
k ró tk im  czasie go zagospodaro
w ał — mówi dy rek to r Z jedno
czenia G ospodarki K om unal
nej, M ieszkaniow ej i B udow 
nictw a K om unalnego w K ali
szu, M iecz5’sław  W oźniak.
— P o d ję te  zostały w ięc roz
mowy w te j spraw ie ze Z jed
noczeniem  P rzem ysłu  Dzie
w iarskiego w Łodzi, k tóre 
bardzo przychylnie ustosunko
wało się do całej spraw y. 
P ierw sze na  nasz apel odpo
w iedziały Z akłady  Przem ysłu  
D ziew iarskiego „T erpol”, n a 
tychm iast z resztą  p rzystępu jąc  
do działan ia: do przerzucen ia  
przem ysłow ego pom ostu m ię
dzy obom a w ojew ództw am i.

Na przełom ie roku przystą- 
1 piono do p rac  adap tacy jnych . 

W ykonyw ali je  przede w szyst
kim  ludzie z w łasnych brygad  
rem ontow o-m ontażow ych „T er- 
polu”, k tó rym  pom agali robo t
n icy  z O strow skiego P rzedsię
b iorstw a B udow nictw a P rze 
mysłowego.

— W ybudow aliśm y zaplecze 
budow y „K rio” ~r mówi k ie 
row n ik  budow y z OPBP, H en
ryk  Szorek — uczestniczyliśm y 
w ięc rów nież w p racach  ad ap 
tacy jnych . Z tym  w iększą o- 
chotą  i sa tysfakcją , że będzie 
ono długo jeszcze służyć jako 
zakład  p rodukcyjny . T eraz zaś 
zadeklarow aliśm y, że k iedy
kolw iek odolanow ski oddział 
„T erpo lu” będzie potrzebow ał 
naszej pomocy, może zawsze 
na n ią  liczyć. Przccicż to n a 
sza w spólna spraw a...

Zaplecze było . rzeczyw iście 
solidne: ba rak i' parterow e 
wpraW dzie, ale m urow ane i 
obszerne. N iem niej ich do
tychczasow e, jaikże różne 
przeznaczenie, w ym agało sk ru 
pu la tnych  zabiegów  ad a p ta 
cyjnych.

„T erpol” m iał w tym  w zglę
dzie niezłe już dośw iadczenie, 
w cześniej bow iem  — też w ła
snym  sum ptem  i porrivsłem — 
przystosow ał do produkcji 
dziew iarsk iej s ta re  zabudow a
nia po chem icznej fabryczce w 
Złoczewie. Dziś w  złoczewskim  
oddziale, w yposażonym  w zna
kom ity  p a rk  m aszynow y, pow 

sta ją  w yroby, k tó rym i „T er- 
pol" zdobyw a uznanie .klien
tów  i rzęsiste  oklaski na po
kazach mody.

Czas jednak  naglił: od po
m ysłu do przem ysłu  droga po
w inna być k ró tka . Z takiego 
założenia wychodzi „T erpol”, 
przysp ieszając prace adap ta 
cyjne. Nie tylko zresztą. W 
trak c ie  bow iem  prac budow la
nych i m ontażow ych prow a
dzony był nabór załogi i jej 
szkolenie. Szkolenie in tensyw 
ne: już w lutym  1977 r. odo- 
lanow skie, świeżo upieczone, 
szw aczki dostarczyły  pierw szą 
produkcję , do te j zaś pory 
w ytw orzyły  przeszło ćw ierć 
m iliona sztuk  wyrobów.

— Podjęliśm y się u rucho
m ienia tego oddziału — mówi 
dy rek to r naczelny ZPDz. „T er
po l” w  Sieradzu, Jerzy  Kdero- 
ciński — nie bez św iadom ości 
ryzyka. Nasze przedsiębiorstw o 
sk łada się w p raw d iic  z dw u
nastu  oddziałów, ale do te j 
pory skupione były one w Sie
radzu  i jego re jon ie: w Zło
czewie, W arcie, Szadku, Bu
rzen in ie  i Sm ardzew icach. 
W ejście na te ren  innego w oje
w ództw a na pew no nie jes t 
an i łatw e, an i proste, zapow ia
da przy tym  m asę trudności 
i problem ów , w ynikających  
chociażby z przeszło stuk ilo - 
m etrow ej odległości. Cóż, tam  
jednak , gdzie w  grę w chodzi 
in te res  społeczny, w arto  pod
jąć  ryzyko. Zw łaszcza k iedy 
podejm uje się je  w espół ze 
znakom itym i p artn eram i, sze
rokim  gronem  ludzi dobre j w o
li.

D obra w ola nie zaw sze jed 
nak w ystarczy, Z am iary  trze 
ba m ierzyć na siły. Jeszcze 
przed k ilkom a la ty  „T erpol” 
n ie  mógłby sobie pozwolić na 
tak ie  przedsięw zięcie. K ilka 
la t tem u był bow iem  skrom - 
sym przedsięb iorstw em  prze
m ysłu terenow ego o profilu  
działalności i rozm iarach  p ro 
dukcji zbliżonych do przecięt
nej w ielobranżow ej spółdziel
ni p racy szczebla pow iatow e
go. A m bicje jednak  dyrekcji ,i 
załogi, a także w ytrw ałość w 
dążeniu do w ytyczonego celu, 
doprow adziły  do znaczącego 
aw ansu  zakładu, którego św ia
dectw em  stało  się w łączenie 
go do przem ysłu  kluczow ego 
na długo przedtem , zanim  d ro 
gą decyzji adm in is tracy jnych  
w łączono przedsięb iorstw a 
przem ysłu terenpw ego do k lu 
cza. "Dziś „T erpol” tó już „ fir
m a”, coraz bardzie j licząca się 
w  kra jow ym  dziew iarstw ie.

„T erpol” w yprodukow ać ma 
w tym  roku  p raw ie  cztery  m i
liony sztuk różnych w yrobów  
dziew iarsk ich  — bielizny, b lu 
zek, w dzianek, sw etrów , spod- 

‘ ni, a naw et w łóczkow ych p ła 
szczy — o łącznej w artości 
p raw ie pól m iliarda złotych. 
W realizacji tych zadań uczest
niczyć będzie rów nież załoga 
odolanow skiej fiilii — dziew 
częta i kobiety , dla k tó rych

praca w „T erpolu” jest w 
większości p ierw szą w życiu 
pracą  zawodową.

— Z ogrom ną sa ty sfakc ją  i 
uznaniem  obserw ujem y duże 
postępy naszych nowych p ra 
cow ników . Uczą się zawodu 
szybko, z zapałem  i zaangażo
w aniem  — mówi k ierow nik 
odolanow skiego zakładu, A nd
rzej K rólik.

D otychczasow a w spólna p ra 
ca, trw ająca  przecież dopiero 
k ilka  miesięcy, w yłoniła już 
liczny g rupę przodow nic i 
przodow ników  takich , jak 
szw aczki — L ucyna K ruszka, 
A niela K ras, W ładysław  K u- 
boń i H elena Parzybok, k ro j
czy — P io tr W iśniew ski, m e
chanik  — A ndrzej T acik czy 
całe b rygady  — B arbary  Co- 
fa lsk ic j albo T adeusza Za- 
w idzkiego.

Są to z reguły  ludzie młodzi. 
N aw et bardzo: często n iespeł
na dw udziesto letn i. Dla w ielu 
z nich uruchom ienie oddziału 
„T erpo lu” stało się is to tną  ży
ciową szansą.

T aka jes t reguła, ale są i 
w yjątk i. Do grona przodu ją
cych zalicza się rów nież n a j
s tarsza  pracow nica zakładu — 
p ięćdziesięcioczteroletn ia S te
fania K rakow ska. I ona przed 
kilkom a m iesiącam i podjęła 
sw oją p ierw szą w życiu pracę 
zawodową.

— Jes tem  m ieszkańcem  Odo- , 
łanow a — mówi sek re ta rz  • 
PO P, Bogusław  C ebulski, — 
Z te j m ojej odolanow skiej 
perspek tyw y  tym  w yraźn iej 
w idzę ogrołnne znaczenie nf.- 
szego m ałego zak ładu  dla 
ak tyw izacji środow iska, nie 
ty lko zresz tą  zaw odowej, 
lecz także społecznej i 
politycznej. W ystarczy po
wiedzieć, że czterdzieści o- 
sób spośród naszej m łodej za
łogi w stąpiło  do ZSMP, a 
dziesięciu pracow ników  złoży
ło już dek la rac je  kandydackie  
do naszej organizacji p a r ty j
nej...

Z okazji oficjalnego otw arcia  
zak ładu  — który  pow stał w 
ciągu n iespełna pięciu m iesię
cy — uw idocznił się jeszeze 
jeden  aspek t całego przedsię
w zięcia, którego efek ty  ekono
m iczne nie są może — jak  już 
pow iedzieliśm y — bardzo  im 
ponujące, korzyści społeczne 
jednaik — szerokie i ważne. 
Otóż, w sk rom nej uroczystości 
uczestniczyli talk p rzedstaw i
ciele w ładz S ieradza, jak  i go
spodarze z I sek re ta rzem  KW 
PZ PR  w K aliszu — Jerzym  
K usiakiem . Zarów no jedn i, jak 
i drudzy w ykorzystali to spo t
kan ie  jako  płaiszczyznę robo
czej dyskusji na temaity zw ią
zane z perspek tyw am i coraz 
ściślejszej i coraz szerszej 
w spółpracy m iędzy w ojew ódz
tw am i, k tó re j sym bolem  stała 
się odolanow ska fabryka...

KURT B. HERMANN

0 CICHYCH 
BOHATERACH

(„JÓZIA -  CÓRKA DELEGATKI”)
Anna Seghers posiada dar wy

rażania poprzez małe, ciche epi
zody doświadczenia wielkich kon
fliktów klasowych. Nie dla taniej 
dydaktyki. Ponieważ w żadnym 
z jej opowiadań nie czuje się 
wzniesionego palca. Anna Seghers 
jest na wskroś poetką. Żyje wła
sną historią i nasyca ją wewnę
trzną mądrością doświadczenia 
społecznego I ani przez chwile 
nie przekracza granic intymności. 
Pozostaje wyłącznie w bezpośre
dnim kręgu przeżyć postaci, znaj
duje z cudowną pewnością całą

złożoność charakterystycznych 
przejawów prywatnego życia, mo
delując szczegóły, a także nie
powtarzalność małych i wielkich 
bohaterów. Kiedy Anna Seghers 
opisuje gniazdo z pisklętami, to 
stwierdzamy tia koniec, że w yra
ziła cały ptasi świat.

Tak jest i tu taj. Akcja opowia
dania „Józia — córka delegatki” 
rozgrywa się w Łodzi w 1929 r. 
Felka, matka dziesięcioletniej Jó
zi, tkaczka, komunistka, jest de
legowana do Moskwy na kongres 
związków zawodowych. Podróż

trwa dziesięć dni. A przy tym 
nikt nie może się o niej dowie
dzieć. Małej Józi nie udaje się 
ulokować u towarzyszy.

Wówczas dziewczynka proponu
je, że przez nikogo nie zauważo
na zostanie w mieszkaniu. Rozu
mie zadanie matki. I tak się sta
je. Przez dziesięć dni siedzi Józia 
zamknięta w domu. Matka z tro- 
s.tą zabezpieczyła jej wszystko, 
czego potrzeba do życia. Ale te 
raz zaczyna się samotność.

W ciągu dziesięciu dni doświad
cza wszystkiego, co zahartowani

rewolucjoniści poznają w ciągu 
długich lat nielegalnej działalno
ści. Świadomie próbuje swego 
hartu , współuczestnicząc w walce 
klasowej. Zadanie jest jednozna
czne. Musi przebywać niezauwa
żona w mieszkaniu, aby nie spro
wadzić niebezpieczeństwa na ma
tkę i jej organizacyjnych towa
rzyszy. To zadanie jest najważ
niejsze. Ono kieruje każdym kro
kiem dziewczynki w skrzypiącej 

. sieni, ono czyni cichszym każdy 
jej ruch. Ono każe ciemnym 
oczom stać się większymi ze 
strachu, gdy ktoś mocniej poru- 
»zy z zewnątrz klamką i ono 
zmusza małe serce Józi niemal 
do trzepotu, kiedy Janek, jedyny 
jej przyjaciel, odchodzi wciąż nie 
poznany od drzwi. Ale Józia po
została w ierna swemu ślubowa
niu. — I na koniec wspaniałe 
uczucie odniesionego zwycięstwa. 
M atka wraca, minęło dziesięć dni, 
Józia zdała swój rewolucyjny 
egzamin. Była sama tylko dzie
sięć dni, jednak odcisną się one 
na całym jej życiu.

Utwór jest kam eralny. W tle 
istnieją tylko trzy postacie: 
Józia, jej matka i Janek. Ale ja 
kież pole do społecznego do
świadczenia. Przy troskliwym za
chowaniu intencji Anny Seghers 
film ten został zrealizowany przy 
doskonale rozwijającej się współ
pracy między Telewizją Polską 
i telewizją NRD.

W tej płaszczyźnie znaleziono 
także jego styl — godny uwagi

„cichy” film. Byłoby niesłuszne 
podkreślać w nim poszczególne 
dokonania. Łączy on bowiem w 
jedno poważne osiągnięcia zespo
łowe. Z całą pewnością Jest to 
wielką zasługą reżysera Wojcie- 
fcha Fiwka. I szczęśliwe dla fil
mu jest to także, że w swoich 
poszukiwaniach w Łodzi pośród 
dziesięcio — dwunastoletnich 
uczennic reżyser w osobie Moniki 
Alwasiak znalazł właściwą dziew
czynkę dla cichej, a tak odpowie
dzialnej roli Józi.

Tłum. K.F.

W łódzkim  zespole film o
w ym  „P ro fil” pow stał film  
przeznaczony na szklany ekran 
pt. „Józia — córka delega tk i”, 
k tórego scenariusz oparty  zo
stał o opow iadanie głośnej p i
sa rk i n iem ieckiej A nny Seg
hers. F ilm  ten, n ieznany jesz
cze telew idzom  polskim , m iał 
już p ro jekcję  w NRD. A nna 
Seghers p rzysłała reżyserow i 
film u, W ojciechowi F iw kow i 
list z podziękow aniam i. W yżej 
przytoczyliśm y w ypow iedź re 
cenzenta „R ostocker O stseezel- 
tung” na tem at film u.

Łodzianin — laureatem 

konkursu poetyckiego 

o sporcie

W III ogólnopolskim  ko n k u r
sie poezji o sporcie, zorgani
zow anym  ‘ przez w arszaw ski 
AZS i tym  razem  duży su k 
ces odniósł łódzki poeta RO
MAN GORZELSKI, kiory  o- 
trzym ał n iedaw no za cykl 
w ierszy pt. „S tad ion” d rugą 
nagrodę. Godzi się przypom 
nieć, że w podobnych ko n k u r
sach w  la tach  ubiegłych zdobył 
on pierw szą nagrodę oraz na
grodę specja lną  ZAIKS.

A oto tegoroczna lis ta  lau 
reatów : 1. K rzysztof Z uchora 
(W arszawa), 2. Rom an G orzel- 
ski (Łódź), 3. Tadeusz M ocar- 
sk i (W arszawa).

W dziale reportażu  nagrodę 
uzyskał ty lko  G rzegorz K acz- 
m arow sk i (W arszawa), a nagro
dę specja lną  AZS — R yszard 
C zugajew ski (W arszawa)

Pokłosie konk u rsu  (zarówno 
w  poezji jak  i reportażu) zn a j
dzie się w specjalnym  tom ie 
ilu strow anym  przez absolw en
tów  A kadem i Sztuk P ięknych 
w  W arszaw ie. Tom ten  przy
gotow yw any je s t na konkurs 
edy to rsk i jak i będzie m iał 
m iejsce podczas o lim piady w 
Moskwie.

Festiwal sopocki 

po nowemu

Tegoroczny M iędzynarodow y 
Festiw al P iosenki w Sopocie 
odbędzie się w dniach 24—27 
sierpn ia  po raz pierw szy w 
now ym  kształcie. Im preza po
m yślana jes t przede w szystkim  
jako  festiw al In terw iz ji, o rg a 
nizacji zrzeszającej telew izję 
k ra jów  socjalistycznych oraz 
F inlandii.

K ażdy z p iosenkarzy  rep re 
zen tu jących  sw ój k ra j w ykona 
po dw a utw ory, k tó re  będą o - 
ceniane przez m iędzynarodow e 
ju ry . Zm ieniony będzie rów 
nież try b  przyznaw ania nagórd 
publiczności na festiw alu . Bę
dzie to  bow iem  nagroda pu
bliczności In terw iz ji, zaś w i
dzowie w  poszczególnych k ra 
jach  będą zgłaszać kan d y d a
tów  telefonicznie do ośrodków  
TV, skąd p rzekazane zostaną 
do Sopotu.

Ze sta re j form uły  festiw alu  
został u trzym any konku rs  pły
tow y, w  k tórym  oceniane bę
dzie w ykonaw stw o. W tym  kon
kursie, każdy uczestn ik  p rzed
staw i także po dw a u łw o rv 
w tym  jeden  polski.

Laureaci nagród 

woj. sieradzkiego

N a uroczystej sesji W ojew ó
dzkiej R ady N arodow ej w  
S ieradzu w ręczono nagrody 
woj. sieradzkiego za osiągn ię
cia w  dziedzinie upow szech
n ian ia  k u ltu ry  i nauk i, techn i
k i i racjonalizacji o raz  za 
społeczną działalność na rzecz 
gospodarczego rozw oju w oje
w ództw a. N agrody o trzym ali: 
W iesław  G arbolińsk i, rek to r 
Państw ow ej W yższej Szkoły 
Sztuk P lastycznych w  Łodzi, 
p rezes Z arządu  Łódzkiego 
Zw iązku Polskich A rtystów  
P lastyków , S tan isław  K orpa. 
rzeźb iarz  i m alarz  ludow y, 
la u re a t w ielu konkursów  i w y
staw  k rjaow ych  i zagranicznych,
R yszard  M asłow ski, doktor 
n auk  w eterynary jnych , s p e c ja 
lista  i badacz schorzeń koń
czyn w ystępujących  u trzody 
chlew nej, Józef Sm iałow skj, 
docent w Z akładzie H is to r i i  
Polski N ow ożytnej w  I n s t y t u 
cie H isto rii U n iw e r s y te tu
Łódzkiego, a u to r m. in. m ono- 
grafi Z duńskiej Woli o raz  bę
dących w d ruku  „Szkiców * 
dziejów  Sieraćtekiego”, Z e sp ó l 
pro jek tan tów  p lanu  ogólnego 
m iasta S ieradza, w  składzie: 
m gr Jan  M ichalew icz (general
ny p ro jek tan t), m gr A ndrzej 
Z aw adzki, m g r  inż. arch . j o -  
lan ta  Chm iołek, m gr Jan  Ze
m an, d r  inż. arch. Elżbieta 
M uszyńska 1 inż. E dw ard A- 
zarew icz.
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[  WSPOMNIENIA
T en lis t w ysłany został ze Smo

leńska. N adaw ca nazw a się Sergiusz 
M aszkow. Nie znam y się osobiście. 
Nigdy w  Sm oleńsku nie byłem . Nie 
m ieliśm y okazji spotkać się i roz
m aw iać. Nigdy też dotąd  nie ko res
pondow aliśm y ze sobą. Lecz m im o to 
Sergiusz nap isał tak , jakbyśm y byli 
starym i, dobrym i znajom ym i.

L ist jes t bardzo obszerny. P isany 
po rosy jsku , na m aszynie, gęsto, 
w iersz p rzy  wiersz/u, obejm uje p ra 
w ie osiem stron. Na zakończenie są 
dw a zdania w  języku polskim : 
„U przejm ie proszę pisać m i tylko 
popolsku, bo czytam  popolsku rów 
nież, jak  na języku ojczystem . Eszcze 
raz mocno pozdraw iam  i sciskam  
b ra te rsk ą  dłoń.”

L ist zaczyna się w yjaśnieniem , 
dlaczego zdecydow ał się do mnie 
nap isać i podzielić bardzo osobistym i 
w yznaniam i z n ieznanym  dotąd 
człow iekiem , Ale są pom iędzy ludź
m i, naw et nie znającym i się, sp raw y 
i  rzeczy trw alsze  nad w szelki czas, 
odległości i granice. Od w ojny m i
nęło już sporo lat... D alekie są rów 
nież la ta  dzieciństw a... Jak ie  będą 
jeszicze spo tkan ia  Sergiusza z Po ls
ką?... Wie jednak  z całą pew nością, 
że do końca życia tow arzyszyć mu 
będzie, obok rosy jsk ie j i radzieck iej, 
zaw sze nasza, polska pieśń. I o tym  
chcia ł w łaśnie ze m ną pogaw ędzić 
za pośrednictw em  listu , bo przecież 
antologia Niech w iatr ją  poniesie, 
k tó rą  ma w dom ow ej biblioteczce, 
do tak ie j rozm ow y po p rostu  prow o
kuje .

Są w tym  liście oceny p rzezna
czone w yłącznie dla ad resa ta , a w ięc 
dla m nie. Ale duża jego część jes t 
opow ieścią o szerszym  i głębszym  
znaczeniu , I d latego jestem  przeko
nany , że Sergiusz nie weźm ie mi za 
złe, jeżeli fragm en ty  jego lis tu  p rze
czytam y w  w iększym  gronie.

Sergiusz: „Moja pietwsza znajo
mość z polską pieśnią zaczęła się 
bardzo dawno, w początkach lat 
trzydziestych, kiedy miałem cztery 
łub może pięć łat. Jeszcze nie cho
dziłem do szkoły, ale mama już mnie 
uczyła alfabetu rosyjskiego. Lekcje 
te urozmaicała nauką śpiewu. Tro
chę to po niej odziedziczyłem głos i 
absolutny słuch. I oto moimi pierw
szymi pieśniami w tym czasie były 
„W arszawianka”, „Łzami zalany 
świat bezbrzeżny” („Czerwony sztan
dar”) i „Pieśń czerwonych m aryna
rzy”. Pieśni te były w tam tych cza
sach bardzo u nas popularne, po
nieważ słowa ich i melodie niosły 
ze sobą odblask rewolucyjnych wy
darzeń 1917 roku. Później, kiedy 
uczęszczałem już do szkoły, na jed
nej z lekcji śpiewu nauczyłem się 
jeszcze innej polskiej, rewolucyjnej 
pieśni: „Na barykady”. Jednak w te
dy, w dalekim dzieciństwie, nie 
wiedziałem jeszcze, że „Pieśń czer
wonych m arynarzy” jest rosyjskim 
wariantem  polskiej rewolucyjnej 
pieśni „Gdy naród do boju”, zaś 
„Łzami zalany świat bezbrzeżny” to 
po prostu rosyjska w ersja „Czerwo
nego sztandaru”. O tym dowiedzia
łem się dużo później. Natomiast o 
„W arszawiance” wiedziałem, że po
chodzi z Polski, że napisał ją  Gleb 
Krzyżanowski, bliski współpracow
nik W. X. Lenina.”

Ja : (Tę Tw oją, Sergiuszu, lakonicz
n ą  w zm iankę o „W arszaw iance” 
m uszę uzupełnić' - k ilkom a dodatko
wymi inform acjam i. W acław  Sw ię- 
cioki nap isał słowa pieśn i w la tach  
1878—1880, k iedy przed zesłaniem  
przebyw ał, jako  w ięzień, w  jednej z 
cel X P aw ilonu W arszaw skiej C yta
deli. T ekst w ydrukow ano w  trzy  
la ta  później na łam ach „P ro le ta r ia 
tu ” z zaznaczeniem , iż należy śpie
w ać go na nu tę  „M arsza Ż uaw ów ” 
z 1863 roku. Tłum aczono ją  na wiele 
języków . Około 1890 roku  znana już 
była , w różnych przekładach, a n a 
w et przeróbkach , w  w ielu zakątkach  
R osji. Ale dopiero poetycki przekład  
z roku 1898 G. M. K rzyżanow skie
go, bliskiego w spółtow arzysza pracy 
i w alki W. I. L enina, uczynił pieśń 
znaną na obszarze całej Rosji, a ta k 
że w śród innych narodów  w ajozą- 
cych o sw e społeczne i narodow e 
w yzw olenie. P raw da, że pieśń  w 
przekładzie  K rzyżanow skiego u trac i
ła swój poilski cha rak te r, chociażby 
z uw agi na b rak  słów: „Naprzód, 
W arszaw o!”. Lecz za to sta ła  się 
w łasnością ogrom nych rzesz pro le
ta riack ich  całej ówczesnej Europy. 
R efren  pieśni, w  przekładzie Gleba 
M. K rzyżanow skiego, k tó ry  również 
by ł au torem  wolnego tłum aczenia 
„Czerw onego sz tan d aru ” i innych 
naszych pieśni, brzm iał:

Na boj krowawyj, Swiatoj i prawyj, 
Marsz, marsz wpicrod, Roboczyj 

naród!)

Sergiusz: „Jak więc widzisz, pols
ka pieśń od wczesnego dzieciństwa 
stanowiła cząstkę mego życia i z 
całą pewnością odegrała pozytywną 
rolę w moim wychowaniu muzycz
nym i w jego kształtowaniu. Ale na 
tym nie koniec. Druga moja znŁ*>- 
mość z polską piosenką jeszcze bliż
sza i mocniejsza, przypadła na lata 
mej młodości. A młodość la  zbiegła 
się z ciężkimi latam i wojny”.

Ja : (Twoja Sm oleńszczyzna była 
w tedy  gościnnym  dom em  dla pols

k ich żołnierzy x 1 Dywizji im T. 
Kościuszki).

Sergiuśz: „Moje życie wzbogaciło 
się wtedy o mocne, trw ałe przyjaź
nie z wieloma kościuszkowcami. P i
sałem o tym nawet dwa lata temu 
w artykule pt. „Tak rodziła się 
przyjaźń”, którego część była d ru 
kowana w „Odgłosach” z dnia 28 
lutego 1975 roku, a  część w „Zie
lonym Sztandarze” z 28 lipca tego 
samego roku. Czy nic uważasz, że 
antologię „Niech w ia tr ją  poniesie” 
należałoby trochę poszerzyć? Zwła
szcza rozdział „Wojenko, wojenko” 
przez włączenie niektórych pieśni 
polskich śpiewanych w wojsku do 
1939 roku i szeroko wykonywanych 
w latach II wojny światowej? 1 tak 
na przykład, chciałoby się zobaczyć

TADEUSZ SZEWERA

bardzo często słychać polskie pleś
ni i rozbrzmiewa polska muzyka. 
W ubiegłym roku, będąc z wizytą w 
Łodzi, kupiłem dwie płyty: „Echo 
ojczyzny” i „Polski folklor muzycz
ny”, które często sobie przegrywam. 
Posiadam też nagrania krakowiaków 
1 polonezów w wykonaniu orkiestry 
pod dyr. Feliksa Dzierżanowskiego, 
a także płytę z dawnymi pieśniami 
wojskowymi „Idzie żołnierz borem 
lasem”. Teraz, dzięki antologii, zno
wu odbywam spotkania z wieloma 
polskimi piosenkami, Ak ze stary
mi, drogimi przyjaciółmi. Ich melo
die często gram na harmonii, na pia
ninie, a nawet na trąbce! Tak się 
w życiu złożyło, że nie miałem mo
żliwości zdobycia wykształcenia m u
zycznego. Ale muzyka była dla mnie

GAWĘDA
0 BRATERSTWIE 
PIEŚNI

w niej wydrukowane takie pieśni, 
jak: „Pod Krakowem góra malowa
na”, „Rano, rano, raniusieńko” (ach, 
jak ja  lubię tę piosenkę!), „Znam ja 
jeden piękny zamek”, „Czerwone 
słoneczko” i oczywiście „Rotę”, śpie
waniem której polscy żołnierze za
czynali i kończyli swój bojowy 
dzień. Szkoda też, że nie znalazłeś w 
antologii miejsca dla piosenki „Pod 
Krakowem ciemny las”, która cie
szyła się ogromną popularnością 
wśród żołnierzy 1 Dywizji im. Ta
deusza Kościuszki, których — jak 
już wspomniałem — poznałem w 
1943 roku u nas, na Smolcńazczyź- 
nie, i z którymi serdecznie się za
przyjaźniłem. Właśnie od inoich pol
skich przyjaciół żołnierzy nauczyłem 
się wspomnianych wyżej pieśni i na 
całe życie zapamiętałam ich melo
die.”

Ja : (Ależ tak , Sergiuszu, znam  te 
p iosenki i m am  je w mych zbio
rach, A że w aritologii ich nie zna
lazłeś... Sam  piszesz, że „w jódnej 
książce nie jes t możliwe zgrom adze
nie całego bogactw a w ojennych p ieś
ni polskiego n a rodu”. Je s t ich co 
najm nie j na 5 tak ich  ksiąg! Może 
zdołam je opracow ać i wydać? A 
co do te j piosenki o Kasi, k tó ra  
„rano, rano, ran iusieńko  w yganiała  
w ołk i”, to jes t z n ią zw iązana u ro 
cza anegdota z czasów, gdy kościusz
kow cy przebyw ali na ziem i radz iec
kiej. Ich śpiew  o w ołkach i K asi 
rozlegał się o każdej porze i przy 
każdej okazji; gdy w ojsko szło na 
ćw iczenia, gdy w racało, słowem  od 
rana  do w ieczora. Rosyjscy chłopi, 
k tó rych  zagrody sta ły  w  pobliżu, 
gdy ty lko  usłyszeli rank iem  polski 
śpiew  budzili się i ponoć mówili: 
P ora w staw ać i b rać  się do roboty, 
bo „poliak i” w ygan ia ją  już swoje 
wołki!).

Sergiusz: „Obecnie w moim domu

Foto: A rchiw um

zawsze najwyższym dobrem i nie 
wyobrażam sobie bez niej życia. 
Dlatego mam teraz w domu aż 10 
instrumentów: skrzypce, akordeon, 
bajan, pianino, saksofon, klarnet, gi
tarę, puzon i nawet harm onijkę ust
ną (organki). Kolekcja ta  wprawia 
mnie w ogromną dumę, niezależnie 
od je j wartości, ponieważ żaden z 
mych przyjaciół nie może pochwalić 
się tak bogatym zbiorem. Ale, pro
szę wybaczyć, odbiegłem trochę od 
zasadniczego tem atu. Otóż... od wcze
snych, wojennych lat, polska pleśń 
żyje we mnie obok pieśni rosyjskich 
i pieśni innych narodów. Zresztą nie 
tylko ja, ale i inni ludzie moi ró
wieśnicy, a więc ci, którzy wówczas 
walczyli z faszyzmem, znają dobrze 
1 pam iętają polskie piosenki przeło
żone na język rosyjski przez niezna
nych tłumaczy. Przykładem może 
być wspomniana w NIECH WIATR 
JĄ PONIESIE piosenka o sanita
riuszce Ninie. W rosyjskim przekła
dzie usłyszałem ją pod koniec woj
ny od jednego z żołnierzy fronto
wych:

Miłaja, nie płacz, nie nada — 
Grustnych pisicm mnie nie szli. 
Znaju, szto i ty nie rada,
Ot lubimow wdali.
Jeśli ja nie pa ulice prajdu,
W sumierkach twoi dom najdu. 
Nina. Ja  tiebie w akoszka postaclu 
I tochońka pazawu”.

Ja : (O tak , to by ła  bardzo łub iana 
piosenka przez naszych żołnierzy. 
Była ładna, m iała słowa, k tó re  w te
dy w yw oływ ały w człow ieku ukry te  
lub św iadom ie sk ryw ane uczucia: 
miłość, przyjaźń, radość, b ra terstw o , 
tęsknotę , a Jakże często i... łzy. A 
przy tym  była tak  prościu tka, jak 
ówczesne życie. „N arodziła się” po

noć w  jednym  ze szpitali polowych. 
P racow ała tam  śliczna san itariu szka , 
w  k tó re j kochali się w szyscy bez 
w y ją tku : ra n n i i zdrow i, lekarze  i 
łapiduchy, no i pew ien porucznik  
też, i w ąsaty  dowódca b a te r ii lek
k ich dział. W łaśnie ów porucznik, 
k tórego nazw isko w ym ieniam  w 
antologii, poświęcił owej san ita riu sz 
ce piosenkę, zaś m elodię do niej 
skom ponow ał ów w ąsaty  dowódca 
a rty lerzysta . K iedy w tym  szpitalu  
w ojennym  odbyw ał się w ystęp  żoł
n ierskiego tea trzyku , oczywiście obo
w iązkowo ak torzy  m usieli i  tę  pio
senkę zaśpiewać:

Okurzony, ogorzały, e  autom atem  w 
ręku swym. 

M undur zdarty, w kurzu cały, w
oczach senność, w ustach pył. 

Przejdę poprzez znanych ulic rząd. 
Cicho stuknę ręką w okno twe... 
Nino! Siądę w  naszym starym  parku,

skąd
Wzywać będę, miła, clę.

T ak brzmii fragm en t piosenka w 
w ersji 'po lsk ie j. Podobno jeden  z 
ran n y ch  żołnierzy k aza ł sobie zap i
sać tek s t chem icznym  ołów kiem  na 
gipsie, k tó rym  m iał obłożoną pogru 
cho taną  nogę, żeby móc dobrze za
pam iętać słow a tej sen tym en ta lnej 
p iosenki. Mogło tak  być! F rontow cy 
notow ali p iosenki na sk raw kach  ga
zet, na pasach  z ładow nicam i, sło
w em  — gdzie kto mógł i jak  mógł. 
W ten  sposób piosenki odbyw ały 
dalek ie  drogi.)

Sergiusz: „Oczywiście wtedy, w 
czasie wojny, nikt x nas nie znał 
autora „Niny”, ani tego, że była 
polską piosenką. Powszechnie uwa
żano, że jest to Iudowo-żolnierska 
pieśń rosyjska. Je j popularność 
wśród naszych frontowców I w ogó
le żołnierzy była wprost ogromna. 
Chyba tkk, Jak wśród waszych — 
„Rozszumiały się wierzby płaczące". 
Pierwszy raz usłyszałem ją  od pols
kich żołnierzy w styczniu 1943 roku, 
a po wojnie jeden z byłych frontow
ców zaśpiewał mi ją  w takiej oto 
rosyjskiej wersji:

Na w letru razszumles bierezy,
Srled pagożywa letniewa dnia.
Szto ty  samtrlsz, dziewczionka, w.

kwoś slozy — 
Szto s taskoju gladisz na minia?...

A czy tylko polskie „Wierzby” 
weszły do skarbca rosyjskich pieśni? 
Zupełnie niedawno od mego przyja
ciela, smoleńskiego pisarza M ikoła
ja  Zurkowicza dowiedziałem się 
przypadkowo, *e w latach powojen
nych popularnością cieszyło się „Ser
ce w plecaku", w rosyjskim prze
kładzie. Tę pieśń śpiewał on będąc 
kursantem  letniej szkoły, a nauczył 
się jej także od byłych frontowych 
żołnierzy. Tak więc możemy dzisiaj 
powiedzieć, że w surowe lata wojny, 
przepełnione ogniem i walką, nasze 
oba narody połączyło nie tylko b ra
terstwo broni, ale również — brater
stwo pieśni. Dowodów na to jest 
ogromnie dużo, chociażby narodziny 
„Błękitnej chusteczki” z melodią Je 
rzego Petersburskiego i „Aganioka”. 
Obie są także związane z polską 
kulturą muzyczną. Wiersz mojego 
ziomka, znanego i wydawanego poe
ty Michała Issakowskiego połączył 
się w jedną całość z melodią popu
larnego niegdyś w Polsce tanga. Jak 
to bylo? Można powiedzieć, że pieśń 
„Aganiok” urodziła się dosłownie na 
froncie. Żołnierz radziecki, czołgista 
Mikołaj N ikonenko grający na baja
nie i znający melodię polskiego tan- 
fta „Stella”, któregoś dnia czytał w 
gazecie frontowej wiersze Issakowr- 
skiego. Wiersz „Aganiok” znakomi
cie pasował do ulubionej przez czoł
gistę melodii. No i w tak prościutki 
sposób urodziła się ta piosenka, któ
ra  w mig dostała skrzydeł I zawojo
wała serca frontowców’. Obie te 
pieśni i obecnie nie utraciły swojej 
popularności.

Dwa lata temu przetłumaczyłem 
na język rosyjski moją ulubioną pio
senkę „Rano, rano, raniusieńko". Da
łem jej tytuł „Kasia” (polskaja na- 
rodnaja pieśnią) i włączyłem ją do 
książki przekładów polskich poetów 
(w tym również i łodzian), nad któ
rą obecnie pracuję. Tekst posyłam 
z dedykacją:

Tichim, rozawym i jasnym 
Utram, za sieło,
Wyganiała w pole Kasia 
Na rasu wałów...”

T ak kończy się lis t Sergiusza Ma- 
szkow a ze Sm oleńska. W tych dniach 
odpiszę m>u i opow iem  o naszych 
piosenkach z la t w ojny, do k tórych  
m elodie lub  słowa czerpaliśm y w te
dy z bogatej rosy jsk ie j i radzieckiej 
tw órczości ludow o-żołnierskiej. Opo
wiem m u nie ty lko  o „W ierzbach 
płaczących”, k tó re  m elodię „o trzy
m ały” ze starego rosyjskiego m arsza, 
albo też o pieśni pow stańców  W ar
szaw y z m elodią „Jeśli zaw tra  w ai- 
n a ”, czy w reszcie o partyzanck iej 
naszej „Zosieńcę”, ułożonej na k an 
w ie prześlicznej „K atiuszy”. Opo
w iem  m u tak , jak  on m nie, o w spa
n iałym  b ra te rs tw ie  pieśni.
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Chodzę po Czerwonym Rynku, 

Rzgowskiej, Łącznej i szukam. 

Gdzie jest Robert — harmonista, 

któremu, jak to ludzie mówili, 

„padło na umysł"? Gdzie są t* 

szkoły „powszechne" u Engla na 

Rzgowskiej, na Milej i u Stola- 

rowa, do których chodziło się tyl

ko do czasu znalezienia jakiejkol

wiek pracy?

N a Czerw onym  R ynku pobrzm ie
w ają  już tylko odległe echa p ią tko 
w ych i w torkow ych targów , na  k tó 
re  p rzybyw ali chłopi z G ospodarza, 
S tarow ej Góry. Rzgowa, Tuszyna. 
G iną w czeluściach czasu przeszłego 
junack ie  roziprawy rycerzy noża i 
kaste tu . N ie m a k ina  „Colosseum ”, 
do którego chodziło się na sfałszo
w ane b ilety , gdyż najtańsza  w ej
ściów ka kosztow ała aż 50 groszy. Na 
C zerw onym  R ynku bezrobotni han 
dlow ali papierosam i „w łasnej robo
ty ”, a kiedy nie było targu  chłopcy 
g rali w  szm aciankę na zaim prow izo
w anym , kam ien istym  boisku. Ci 
chłopcy przez osiem m iesięcy w roku 
chodzili na bosaka a na całe j ulicy 
w yróżniała się ty lko n iew ielka g a rs t
ka  synów  i córek sk lep ikarzy  i k a -  
m ieniczników, chodzących w obuw iu.

Z nikły setk i d rew nianych  dom ków
— sklepiki M ałeckiego, rzeżnik koń
ski na rogu Rzgowskiej i C zerw one
go R ynku, nie ma już długiego, czar
nego p ło tu  okalającego ogrody H it- 
rnana, pełne tajem nic i godne naszej 
zawiści. Nie ma śladu po dw orkach 
drew nianych tonących w śród zieleni 
od w schodniej strony  R ynku, nie u j
rzysz już zionących ostrym  bukietem  
zapachów  rynsztoków  odcinających 
Łączną, Lelew ela, P odm iejską i W y
sockiego od bezkresnych pól ciągną
cych się aż do m urów  fab ryk i H ae- 
b lera  przy D ąbrow skiej.

Nie ma już tamtych Chojen

W dom ach-w ieżow cach, k tóre  s ta 
nęły tu  grzebiąc d rew nianą prze
szłość dzielnicy, m ieszka już dziś 
około sto  tysięcy lu^lzi. Gdy w re jo 
nie Rogowskiej, K urczaków  i Społecz
nej doprow adzono do jednorodzin
nych domków, k tórych  tu  jeszcze du
żo, ośw ietlenie i wodę, zbudow ano 
paw ilon handlow y, a u lice i drogi 
osiedlow e o trzym ały  tw ard e  naw ierz
chnie, ludzie mówili, że to jes t n a j
w iększe osiągnięcie w ładzy ludow ej.

G dy chodzisz po G órnej, łatw o doj
dziesz do w niosku, że bu du ją  dziel
nicę dw ie siły: państw o, k tóre  stać 
dzisiaj na wieżowce, gm achy użytecz
ności publicznej, w ielkie i nowoczes
ne fabryk i — i ludzie, k tó rzy  oszczę
dzali n ieraz całe życie, odejm ow ali 
sohie od ust, aby na s ta re  la ta  za
m ieszkać „na sw oim ”. Dziś tych ludzi 
coraz m niej. Rzetelna praca ludzka 
na ogół system atycznie w ynagradzana 
jest aw ansem  czy też nowoczesnym 
M-3 czy M-S.

Dalszy ciqg na str. 9
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TADEUSZ GICGIER

NA PRZEŁOMIE ZIMY
Jeziora ścięte lodem, ścięta lodem  woda 
w w iadrze, z te j zimy w staw aliśm y razem  
słaniając się na nogach.

Padaliśm y, w staw ali i razem  w m ilczeniu 
l dna, z najgłębszych pokładów , spod grudy 
ja  i m oja nowa ziemia.

Tak szliśm y po om acku, oboje pozbaw ieni 
oddechu, ciężko dysząc, ten chód nas połączył 
węzłem krw i. oddaleni sto mil od nadziei, 
nogi m iałaś czerw one od mrozu jak  kłącza 
ta ta rak u , tru d  był tak  w ielki, naw et przeczuw anie 
przycupnęło, uciekło w biel w arg. krew  uciekła 
tysiąc mil od ogrodów, gdzie zbutw iałe liście 
palą się o przedw iośniu, chleb kw aśno z p iekarni 
pachnie ręcznej, d rzew ne szczapy skw ierczą smoliście 
i dżdżow nice w ychodzą pierw szy raz  spod darni.

Przecież w yszliśmy z nim i na m ajow ą rosę 
ja. m oja now a ziem ia, i moi przodkow ie, 
szliśm y boso, znów boso.

Supraśl, 1973

*

W jednej celi 
dw aj w ięźniowie, 
w rogowie najzaw ziętsi, 
skłóceni ze sobą 
na Śmierć i życie, 
pragnący sw ojej śm ierci, 
żyjący ze sobą razem . 
Z adają  sobie ciosy, 
broczą krw ią, 
s łan ia ją  się na nogach. 
P adają
pod dw iem a przeciw nym i
ścianam i,
ciężko dyszą.
Na krótko 
zaw iera ją  pokój, 
potem
rzuca ją  się na siebie 
ze zdw ojoną energią.
W jednej celi 
dw aj w ięźniow ie — 
jeden człowiek.

* *

Jestem  alkoholikiem  um iarkow anym , 
drobnym  alkoholikiem , 
a jednak ,
a jednak  ubyw a wciąż tego płynu, 
który  zw ą nek tarem  życia 
albo też
— to synonim  — 
eliksirem  miłości.
Sączę go powoli, ale system atycznie,
o k ró tk ie  chw ile oszołomienia,
ekstazy,
wzlotu.
lewitacji.
0 długie stany depresji, 
sięgania dna
1 jeszcze niżej,
gdzie błysk w ciem nościach 
ukazuje k raw ędź nicości.
Modlę się do nie istniejącego > Boga:
dozwól, o Panie,
aby ostatn i mój łyk
był łykiem  z leśnego źródła
czystego jak  oczy dziecka,
abym  napił się tak
iak ptak pije.
i odszedł jak p tak :
tak rzadko widzi się ścierw o ptaka.

O jakże w cześnie zaczyna się człowiek. ,
W czoraj pełzałeś jeszcze na czw orakach,
lecz już, pam iętam , z n ieforem ną głową
odrzuconą do ty łu : to dum a gatunku,
ze w zrokiem  w bitym  w ziem ię:
to retusz d la  dum y.
A gdy uniosłeś oczy. bila w nich 
czułość i przyw iązanie.

Chwyciłeś mą nogę, 
a potem  ją  ugryzłeś: zw ykle okrucieństw o.
Tak postępujesz dalej, te raz  mocno stojąc 
na dw óch nogach.

ja  pełzam  bezradnie, 
bo nie w iem, w czym dopomóc ci, a  w czym przeszkodzić. 
Lecz ty, m ów ią uczeni, ty już będziesz mógł 
regulow ać w potom ku cechy osobowości, 
władze um ysłu, ta len t tak i a nic inny, 
przykręcać jak  knot lam py gniew , sm utek, wesołość, 
a może naw et szczęście będziesz mógł podkręcić, 
aż strzeli w ielki płom ień.

I tego najbardziej 
lękaj się. by ten płom ień w raz nie spalił ciebie, 
jego. m nie.

Choć m oja obaw a przecież płonna, 
to będziesz już podów czas nazbyt doskonały.

W olałbym  uczyć te  dzieci niż 
przem ądrzale pannice — przy
szło na m yśl profesorow i Dzi- 
wiszowi. Zastępow ał w łaśnie 

chorego kolegę i zupełnie nie 
przygotow any staną ł przed 
dziesięciolatkam i. D ziewczyn
ki podpierały brody piąstkam i 
i p rzypatryw ały  się uw ażnie 
nieznanem u „panu”, co jakiś 
czas chw iały  się barw ne bukie
ty kokard , kiedy jasne, cierńne, 
a  n aw et i rude  główki podjy- 
lały  sie ku sobie. •

W przyrodzie i w ogóle na 
św iecie — rozpoczął Dziwisz — 
nie ma ani ciszy, ani bezruchu, 
przyroda żyje. I cóż z  tego, że 
nie w ieje w iatr, pusto wokoło, 
ani domu. ani człowieka. Ro
zejrzyjcie się uw ażnie — m rów 
ki w chodzą na drzewo, bogato 
stębnow ane m otyle p ływ ają  w 
pow ietrzu, śmiga w  traw ie 
w iew iórka, a  i b iedronka nie 
leży bezradnie na  grzbiecie, u- 
siłuje przekręcić się na nóżki, 
ulecieć w  niebo, po k tórym  że
g lu ją  chm urki. Wszystko żyje, 
w ykonuje  funkcje  swojego ga
tunku , w szystko co jest m aleń
kie, p raw ie niedostrzegalne i 
najw iększe w  przyrodzie.

— K tóre zw ierzę jest na jw ię 
ksze?

K ilka rą k  zachybotało nad 
głów kam i.

— W ieloryb, proszę pana,

choć przecież bez cudów  po
w stały, lecz dzięki logicznej od
w iecznej ew olucji.

Usłyszał dzwonek. Skłonił się 
dzieciom i w yszedł do szkolne
go ogrodu. M iał te raz  ,,okien
ko”, w olną godzinę przed lek
c ją  w' na js ta rsze j klasie. Usiadł 
w  a ltance i słuchał zw ykłej, 
codziennej w rzaw y szkolnej. 
Aż do sia tk i ciągnęły się szpa
lery ulubionych róż Dziwisza. 
Za sia tką  inny św iat — szikoła 
zawodowa, w ypełniona po brze
gi źle w ychow aną, n iesforną 
młodzieżą, k tóra uczyła się 
tru d n e j zapew ne sztuki poda
w an ia  śniadań, obiadów  i ko
lacji w  res tau rac jach  i barach. 
Młodzież z  liceum  ogólnokształ
cącego. układna i dobrze w y
chow aną, należało oddzielić od 
tam tej, w staw iono w ięc k ra ty  
pośrodku  wielkiego gmachu, 
k ra ty  podzieliły na dw ie części 
długie korytarze. piw nice i 
s trych , przy  k ra tach  czuw ali 
dyżurni. Podzielono rów nież 
rozległy p lac  szkolny, a jego 
na jbardzie j zan iedbaną część 
zachw aszczoną, porosłą dzikimi 
krzew am i, o trzym ał Dziwisz we 
w ładanie  abso lu tne i n iepo
dzielne. K arczow ał, wzbogacał 
ziem ię naw ozam i, podciągnął 
w odę i tak, p rzy  w alnej pomo
cy młodzieży — pow stało p ie r
w sze dzieło jego życia: •wzoro
w y ogród szkolny, k tó ry  m iał

pow iedziane, m iędzy ludzi pójść 
nie może. Róża to  kw iat dy 
skrecji, rozum iem y się?

Za żelazną sia tką  ćwiczyły żle 
w ychow ane dziew częta, ostry 
gw izdek dyktow ał sprężyste 
ruchy  rąk  i nóg, ręce w górę, 
w  bok i przysiad! Chlebosz 
usiadł obok młodszego kolegi, 
poklepał go życzliw ie po kola
nie. Źle — Dziwisz był już te 
go pew ien — zaraz otrzym am  
jakieś w ażne polecenie. D yrek
to r m iał styl, trudno  tem u za
przeczyć. Zawsze elegancko u- 
brany, pachnący m odnym  y a r- 
dlejem , swobodny, ironiczny, 
dostrzegał z miejsca w ady i 
śm iesznostki u każdego w yjąw 
szy siebie. Na posiedzeniach r a 
dy pedagogicznej podkreślał 
zaw sze coś ogrom nie istotnego
— kształtow anie jedności pokrjr 
leń w alczących kiedyś z  budu 
jącym i dziś. jako m om ent w y
chow awczy, patrio tyzm  dnia 
dzisiejszego oparty  na  p racy  ja 
ko kanon dydaktyczno-w ycho
w aw czy w  każdym  przedm iocie 
nauczania, sam odzielność m y
ślenia u młodzieży jako n ie 
zbędny w arunek  realizacji pro
gram u w ychow ania, k sz ta łto 
w anie atm osfery  dyskusji i do
ciekliwości w śród młodzieży, 
zgodnie z  zaleceniam i w ładz, 
a le w  rozsądnych granicach ma 
się rozum ieć. Chlebosz wyczu
w ał bezbłędnie k ierunek  w ia 

nia! także  w szystkie obowiązki 
suflera.

A te raz  zachow ał się inaczej, 
n ie  udzielił Dziwiszowi żadnej 
w skazów ki w spraw ie S ikor
skiej. Dlaczego? Dziwisz nie 
znał szczegółów te j spraw y, 
owszem, słyszał, że coś s tra sz 
nego, ba, oburzającego, działo 
się w domu Sikorskich. Podob
no inżynier S ikorski w y jechał 
z żoną pokierow ać jakąś budo
w ą w Afryce, a może w  Azji, 
podobno młodzież obojga płci 
zb ierała się w ykorzystu jąc n ie 
obecność rodziców  i urządzała 
orgie oparte  na  całkow itym  
bezładzie seksualnym , podobno 
nie b raku je  w  tej spraw ie a k 
centów  politycznych, kosm opo
litycznych, podobno, podobno... 
Jeżeli Chlebosz nie chce się 
angażow ać w tę spraw ę, a  n ie  
chce, poniew aż nie sugerow ał 
w yroku, pragnie  wpuścić Dzi
w isza w  maliny.

— M ożna p rzerw ać koledze 
zadum ę?

Surow cow a przyglądała m u 
się w yraźnie.

— Ależ bardzo proszę, roz
m yślałem  w łaśnie o różach.

— Nie czas żałow ać róż...
— Czyżby płonęły lasy?
Dziwisz nie znał jeszcze zbyt

dobrze większości swoich kole
żanek i kolegów, uchodził nie 
bez racji' za sam otnika, m łode
go mola książkow ego i w iecz-

W iersze zc zbioru „Pam ięć genetyczna'' 
nakładem  W ydaw nictw a Łódzkiego.

który  ukaże się

RÓŻE PROFESORA DZIWISZA
(FRAGMENT POWIEŚCI)

może mieć więcej n iż trzydzie
ści m e tró w !

— Dobrze. A ile m a w zrostu 
najw iększy  człow iek n a  św ie
cie?

Milczenie.
— Dwa m etry  siedem dziesiąt 

pięć centym etrów . A które 
d rzew a są najw yższe?

Znow u k ilka rąk  w  górze.
— E ukalip tu sy ! S ekw oje!
L ekcja nab iera ła  rum ieńców ,

dzieci uczestniczyły w niej z 
coraz większym  zainteresow a
niem . To nie te znudzone, obce 
dziewczyny z  najstarszych klas. 
Cóż je  obchodzą fenom eny p rzy 
rody, zasypiają  kiedy słyszą o 
cudow nych sposobach rozm na
żania się. N aw et Sem pervivum  
soboliferum  żadnej nie za in te 
resowało, a przecież kiedy zie
lona różyczka ro jn ika spadnie 
bokiem  na ziem ię, albo na 
główkę, to się przekręci jak 
chrząszcz i osiągnie p raw id ło 
w e dla dalszego w zrostu poło
żenie.

— A k tóre roślinki są n a j
m niejsze?

Cisza.
— Macie rację, nie bardzo 

w iadom o które. Ja  też nie 
wiem , czy już odkryliśm y le 
najm niejsze m aleństw a, ale 
w iele z nich znam y. O ne to 
sp raw ia ją  że błyszczy sreb rno- 
-zielone św iatełko robaczka 
św iętojańskiego, świeci morze, 
n iek tó re  ryby i zw ierzęta. B ak
terie  zw iększają u rodę św iata, 
dostarczają  mu św iatła , p rzy 
roda n ieustann ie  i celowo p ra 
cuje, jest w sw ym  rozw oju d a 
leko bardziej logiczna niż czło
wiek.

S łuchały z rosnącym  zacieka
wieniem . Jak a  szkoda — pom y
ślał Dziwisz — że te dzieci 
w padną w  ręce  p lo tkarzy  w  ro 
dzaju  historyków . A negdotkam i 
będą znęcane do Czarnieckiego 
czy Sobieskiego, beztroscy ga
w ędziarze zm itologizują niepew  
ną  jeszcze wiedzę tych miłych 
dzieci, k toś tam  się jąkał, aby 
po zw ycięstw ie nad ułom noś
cią lepszym być od D em ostene- 
sa. a znów inny, słaby i n iepo
radny , po zw ycięstw ie nad so
bą, obracał lekko olbrzym im  
mieczem nad głowam i b isur- 
manów. Jedni lubili ty lko m le
ko, albo kochali sw oje m atki i 
dlatego wyrośli na bohaterów . 
N ikt tak  n ie  zm yśla, fryzuje, 
przykraw a faktów  do potrzeb 
chw ili jak  koledzy historycy, 
po trafią  — jak trzeba — zapo
m inać o w ażnych bitw ach, a 
nic nie znaczące podnoszą do 
rangi rozstrzygających. A polo
niści nie lepsi.

— Jak  ch ińsk ie  lam piony 
św iecą w  naszych w odach zie
lenią i b łęk item  drobniu tk ie

j krzerriki i p lanktony, glonowe 
zielenice p łyną jak  w ianki w 
noc św iętego Jana , m igają, po- 
b łyskują/ są stanowczo pięk
niejsze od słów poety, fan ta sty 
czne w  kształtach , cudowne,

zbliżyć młodzież do przyrody, 
tej m istrzyni w budow aniu 
racjonalnego porządku św iata.

Róże zakw itły  w tym  roku  
nad podziw. Jeszcze nie w y
schła na p łatkach  nocna rosa, 
kryształow e krople skrzyły się 
odm ianam i bieli, żółci, złota, 
czerw ieni a i b łękitu. Ten n ie 
zw ykły rodzaj róż o trzym ał Dzi
w isz aż z  Afryki. Róża b ia ła  i 
czerw ona, zw iązana z  dziejam i 
Anglii, zdobiąca herby Yorków  
i Lancasterów , bogate, różane 
m asw erk i w oknach ro m ań 
skich i gotyckich św iątyń, B ra
cia Różanego Krzyża, którzy 
chcieli popraw ić dolę człow ie
czą, tragiczni Różokrzyżowcy, 
olejek różany d la  młodych, ró 
żaniec dla starych  kobiet... ró 
ża — pierw sza chyba roślina, 
k tó rą  zaczął hodow ać człow iek 
dla jej dum nego piękna. Nie 
znali jej E gipcjanie ani Żydzi, 
choć w „Pieśni nad p ieśn iam i” 
w spom ina Salom on różę sa roń - 
ską. Ot. bu jda  rzekom ych h i
storyków ! W dolin ie  Saronu 
rosły tylko lilie, wielkie, jas- 
kraw oczerw one Lilium  chalce
don icum. Róże znali jednak 
Persow ie, to w łaśnie tam  po
w sta ł poem at o słow iku zako
chanym  w róży. G recy je  w zię
li od Persów , od G reków  Rzy
m ianie. Na gości N erona sp a 
dały deszcze z  p łatków  róż, 
ch y try  H eliogabal zesłał tak i 
deszcz na sw oich wrogów, że 
zginęli przysypani pachnącą la 
w iną. N ajstarsza z  pisanych 
zagadek dotyczy róży.

Q uiunque su n t fra tres 
Duo su n t barbati,
Duo sine barba nati,
U nus e qulnque 
Non habet barban  
U trinque...

R ozw ażania na  tem a t róż 
p rzerw ał Dziwiszowi dyrektor 
szkoły m agister Chlebosz. jeden 
z tych. co w szystko wiedzą o 
w ychow aniu i p raw ie nic o 
w ychow ankach. Dziwisz w ysu
p łał się n iechętnie z  m arzeń o 
najstarszym  z  kw iatów  hodo
w anych przez człowieka.

— Pan kolega ubóstw ia róże, 
p raw da?

K iepski początek — pomyślał 
Dziwisz — kiedy Chlebosz 
grzeczny to się może skończyć 
na  dużym  kłopocie.

— W yróżniam  je ze względu 
n a  w agę sym bolu róży w życiu 
człowieka.

— Ja  także, drogi panie ko
lego, ja  także! Pam iętam , że 
za moich la t g im nazjalnych 
mówić przyjacielow i pod różą 
znaczyło tyle, co w sekrecie. 
Rozumiemy się?

— Jak  najbardzie j, panie dy
rektorze, już staroży tn i Rzy
m ianie znali ten sym bol. Jeżeli 
gospodarz w ieszał nad  stołem 
gałązki róż...

— To znaczyło — w padł mu 
w  słow a Chlebosz — że będzie
my rozm aw iali szczerze, nie 
krępu jąc  się, ale to  co zostanie

tró w  w iejących z ku ra to rium  i 
m in isterstw a. Czy uczynił kiedy 
co złego? Chyba nie, w iedział 
dobrze, że zaw sze gdzieś niżej 
znajdą  się, m uszą się znaleźć 
podw ładni, którzy w ykonają  
każde polecenie, bo to ich obo
wiązek.

— Jak  pan  kolega wie — do
bro  szkoły staw iam  ponad 
wszystko.

— Oczywiście, p a n ie 'd y re k to 
rze.

— A le — i to  chcę “'szczegól
n ie  podkreślić — za dobre imię 
szkoły odpow iadam y wszyscy, 
ipan również. Rozumiemy się?

— Rozumiemy.
Chlebosz podniósł się, ręce 

założył do tylu. Z tą tw arzą 
nam aszczoną olejkam i św iętej 
praw dy, w yglądał jak  posąg, 
k tóry  zbudow ał na sw oją cześć.

— Chcę koledze pow ierzyć 
sform ułow anie ostatecznych 
w niosków  w  spraw ie S ikorskiej. 
Zbadać, przygotować, uzgodnić, 
zreferow ać n a  radzie pedagogi
cznej. Rozum iem y się?

— Nie bardzo, pan ie  dyrek to
rze, w ychow aw czynią S ikor
skiej jes t pani profesor Surow 
cowa.

— C hw yta pan problem  z 
m iejsca, chociaż nie do końca 
rozum ie. S kądinąd  zacna pani 
profesor Surow iec nie może tej 
sp raw y prow adzić ze względu 
n a  pow iązania. Dlatego, kiedy 
spytam , k to  się podejm ie, p ro 
szę zgłosić sw oją kandydaturę , 
a le  szybko, w  każdym  razie 
przed profesor Surowiec. Ta 
sp raw a dobrze panu zrobi. Ro
zum iem y się?

Odszedł różaną a le ją  n ie cze
ka jąc  na odpowiedź. Róża nie 
in teresu je  się otoczeniem  — 
przypom niał sobie Dziwisz — 
ozdabia sw oje kw iaty  kolcami, 
perfum u je  p łatk i w cale n ie  dla 
ludzi, którzy ją podziw iają, 
w ie o tym  każdy przyrodnik z 
jaką  taką  w yobraźnią. Róża 
w abi ow ady aby pracow ały dla 
n ie j. przenosiły z kw iatu  na 
k w ia t jej chw alę umieszczoną 
w zapłariniającym  pyle. Róża 
pa trzy  chłodno na pracow ite 
pszczoły, trzm iele i muchy słu
żące jej w iernie od praw ieków  
A one spełn iają  sw oją pow in
ność nieśw iadom e kom u służą. 
Chlebosz to róża — a m y poży
teczne pszczoły — zaniepokoił 
się. D yrektor k ierow ał szkołą 
jak  teatrem . R eżyserow ał zn a 
kom icie w szystkie spek tak le , 
uroczystości, patriotyczne rocz
nice. ale i w zw ykłe dni n au 
czycielskiej pracy nie schodził 
ze sceny, rozstaw iał aktorów  
w yspecjalizow anych w  m ate
matyce, h istorii czy w ychow a
niu fizycznym, określał w yraź
n ie  zasady ruchu  scenicznego, 
w ejścia i zejścia, w iedział zaw 
sze w  którym  miejscu spuścić 
kurtynę, w yznaczał role i dbat
o to. aby były grane zgodnie z 
jego koncepcją reżyserską, speł-

nego studen ta  w  dziedzinie bo
taniki, n iełatw o naw iązyw ał 
bliższe stosunki. Surow cową 
szanow ał i cen ił za w ielką w ie
dzę, tak t pedagogiczny i trudne  
do nazw ania w ew nętrzne cie
pło. Siw a h arcerka  — tak 
zw ykł określać n iem łodą już, 
ale pełną życia nauczycielkę 
geografii, przedm iotu mu blis
kiego. Je j klasa włożyła n a j
więcej- trudu  w użyźnianiu dzi
kiego ugoru, dziew częta a 
zw łaszcza chyba ta Sikorska, 
zaskoczyły go przed rokiem  n ie 
zw ykłym  prezentem . Były to 
afrykańsk ie  róże. Surow cow a 
prow adziła  sw oje dziew częta i 
n ieliczną garstkę chłopców  
w głąb k ra ju , odkryw ała jego 
uroki, skarby przyrody, zabytk i 
hiśtdryczne, zawsze m łodzień
cza. w ypatryw ała  nowej przy
gody.

— Ten kabotyn chce sk rzyw 
dzić M arysię S ikorską pana  rę 
kami.

— Skąd pani w ie? — spytał 
zaskoczony.

— Wszyscy już w iemy. Pan 
n ie  może wziąć na siebie odpo
w iedzialności. N ikt z nas jej 
n ie w eźm ie w tych w arunkach.

— Dlaczego?
— Dlatego, że on te j spraw y 

nie odda nikom u prócz pana, 
liczy na pana praw ość i b rak  
dośw iadczenia.

— Ależ ja nie znam  S ikor
skiej, ani je j klasy, środow is
ka...

— W łaśnie d latego p an a  w y
brał.

— Nie rozum iem .'
— To proste, będzie mógł 

panem  powodować, doradzać 
niby niezobow iązująco, dyskre t
n ie  kierować. P rzem yślał każ
dy pana krok, każde słowo i 
każdą ścieżkę, k tórą  pan pó j
dzie sądząc, że sam ją sobie 
w ybrał.

— A co w końcu złego zro 
biła S ikorska? Wiem tylko, że 
mi przyniosła afrykańsk ie  róże.

— Z apew niam  pana, że nic 
strasznego, chociaż przydałoby 
się natrzeć jej uszu.

— Więc iednak!
— Jak ie  tam  jednak! W y

głupiała się po prostu, ona 
inni. ka ry k a tu ra  zabaw y w do
rosłych.

— O cóż w takim  razie cho
dzi?

Usłyszeli dw a szybko po so
bie następujące dzw onki, do
nioślejszy 7. lew ej strony  gm a
chu podzielonego na dw ie częś
ci. słabszy z praw ej, gdzie m ie
ściła się szkoła zawodowa. O baj 
woźni trudne mieli zadanie, 
próbow ali w yprzedzać się w za
jem nie dzw onkam i zgodnie z 
życzeniami dyrektorów , nie 
mogli jednak skracać ani lekcji 
ani pauz.

— Sam się pan przekona, co 
znaczy zawiść.

Surow cow a skinęła uprzej" 
mie głową i zostaw iła D ziw is/a 
z  jego różam i.
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RUCH ROBOTNICZY: 
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POCZĄTKI 
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MYŚLI 
SOCJALISTYCZNEJ

Ze w zglądów zaw odowych zajmo> 
w ałem  się w osta tn ich  tygodniach 
prob lem atyką niem iecką, co w iązało 
się — jak  to zw ykle w takich  przy
padkach  byw a — z dość in tensyw ną 
lek tu rą  rozm aitych książek. Znalazła 
się w śród nich ciekaw a polska roz
p raw a Ja n a  G arew icza „M iędzy m a
rzeniem  a w iedzą”, opublikow ana 
jeszcze w 1975 r. przez K siążkę 1 
Wiedzę, a pośw ięcona początkom  
m yśli socjalistycznej w  Niemczech. 
P raca  to z pew nością w ażna, doty
cząca Istotnej p rob lem atyk i nauko
w ej, dotychczas n iem al całkow icie 
zapoznanej w  naszym  piśm iennictw ie.
N a pew no — co się tyczy historii! 
m yśli socjalistycznej — w iele więcej 
w iem y o francusk ich  i angielskich 
źródłach naukow ego socjalizm u, an i
żeli o przedm arksow skich  tradycjach  
socjalistycznych w Niemczech. Z pe
w nością też — jak  to podkreśla  J. 
G arew icz — zbyt często skłonni je - H 
steśm y spoglądać na n iem ieckie ży
cie in te lek tua lne  w X IX  w ieku przez 
p ryzm at naszych w łasnych później
szych dośw iadczeń i trak tow ać je 
p rzede  w szystkim  „jako zalążek Ideo
logii dw udziestow iecznych”. Tego ro 
dzaju  spo jrzen ie  n ie  je s t zresztą n i
czym  innym , jak  odw róceniem  typo
w ych dla trad y cy jn e j n iem ieckiej 
nau k i h isto rycznej in te rp re tac ji prze
szłości jedyn ie z p u nk tu  w idzenia 
tego, co z niej w ynikło, z jednoczes
nym  pom ijaniem  w szystkiego, co w 
dziejow ej ryw alizacji poniosło klęskę.

Tym czasem  — jak  słusznie pod
k re ś la  to  J . G arew icz — „rzeczyw i
sto by ła  bez porów nania bardzie j 
złożona. P rzed N iem cam i, przed m y
ślą  n iem iecką stało  otw orem  w iele k  
dróg. Okoliczność, że zrealizow ały R. 
się w łaśnie te, nie oznacza, że były 
one n ieuchronne. D zieje Niemiec, 
społeczne, polityczne i in te lek tualne , 
podobnie jak  w szelkie dzieje, nie b y 
ły z góry jednoznacznie przesądzone.
A by zrozum ieć to, co w nich zaszło, 
trzeba  zdaw ać sobie sp raw ę z całej 
gam y istn iejących  m ożliwości”.

L ek tu ra  książki J. G arew icza po
zw ala polskiem u czytelnikow i lepiej 
zrozum ieć podstaw ow e problem y 
dziejów  niem ieckich w tak  zw anym  
przez badaczy okresie  „przedm arca”, 
poprzedzającym  W iosnę Ludów. Spo- j l  
łeczne i ideowe przem iatfy tego o k re - 
su  są dzisiaj przedm iotem  in tensyw - B  
Mych badań  w w ielu k ra jach , by M 
w spom nieć tu  o bardzo in te re su ją 
cych, pod \. ieloma względam i pio
n iersk ich  — choć przypom inających 
sposobem ujęcia polskie badania J. 0  
K am ionkow ej i innych historyków  
życia literackiego — studiach  m łode
go uczonego z NRD R ainera  R osen
berga, au to ra  k ap ita ln e j książki o 
s tosunkach  literack ich  w Niem czech 
w  tej epoce, w ydanej jednocześnie z 
książką  J . G arew icza w 1975 r.

W roku bieżącym (1977) ukazał się 
w  NRD ciekaw y tom  szkiców pole
m icznych o zagadnieniach „p rzedm ar- 1  
c a ”, ogłoszony podobnie jak  książka 
R. R osenberga w serii „L ite ra tu r und A; 
G esellschaft”, publikow anej przez 
A kadem ie — V erlag w B erlinie. Z 
pew nością to dobrze, że na ten tru d 
ny  obszar problem ow y w kroczył rów 
nież uczony polski, badający  początki 
n iem ieck iej m yśli socjalistycznej. 
Znaw ców  jednak  spraw  niem ieckich 
te j epoki nie ma u nas zbyt w ielu, 
w ięc nie oni będą stanow ili większość 
czyteln ików  te j książki. Z ain teresu je  
ona z pew nością także badaczy dzie
jów  k u ltu ry  polskiej, a to ze w zględu 
n a  bardzo mało znane, a le istotne 
pow iązania je j z N iem cam i w  pierw 
szej połow ie X IX  w.

J. G arew icz dzieli się z czy te ln i
kam i sw ą ohserw acją: „z pism  D em 
bow skiego w ynika niezbicie, żc 
w czesnosocjalistyczna m yśl niem iecka 
nie by ła  byna jm n ie j w Polsce n iezna
na, co w ięcej, w ydaje  się, żc w ieści
o socjalizm ie francusk im  płynęły  czę
sto v ia  N iemcy, przełam ane przez 
p ryzm at tam tejsze j recepcji”.

J . G arew icz na w stępie do swej 
p racy  nieco narzeka na stan  lite ra 
tu ry  badanego przezeń przedm iotu. 
Pew nie ma w iele rac ji — on ją 
przecież czyta ł, a nie ja. Ale rów no
legła z czytaniem  jego książki lek tu 
ra  now ej p racy uczonego włoskiego 
G ian M ario B ravo — au to ra  obszer
nej m onografii o W ilhelm ie W eitlin- 
gu (1963) — zaty tu łow anej: „Stodia 
dcl sociallsm o 1789—1848. II pensiero 
socialista p rim a di M arx”, w ydanej w 
R zym ie w 1976 r., każe m i być scep
tycznym  wobec tych narzekań  pol
skiego badacza. Ileż tu, w aparacie  
k ry tycznym  tej książki, nie uw zględ
nionych przez J. G arew icza prac, od
noszących się do dziejów niem ieckiej 
m yśli socjalistycznej przed W iosną 
Ludów . Spraw y te in te resu ją  dziś 
badaczy w wielu k ra jach , a lite ra tu ra  
naukow a mnoży się w niezm iernie 
szybkim  tem pie. Z całą pewnością 
w arto  ją śledzić dok ładn ie ' niż do-
tYohrras

A N D RZEJ F. GRABSKI

Rewolucyjna działalność Ju lia 
na Marchlewskiego stworzyła 
trwałe podwaliny tradycji, z któ
rych dziś obficie korzystamy, pie
lęgnujemy i cenimy, uważając je 
za szczególnie wartościowe ogni
wo ciqgłości historycznej nasze
go narodu, jego przodującej si
ły _  klasy robotniczej. Sq to 
prawdy dziejowe, godne zapamię
tania i przekazywania przyszłym 
pokoleniom.

Jak dotqd, nie znalazła jeszcze 
pełnego odbicia w naszej histo
riografii wojskowa strona dzia
łalności Juliana Marchlewskiego 
i całej SDKPiL. Jedynie dr Nor
bert Michta w swoich pracach, 
poświęconych J. Marchlewskiemu 
zwraca uwagę na to zagadnienie.

W ojskowa działalność Ju lian a  
M archlew skiego zw iązana jest bez
pośrednio z koncepcją w ojskow ą 
SDKPiL, bow iem  był on jednym  
z głównych przyw ódców  tej partii. 
Od chwili swego istn ien ia  SDKPiL, 
jako p artia  m arksistow ska była bez
w zględnie w rogo ustosunkow ana do

w szelkich w ojen, toczących się m ię
dzy państw am i kapita listycznym i, 
słusznie bow iem  uw ażała, że są one 
prow adzone zawsze kosztem  p ro le ta
ria tu  i ty lko  w in teresie  k las posia
dających. P rzy  tym  SD K PiL  nie 
ograniczyła się ty lko  do ogólnego 
w yjaśn ien ia  ch a rak te ru  grożącej 
w ojny i do je j potępienia, lecz p ro 
w adziła ag itac ję  m asow ą w czasie 
pokoju, sk ierow aną przeciw ko p rzy 
gotow aniom  w ojennym , przeciw ko 
m ilitaryzm ow i. Ż ądała  zawsze bez
w zględnego odrzucenia wszelkich 
kredytów  i budżetów  w ojennych. 
Czołową rolę w  te j działalności 
odgryw ał Ju lian  M archlew ski.

P ow stan ie  czerw cow e w  Łodzi 
(23—25 czerw ca 1905 r.) stało  się 
w  pew nym  sensie punktem  zw rotnym  
w  poglądach SD K PiL  na spraw y 
pow stan ia  zbrojnego. Było ono dla 
je j przyw ódców  o lbrzym ią szkołą do
św iadczenia rew olucyjnego i pom o
gło znacznie przezw yciężyć n iezrozu
m ienie konieczności przygotow ania 
pow stan ia  zbrojnego ze strony tech- 
n iczno-m ateria łow ej, a  nie ty lko  po
litycznej. P onadto  pow stan ie  w yka
zało konieczność pow ięksw w ia szere
gów bojow ników  rew olucji, zw ię
kszenia uzbro jen ia  robotników  oraz 
rozszerzenia pracy  rew olucyjnej 
w  w ojsku. W reszcie dośw iadczenia 
z P ow stan ia  Łódzkiego w skazyw ały 
na konieczność koordynacji rew olu
cyjnych działań  pow stańczych pro
le ta ria tu  różnych części im perium  
rosyjskiego przeciw ko carow i.

Stosunkow o najw iększe sukcesy

odniosła p a rtia  na n iw ie p ropagan- 
dow o-ag itacy jnej w  a rm ii carskiej. 
W tym  zakresie przyw ódcy SD KPiL 
ściśle w spółpracow ali z SDPRR, k tó 
ra  już w 1902 roku zaczęła tw orzyć 
w ojskow o-rew olucyjne organizacje w 
garnizonach K rólestw a Polskiego. 
W 1903 roku pów ołano do życia 
w Puław ach K om itet Południow y 
SDKPiL, którego głów nym  obiektem  
działan ia  była p raca  rew olucyjna 
w  garnizonie puław skim .

K om itet w ydrukow ał w iele ulotek, 
odezw i li te ra tu ry  socjalistycznej, 
w y jaśn iających  żołnierzom , poboro
wym  i rezerw istom  cele i dążenia 
p ro le ta ria tu  oraz postaw ę w ojska 
w w ypadku rew olucji. Dalszy w ysi
łek SD KPiL w  k ie runku  rozszerza
n ia  p racy w śród w ojska przyczynił 
się do u tw orzenia now ych kom órek 
w ojskow o-rew olucyjnej organizacji 
w  Łodzi, K ielcach, R adom iu i S ied l
cach. Do działalności ag itacy jnej 
w  arm ii carsk ie j p rzystąp iła  także 
PPS-Lew ica.

Działalność ag itacy jna  SD KPiL 
w w ojsku dała  pozytyw ne rezu lta ty . 
W 1905 roku w w arszaw skim  okręgu 
w ojskow ym  działało aż 11 w ojsko- 
w o-rew olucyjnych organizacji, k tóre 
rozprow adziły  w śród żołnierzy prze
szło 70 tysięcy egzem plarzy czaso
pism a „Sołdatskij L istok”, 110 ty 
sięcy u lo tek  i odezw, 1000 broszur 
socjalistycznych, 700 różnych pism 
rew olucyjnych, w ydaw nictw  p raso
w ych i dzieł klasyków . M iarą su 
kcesów  w  ag itac ji żołnierzy był fak t 
w ybuchu w  K ró lestw ie około 50 bun

tów  w ojskow ych, w  których m iało 
wziąć udział około 2 tysięcy żołnie
rzy.

W w yniku działalności przyw ód
ców SDKPiL, a szczególnie Ju lian a  
M archlew skiego, został wzbogacony 
zakres i form y pracy w ojskow o-re
w olucyjnej. W zakładach pracy tw o 
rzono drużyny bojowe, nie ty lko dla 
celów sam oobronnych, a le  i d la ce
lów ofensywnych. Szybko pow stały 
tak ie  drużyny  w W arszawie, Łodzi, 
Lublinie, Tom aszow ie P io trkow skim , 
Częstochowie. Sosnowcu. K ielcach 
Radom iu, Będzinie, R aw ie M azow iec
kiej i innych ośrodkach robotniczych. 
S tałą  troską Ju lian a  M archlew skiego 
była sp raw a uzbrojenia tych drużyn, 
jako przednich oddziałów  klasy  ro
botniczej. Stosowano cztery  główne 
sposoby zdobyw ania broni:

— K onfiskatę broni z pryw atnych  
składów  i m agazynów  broni;

— rozb ra jan ie  policjantów , żołnie
rzy i oficerów ;

— nak ładan ie  kon trybucji na fa
brykantów , zbieran ie  sk ładek p ie
niężnych i za te  fundusze nielegalne 
zakupy broni za granicą oraz

— ta jn ą  produkcję  broni w  k ra ju .
Szczególnie owocny okazał się

pierw szy system  zdobyw ania uzbro
jen ia . W edług niepełnych danych 
urzędow ych w la tach  1905—1906 ty l
ko z m agazynów  w ojskow ych robot
nicy przejęli 142 jednostk i broni, w 
tym  95 rew olw erów , 28 karabinów , 
19 szabli oraz znaczną ilość am un i
cji i m ateria łów  w ybuchow ych. Rów
nież pow ażne efek ty  dał n ielegalny 
zakup  uzbro jen ia  za gran icą. M isję 
zakupu  broni za gran icą pow ierzono Ju  
lianow i M archlew skiem u. Jesien ią  1905 
roku  udał się on do Belgii, gdyż tam  
n a jła tw ie j m ożna było dokonać ta 
k iej tran sakcji. W B rukseli udało 
się M archlew skiem u zakupić broń, 
dzięki znajom ości z sek re tarzem  
M iędzynarodow ego B iura Socjalisty 
cznego II  M iędzynarodów ki C am il- 
lem  H uysm ansem . Broń z Belgii dla 
polskich rew olucjon istów  składano 
n a jp ie rw  w  K atow icach, następn ie  
pa rtiam i przew ożono do Zagłębia, by 
stąd  dalej transportow ać ją dla po
szczególnych drużyn w W arszaw ie, 
Łodzi i innych ośrodkach robo tn i
czych.

O m asow ym  zbro jen iu  się polskiej 
k lasy  robotniczej i stosunkow o zna
cznym  nasyceniu  je j bronią św iadczy 
fak t, że ty lko  w la tach  1905—1907 
w ładze carsk ie  skonfiskow ały w 10 
gubern iach  K ró lestw a aż 3438 jedno
stek  broni, w  tym  70 bomb, 950 k a 
rabinów , 2096 rew olw erów , 349 je 
dnostek  broni ręcznej oraz znaczną 
ilość m ateria łów  w ybuchowych.

W ogniu w alk i rew olucy jnej 
uległ zm ianie stosunek przyw ódców  
SD K PiL do w alk i partyzanck ie j, 
k tó ra  objęła zwłaszcza tereny  w ie j
skie. Początek ruchu  partyzanckiego 
w  K rólestw ie zbiegł się z le tn im i 
w ystąp ien iam i zbrojnym i w Łodzi, 
W arszaw ie, O dessie oraz na pancer
n iku  „P atiom k in”. Do roli i znacze
n ia  ruchu  partyzanckiego zaczęto 
przyw iązyw ać coraz w iększą wagę.

P ierw sze w ystąp ien ia  partyzanck ie  
no tu jem y w  pow iatach: garw oliń - 
skim, łukow skim , lubartow sk im , 
k rasnystaw sk im , lubelskim , często
chow skim  i łódzkim. O ddziały p a rty 
zanckie sk ładały  się z 20—50 ludzi 
uzbrojonych w rew olw ery 1 sztylety. 
Działalność i form y w alk i tych  od
działów  były bardzo różnorodne a ich 
celem  ostatecznym  było niszczenie 1 
dezorganizow anie carskiego ap a ra tu  
w ładzy. W edług niepełnego b ilansu  
stra t, sporządzonego przez w ładze 
carskie, w  K rólestw ie Polskim  do 
1906 roku rozbito: 253 państw o
w e sk lepy monopolowe, 162 urzędy 
gm inne, 50 szkół, 10 urzędów  poczto
w ych, 10 sądów  gm innych, 16 k a i 
skarbow ych i kolejow ych. Uszkodzo
no: 3 lin ie  kolejowe. 4 stacje, 10 
m ostów  kolejow ych, 427 słupów  te le 
graficznych. P onadto  w  pierw szych 
trzech m iesiącach 1906 roku  zabito 
127 szpiegów i raniono 207 w  tym  
w iększość policjantów .

O rozm achu, zasięgu i charak te rze  
tych a taków  św iadczą najdob itn ie j 
carsk ie  rap o rty  i in s trukc je  n ak a 
zujące bezw zględnie zwalczać oddzia
ły partyzanckie . W telegram ach  i roz
kazach w ładz carskich  szczególną u w i 
gę zw raca się na obronę poczt, telefo
nów, sieci w odociągow ej i e lek trycz
nej, s tac ji kolejow ych i lin ii kolejo
w ych, a to w szystko w  tym  celu, 
,.aby — jak  depeszow ał M inister 
Spraw  W ew nętrznych — w  m iarę 
możliwości nie zatrzym yw ać ruchu  
w ojsk.”

Po zw ycięstw ie R ew olucji Paź
dziern ikow ej Ju lian  M archlew ski 
rozw inął jeszcze bardziej sw oją dzia
łalność w ojskow ą, w łączając się 
ak tyw nie  do w alki bolszew ików  o 
um ocnienie w ładzy robotniczo- 
chłopskiej, o sform ow anie rew olucy j
nych pułków  polskich w  w alce * 
kon trrew olucją  i in terw encją .

B ogate dośw iadczenia w uzbro je
niu m as z okresu  R ew olucji 1905 
roku  szeroko w ykorzystali pa rty zan 
ci radzieccy i polscy w czasie II w o j
ny  św iatow ej. I na ty m  m iędzy in 
nym i polega trw a ły  w kład  Ju lian a  
M archlew skiego do bojow ych tra d y 
cji naszego narodu.

<1
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MAMA PLUCINA
Na deski wbiega grupa ludzi w barwnych strojach. Z  boku 

staje kapela. Wali w instrumenty, nogi podrygujq, leci pierwsza 
piosenka. Nuta swojska, proste słowa, bliskie sercu, układane 
mozolnie pospołu w długie wieczory:

W tym naszym fcychlewie 
piękne okolice, 
dziewuchy jak róże 
chłopaki jak  swicc!

Dechy trzęsą się, klaszcze rozba
w iona publika, m igocą pasiaste w eł- 
n iak i spódnic. Nie łow ickie, czysto 
regionalne, rodem  z Bychlew a. M ie
n ią  się aksam itne serdaczki w  złotej 
lam ów ce, w zdym ają się b iałe h afto 
w ane bluzki, fu rkocą takie  sam e fa r 
tuszki. A w przy tup ie , w hołubcach 
błyszczą buty. U tancerek  bardziej 
fikuśne, wysokie, sznurow ane kolo
row ą tasiem ką. K osztow ały 32 tysią
ce, po 1.200 zł para . Buty dla chło
paków  m niej zdobne, ty lko za 20, 
p ara  rów ny tysiączek.

P iosenka kończy się burzliw ym i 
ok laskam i. N a estradzie  pozostaje 
W ojtek, dz iew iętnasto letn i chłopak, 
w raz  z tance rką , k tó rą  byw a n iek ie
dy jego siostra  Basia. O boje serdecz
nie w ita ją  gości, p rzedstaw iają  ze
spół, po czym znów leci piosenka. A 
po n iej W ojtek zaczyna sw oją  p ie rw 
szą gadkę. W iele ma ich w re p e r tu a 
rze. Zasuw a gw arą, na taśm ie nie 
zapisałem , trudno  więc odtw orzyć. 
Ale brzm i to m niej w ięcej tak :

— Po wakacjach nauczycielka pyto 
ucoiów, co które dobrego zrobiło. Chło
paki smieise, to jedyu taro/, mówi. że jak 
jechol tram wajem , to /.esedł z miejsca dla 
panocka, co miał krótsą nogę, a po tym 
jeace podał mu walizkę, jak  wykładał. I 
bardzo dobrze! Na to drugi chlopok chwo- 
li się, ie w parafiji doł oscędzoną dzie
siątkę biednej babuuce, ieby się pokrzepi
ła. Tyz bardzo dobrze! Wtedy trzeci chlo
pok przebija tam tych i gado, ie  w czasie 
wakacyji spotkał trzech panocków co szli 
bez wieś (a to był Bychlew, rzec jasna, 
pod Habianicami) i pytali, jak daleko do 
tram w aju. To on mówi, ze bydzie trzy 
(kilometry. Panocki podrapali się po łbach 
i sadeja, ze nie <di-,?ą, !io maja i,ln 25 
m inut casu. Jak ie  im pomóc? Odesli. I 
wtedy zasrekal Botek, th łopok  się ucle- 
sył spuścił Rurka, a ten tak pogonił pa
nocków, ze jesce pięć m inut cekali na 
tram w aj! Pani wrjescy, że to ile, bez 
•erca i nlegrzecriel Trzeba hylo, gada. za
wiadomić dziadka, zeby konia zaprzągł 
do wozu i podrzucił wędrowców. Chłopak 
się rozbeczał i chlipiąc wyJiiSnił, te nie 
mógł tak zrobił, bo dziadek od dwóch 
lat ma traktor...

I znowu brzm ią b raw ka. A za k u 
lisam i zaciska palce, drży z p rze ję
cia i dum y Józefa P lutow a. G orącz
k u je  się, podpow iada, doradza, a jak  
dzień w ystępów  przeciągnie się, za 
w łasne pieniądze kup! chłopakom  i 
dziew czynom  bigosu, kiełbasy  i ch le 
ba, żeby mieli siły do lepszego śpie
w an ia  i tańcow ania. Ona stw orzyła 
ten liczący 42 członków zespół. Woj
tek  i Basia to je j w nuczęta. Ma 62 
la ta , je s t w dową, p racu je  w gospo
darstw ie. Tyle o n iej wiem. W arto z 
n ią  porozm awiać. Ale w trakcie w y
stępów  nie ma na  to czasu.

Pojechałem  do Bychlew a.

B ychlew  ciągnie się w zdłuż 
drogi, prow adzącej z Pabianic 
do B ełchatow a. T rzy k ilom etry  za

Pabian icam i, w idać ze w si kom iny 
i bloki na B ugaju. S to sześćdziesiąt 
k ilka num erów , około 1.500 m ie
szkańców. W tym  25 p rocen t ro ln i- ' 
ków , reszta robotnicy lub tzw. dw u- 
zawodowi. Dużo młodzieży, tej pod
m iejsk iej, o k tó re j mówi się, że n a j-  

(pię&n&iH, trudny  w ychow aw 
czo. chłoporobotnicy też jacyś 
„rozdarci . Migdzy fab ry k ą  a ziem ią, 
za-tyrani, budu jący  domy, żwawszym 
i cieplejszym  okiem  spozierający na 
m iasto.

Chłopak w  granatow ych  m ajtkach , 
spieczony jak  rak , tylko bieleje 
blond czupryna i b iałka ciem nych 
oczu, ze zdenerw ow ania dłubie en e r
gicznie w nosie.

— Do której klasy zdałeś?
— Do czwartej.
— Znasz panią Plutową
— Którą? — zapytuje przytomnie. — 

Młodszą czy starszą?
— Tę, co prowadzi zespól bychlewski.
— Aaa! — wywrzaskuje. — Znam! Ma

mę Plucinę, proszę pana, wszyscy znają. 
Ona mieszka w murowanym domu, na 
wprost sklepu, zaraz przy zakręcie.

— A co powiesz o mamie Pluclnie? — 
zapytałem używając popularnego, jak 
można się było zorientować przydomka.

— Ja  jeszcze nie występuję — oświad
czył wzbijając stopą tuman pyłu. — Niech 
inni gadają. Ja  idę się kąpać „

M urow any dom przy zakręcie. 
Obejście rozległe, solidne budynki 
inw entarsk ie . P ow itał m nie może 
sześcioletni chłopiec, jeszcze biały, 
blondynek, w  słonecznych oku larach , 
jak  się okazało, w nuczek „m iasto
w y”.

— B abcia! — krzyknął cienkim  
głosikiem .

Babcia ani drgnęła. Leżała na ta p 
czanie z p rzym knię tym i oczyma. 
K iedy pow tórzyła głośno „dzień do
bry", zerw ała się szybko p rzeciera
jąc oczy.

— Przepraszam  — bąknęła  spe
szona. — M usiałam  się trochę 
zdrzem nąć. O p ią te j w sta łam  do s ia 
na.

I jęła śpiesznie ścierać cera tę  na 
stole w kuchni. Była k rępa, lekko 
przygarbiona. M iała czerstw ą, o 
zdrow ej cerze tw arz, czoło nieco 
zmarszczone. W łosy siwe, trochę 
zrzadziałe, lecz kręcące się zaw adiac
ko, p raw ie młodzieńczo. Ścierając ce
ra tę  spoglądała na m nie badaw czo 
bystrym i piw nym i oczym a. Je j za
padłe, cienkie w argi w ykrzyw ił na 
chw ilę uśm iech.

— Bo tu był ju i  Jeden z „Zarzewia” .
A drugi, nasz, co Jest księdzem na Zie
miach Zachodnich, napisał, że nam się 
teraz za dobrze dzieje.

— Co mial na myśli?
— A bo Ja wiem?
Dotknąłem jej prawej r^kl w miejscu, 

gdzie hyla silnie okręcona czerwona 
szmatką.

— Przebrała pani?
— Tak przy sianie.
Na moment wyraz nieufności znikł z 

Jej twarzy. Przerwała Ścieranie ceraty i 
rzekła cieplejszym głosem:

— Chciałam znowu iść do siana. Ale 
muszę czekać na kaczki. To Już lepiej

poczekam, przejdźmy do pokoju, tam 
chłodniej.

I zaprow adziła m nie do obszernej 
izby, gdzie jeszcze do zachodnich 
ok ien  nie zajrzało słońce. W zielonka
wym  półm roku patrzy ły  ze ścian 
p o rtre ty  dzieci i wników . T akie od 
ślubów  i K om unii Św iętej.

— Bardzo panią znają v/ Bychlewie — 
powiedziałem siadając za stołem. — czy 
równie szanują?

Przymknęła oczy. Jej twarz zmarszczy* 
gorzkawy uśmiech.

— Różnie bywało — szepnęła. — Ale te 
raz wnogów już nie mam...

— A Jakie były początki?
Machnęła ręką Dłonie i ramiona miała 

opalone na brąz. palce nieco zgrabiałe, 
tyle lat roboty...

— Pół dnia by trzeba pisać — rzekła. — 
Mogłabym opowiadać, ale czasu nie ma...

Udało mi się przetrzym ać ją  k il
ka  godzin. Siano schło pod wysokim 
słońcem , kacząt nie przyw ozili. S ą
siadki przychodziły, py ta ły  o te k a 
częta, jedna  m ów iła, że idzie na po
południe do fab ryk i i nie będzie m o
gła odebrać.

— To ja  w am  odbiorę, potem  pod
piszecie — ośw iadczyła P lu tow a. A 
zw racając się do m nie, w yjaśniła: — 
M ieliśm y dostać dla K oła G ospodyń 
sześćset kacząt. O biecują od m aja ł 
dotąd nic ma. Zwodzą. SKR z K sa- 
w 3row a m iała dowieźć. Ale m yśm y 
m ieli gadać o zespole i o naszych 
gospodyniach...

3.

Przewinął się kujaw iak. Gdy umilkły 
brawa, Wojtek zaczął nową gadkę:

— Stra iak i zapomniały o imieninach 
naczelnika. Bylo to zimą, ani kwiotka, 
ani muzyki, adwent. Wtedy Jedyn mówi 
że naucy się wiersyka na intencją, drugi 
dopowi „i żonę 1 dzieci” , trzeci zaś zakoń
czy „pochwalony Jezus Chrystus” i w yj
dzie jakoś po bożemu, dą, śnieg im się 
przylepił do butów. Wejzłi do izby, ten 
pierwszy poślizgnął się, wyrżnął łbem w 
kredens i wrzescy: „A żeby wos najjaś- 
nlejsa cholera wziena!” . Drugi na tos 
„i żonę i dzieci” , a trzeci: „pochwalony 
Jezus Chrystus” .

— Jak  Wojtka zabiorą do wojska — 
wzdycha Plutowa — to koniec z zespołem. 
Czterech chłopaków mają wziąć. Dwóch 
bym wybroniła, ale oni nie clicą. Bo lak 
po 4 latach m ają iść do wojska, to co to 
za interes?

— Starsi męiczyźni nie garną się do ze
społu?

— A gdzie tam! Jakby im litra  posta
wił, to m oie... Ale kobiety starsze wy
stępują. Więcej Jednak młodzieiy. M:>- 
my rów niei ćwiczącą grupę dzieci. Jak 
się starsi wykruszą, to będą następcy.

— Młodzież, zwłaszcza ta spod miasta, 
nie bardzo Interesuje się twórczością lu
dową.

— Toteż trzeba  z m iodym i ostroż
nie i de lika tn ie , b o  nuouziak  może, 
aic nic m usi. C iasteczkam i i h e rb a t
ką trzeba  ich  uraczyc, zapew nie 
s^ o jc , zawieźć n a  wycieczKę. Aie 
jednocześnie obow iązuje uyscypuna. 
M ieliśm y zuoiną panienkę, k tó ra  m ó
w iła rouzicom , zc cnouzi na próby, a 
byw ała na  ranukach . M usiała zejść 
ze sceny. W yjazuy za g ran icę i do 
różnych m iast w ro lsce  tez są zachę
tą. W ystępy w rad io  i telew izji rów 
nież pociągają...

— Tak jes t te raz  — przeryw am  
jej. — A jak ie  były początki?

Z astanaw ia się chw ilę, w jej 
oczach po jaw ia  się rozrzew nienie i 
cień  sm utku . A potem  zaczyna opo
w iadać cichym  głosem, że Koło Go
spodyń W iejskich pow stało w By
chlew ie 17 la t tem u. Był to wtedy 
pow iat łask i i P lu tow a naw iązała 
k o n ta k t z in s tru k to rk ą , W andą Bo
rucką. Odbyło się zebranie, ale p rzy 
szło mało kobiet. Bały się, że będą 
zakładać kołchoz. Koło jednak  za
w iązało się. Bo jak  P lu tow a prze
w odniczy, to nie może być tak  żle. 
W stąpiło  31 kobiet. Zorganizow ano 
k u rsy  k ro ju  i szycia, gotow ania, p ie
czenia. K urs trw a ł cały  tydzień, za
kończenie w sobotę. K obiety zaczęły 
się tym  in teresow ać. Na dziesięciole
cie było już 100 członkiń, w  tym  
w iele robotnic z pabian ick ich  fabryk . 
B yła libacja , pad ł w ieprzek i cielak, 
telew izja k ręc iła  zdjęcia.

— A obecnie ile je s t członkiń?
— Sześćdziesiąt. Ale nap raw dę  to 

udziela się dw adzieścia. K iedy dzi
s ia j kobieta  chce w stąpić do koła, 
m usi podpisać zobow iązanie, Ż2 bę
dzie pracow ać społecznie. Po co mi 
tak ie  członkinie, k tóre  przychodzą 
ty lko  po kaczki? Bo my sp row adza
m y rów nież kurczęta , m aciory  zaro 
dowe, owce, pasze treściw e...

M ilknie i po chw ili m ów i, że ta 
ich babska działalność zaczęła się 
dużo w cześniej, chociaż była jeszcze 
n iezorganizow ana. Mężczyźni za n a 
mową żon wozili lód do chłodni, 
żw ir i kam ien ie  na drogi, drzew o do 
ta rtak u . Z arobione pieniądze prze
znaczono na odbudow ę stolicy. By
chlew  zdobył w tej zbiórce pierw sze 
m iejsce. Dzięki tem u założono we wsi 
św iatło. A potem  z in ic ja tyw y  P lu - 
tow ej i H enryki K ociołkow ej zaczę
to budow ać Dom Ludow y. Bez pla 
nu. N iektórzy gadali, że P lutow a m u
si dobrze zarobić na tym  in teresie. 
Jeden  naw et zeznał, że sprzedała mu 
dw ie ro lk i papy z budow y. N aw et 
NIK zjechał. Chciało się je j płakać i 
rzucić w szystko w  cholerę. A była 
wówczas sołtysem . Ale jes t ten Dom 
Ludow y. Wszyscy z niego korzystają . 
J e s t k lub i kaw iarn ia , bib lio teka i 
sala w idow iskow a na pięćset osób. A 
kiedyś sztuki grano na szkolnym  ko
ry tarzu . Ludzie guziki sobie ob ry 
w ali w  tłoku, na sztuce „Dla Ciebie,

Polsko” p łakali żołnierze. Tak, tak, 
P lu tow a założyła tea tr, odegrano 
około dw udziestu sztuk. Sprzedaw a
li b ile ty  i dorabiali się po trochu. 
Tylko, że przez ten  te a tr  P lu tow a 
w yszła na w ariatkę. Nie m iała k ie 
dy uczyć się roli, w ięc pow tarzała 
sobie, to była „M oralność pani Dul- 
sk iej", wieczorem , przy dojeniu 
krów . Nieboszczyk m ąż posłyszał ja 
kąś rozmowę, w szedł do obory i 
u jrzaw szy sam ą Józefę, pobiegł do 
m ieszkania.

— Dzieci! — krzyknął. — Idźcie 
po m atkę, ona chyba zw ariow ała, 
sam a do siebie gada!...

4.

Do obejścia wjechał listonosz, plutowa 
wyszła do sieni. Słychać tam było śmiech, 
potem doleciał glos Plutowej:

— Podpuszczą, psiakrew, a później się 
śmieją!

Wróciła do mnie i wyjaśniła z udanym 
oburzeniem, że kiedy wracali z wystę
pów, zatrzymali się obok wesołego mia
steczka. Mama Jak ją nazywają w ze
spole, wysunęła się chyłkiem, żeby jej 
czasem nie zapraszali, ale chłopcy czekali 
cierpliwie z biletami i wsadzili ją na ja 
kiś diabelski młyn. Omal barierki nie u- 
rwała, tak się trzym ała, żeby nie zlecić...

— A co się tyczy naszego zespołu — 
wraca do tem atu — to on powstał dwa 
lata tem u. Kobiety u nas zdolne, o do
brych głosach, trochę zazdrościły innym 
miejscowościom, co miały włamie zespoły. 
Sama bym może nic nie zdziałała, ale 
rychło przyłączyły się do mnie Henryka 
Kociołek, Kazimiera Łoboda. Kowalowa, 
Maria Sobytkowska, Józefa Kowalczyk, 
Bolesława Stachurą i inne. Przyłączyli się 
też młodzi przynajm niej na wódkę nie 
cnodzą. A są u nas trzy prywatne knaj
py — meliny i my to zwalczymy. Bo nie 
może być tak, żeby te knajpiary śmiały 
się, Jak płaczą dzieci i żony pijaków, Do 
kom endanta MO w Łodzi pójdziemy i 
skończą się te ryki po nocacn w olszy
nach.

Z denerw ow ała się, a le  zaraz przy 
cichła i zaczęła spokojnie m ów ić o 
zespole. S tro je  uszyły sam e, a p rzy 
czyniły  się do tego głów nie K ocioł
kow a i S tachurow a. P o trzebny  był 
in s tru k to r, bo na razie ćw iczyły sa 
m e. P lu tow a znalazła in s tru k to ra  
Ziółkowskiego na  B ugaju. Z trudem  
udało je j się nakłonić go do w spół
p racy . P rzyg ryw ał na akordeonie, 
potem  kup iły  m u  pianino. Z resztą m a
szynę do szycia now ych stro jów  też 
sobie kupiły . P iętnaście  razy chodzi
ła P lu tow a do gm iny, ze złością i 
dobrocią, ale grosza nie w ydębiła. 
P rzez rok sk ładały  się po 500 zł m ie
sięcznie na in s tru k to ra . A później 
P lu tow a jak  s ta ry  detek tyw  w y tro 
piła na ulicy T rak to row ej w Łodzi 
m łodego choreografa. I zespół się 
rozbujał, byw ał zapraszany  na różne 
uroczystości w  k ra ju  i do państw  
socjalistycznych. Zaczął zdobywać 
uznanie na cepeliadach, w  konkur
sach regionalnych 1 cen tralnych . 
Obok zespołu pieśni i  tańca pow stał 
tea trzy k  kukiełkow y, k tó ry  zdobył 
m. in, pierw sze m iejsce w  Polsce na 
konkursie  w Rzeszowie.

Ale P lu tow a w alczyła o u trzym a
nie zespołu tanecznego. J a k  jej nie 
chcieli pomóc finansow o, to się roz
p łaka ła  i u rzędu  nie chcia ła  opuś
cić. Bo środki pieniężne z zabaw  nie 
w ystarczały . Z abaw y ty lko trzy  w 
roku, urządzane przy pomocy ORMO 
z Pabianic, bo ściągają  różne w a ta 
hy z m iasta i są straszne  m ordobi- 
cia, a przy ORMO ich nie ma. 
W krótce w ładze lokalne i w ojew ódz
k ie  zw róciły na B ychlew  baczniejszą 
uwagę. Pom ógł sek re ta rz  KG, Wło
darczyk, pom aga „N arzędziów ka” 
(udostępniając sam ochody), WZKR, 
W ydział K u ltu ry  i Sztuki.

— A najbardziej to nam pomógł p re
zydent Pabianic, Fronczak i prezydent 
Krowiranda z Łodzi. Pan Krowiranda to 
jest dusza człowiek, kochający rolnika. 
Jak pokopali studnie głębinowe, we wsi 
w zwykłych studniach zabrakło wody. 
Dzięki tym panom, o których mówiłam, 
będziemy mieli doprowadzoną wodę t 
Pabianic.

Józefa P lu tow a prow adzi również, 
w raz z synem  i synow ą, k tó ra  po 
dw udziestu  la tach  p racy  zwolniła 
się ze szw alni, s iedm iohektarow e go
spodarstw o. I ma niezłe w yniki, zi
m ą oddaw ała najw ięcej m leka. Bo 
ona zajm uje się krow am i, synow a zaś 
św in iakam i. Zasiada w radzie nad 
zorczej B anku Rolnego i w K om ite
cie R odzicielskim . Jak o  op iekun  spo
łeczny zała tw ia ren ty  i zapom ogi 
dw unastu  kalek im  podopiecznym , 
sprząta  w ich m ieszkaniach, o rg an i
zuje Dni Seniora, a jak  trzeba, to 
sprow adzi im lekarza  i księdza.

— Kiedy pani znajduje na to wszystko 
czas?

— Żeby załatwić samochód i zorganizo
wać wyjazd zespołu, trzeba wstać o trze
ciej rano. Pieniądze dla instruktora i 
choreografa też samą przywożę. Od wios. 
ny nie bylo wolnej niedzieli, a o sobo
cie to nie ma mowy. Odpocząć mogę na 
„próbie" zespołu.

— Ludzie panią szanują 1 lubią Co by 
pani jeszcze chciała zrobić w Bychlewie?

— Proponow ałam  synow ej, żeby 
przy jęła  po m nie k ilka w ażniejszych 
funkcji. A ona mówi, że nie da r a 
dy. Pojedzie razem  z dziećmi na 
w ystępy i gospodarka stan ie? M a 
rację. Ale ja  chciałabym  usiąść 
w reszcie na w idow ni i popatrzeć, co 
młodsi po trafią . Na to się jednak  
nie zanosi. M am  Jeszcze pracy na co 
na jm n ie j dziesięć ła t. Ale nic boję 
się tego. Lubię ludzi i pracę z nihii. 
Lubię, k iedy we w si coś dobrego 
się dzieje...

TOMASZ

SOLDENHOFF

A MOGŁO 
BYĆ JAK 
W ZEGARKU

Fot. W. Parys

Powiedział raz Zygmuntowi 
Chojnackiemu znajomy:

— Co się pan będziesz szarpał 
w tej społecznej robocie? Rzuć 
ją pan i wstąp do mojej spółki. 
Za rok będziesz własnym autem 
jeździł...

To osiedle na  p lan ie  Lodzi nie m a 
osobnej nazwy. W szystko to Chojny, 
choć z tego osiedla do cnojeńskiego 
dw orca spory kaw ał drogi. Tą częś
cią G órnej m iędzy u licam i G agarina, 
T uszyńską, S try ch arsk ą  i C iołkow 
skiego rządzi K om itet Osiedlowy nr 
25 „Ciołkowskiego”, pierw szy w  dziel
nicy.

W ędru jąc po osiedlu w y łapu ję  ś la 
dy p racy  sam orządu. Oto m in i-ry n e - 
czek ow ocow o-w arzyw ny. Pod jed 
nym  z w ieżowców pobudow anych tu  
na  początku la t sześćdziesiątych p łasz
czy się „K apelusz A nato la '’.

— Są z nim kłopoty — w yjaśn ia  
sek re ta rz  TOP, Tadeusz Sw ieboda, 
k tó ry  oprow adza m nie po osiedlu.
— Zaplecze skąpe. Jeden sklep spo
żywczy to za mało. W zeszłym roku 
nasza komisja zaopatrzenia i usług 
przywróciła stoisko z wędlinami, 
przedłużyła godziny pracy sklepu 
mięsnego, poprawiła zaopatrzenie, 
wytępiła robactwo.

W Domu Pracy Społecznej oglądam dy
plomy przyznane za działalność. Na 
drzwiach zapowiedź kolejnego odczytu 
„Uniwersytetu Powszechnego” . cykle: 
„Pedagogiczne problemy rodziny”, „Ency
klopedia zdrow ia”, „Historia tea tru ” ... Na 
prelekcji o nadciśnieniu kobiety każą so
bie mierzyć puls. Imprez przybywa. Ak
tywne są: koło Ligi Kobiet, ORMO, ogni. 
sko TKKF.

— A jak  się z m łodzieżą p racu je?  — 
p y tam  w iedząc, że na jbardz ie j a k 
tyw ni w  sam orządach są zazw yczaj 
em eryci.

— 3—4 lata temu wieczorem tru d 
no było przejść. Rozboje, gwałty — 
ożyw ia się Z ygm unt C hojnacki. — 
Raz dostaliśmy „cynk”, że ktoś k rad 
nie z piwnic kompoty, wypija mleko 
spod drzwi. Zrobiliśmy obławę. Zbie
gli z zakładu „gitowcy’’ siedzieli na 
dachu. Spali na wycieraczkach. Mieli 
kamienie, łomy. Zaskoczeni, nie bro
nili się.

— Nie obaw iacie się rozrób w cza
sie dyskotek?

— Stoję przy drzwiach i wyciągam 
wino zza pazuch. Posądzano nas, że 
wypijamy sami, więc wylewamy je 
publicznie do ziewu. Podpitych nie 
wpuszczamy, a jeśli kto narozrabia, 
na tej samej sali urządzamy mu za 
tydzień pokazowe kolegium. Nato
miast do wesel organizowanych w 
Domu Pracy Społecznej prawo m ają 
jedynie dzieci najbardziej zasłużo
nych działaczy.

— Z początku ludzie nie garnęli się 
do roobty — w spom ina Tadeusz 
Sw ieboda. — Istniały dziwne podzia
ły, np. Dzień Kobiet osobno dla par
tyjnych i bezpartyjnych. Daliśmy 
więc członkom partii zadanie: wcią
gać bezpartyjnych do pracy społecz
nej. Ludzi trzeba jednoczyć. Taki 
Chojnacki na przykład, proszę, bez
partyjny, a jaki wzór...

Dom z atlasami
Z 76-letnim  Bolesławem Szatkow

skim, przew odniczącym  K om itetu  O b
wodowego nr 23. kom endantem  T ere 
now ej O brony C yw ilnej, Terenow ym  
O piekunem  Społecznym , Ł aw nikiem  
Sądu W ojewódzkiego w  jednej oso
bie, rozm aw iałem  w kam ienicy  przy  
ul. N arutow icza 45, podpieranej przez 
A tlasów  o m uskułach  z kam ienia

— Jest tu już miasteczko — ćm ieie 
sie Bolesław  Szałkow ski. — Mamy 
w łasny „rząd” i sąd, m ilicję i... wo.i-

Dalszy ciqg na str. 9



NA MAPIE ŚWIATA

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

OCZEKIWANIE
na CZIMURENGE

i

Fidel Castro w wywiadzie udzielonym pismu „Afrique Asie" 

powiedział między innymi:

„Afryka jest dzisiaj najsłabszym ogniwem imperializmu. Na 

kontynencie tym istniejq wspaniałe perspektywy przejścia od sys

temu plemiennego do socjalizmu, z pominięciem etapów pośred

nich, jakie musiały zostać pokonane w innych rejonach świata. 

A w Afryce imperializm nie jest tak silny, jak w Ameryce Łaciń

skiej. Dlatego też możliwości głębokich przeobrażeń sq tutaj 

bardziej realne. Walka jest wprawdzie równie twarda jak w 

Ameryce Łacińskiej..."

W alka toczy się w  różnych re jo 
nach  A fryki. Jednym  z tak ich  re jo 
nów ostrej w alki wyzwoleńczej jes t 
ZIMBABWE czyli Rodezja. F orm al
n ie  jes t to ciągle jeszcze kolonia 
W ielkiej B rytanii. Faktycznie jes t to 
państw o gdzie około 270 tysięcy b ia 
łych m ieszkańców  tego k ra ju  panuje 
nad  6 m ilionam i rodow itych A fry- 
kańczyków . 11 listopada 1965 roku 
b ia li w  Rodezji, działając pod wo
dzą la n a  Sm itha, ogłosili n iepodle
głość, un iezależniając się tym  od 
W ielkiej B rytanii. Jednakże  ten fak t 
fo rm alne j zależności Rodezji od 
W ielkiej B rytanii ma w ielkie znacze
n ie  w rokow aniach prow adzonych w 
celu  przekazania  w ładzy w  ręce 
a frykańsk ie j większości.

Imperium Cecila  Rhodesa

RODEZJA czyli Z im babw e zajm uje 
obszar 390 tys. km  kw adratow ych, 
na k tórym  żyje przeszło 6 milionów 
ludzi. S tolicą tego państw a jes t prze
szło półm ilionow e m iasto Salisbury . 
L eży pow yżej zw rotnika Koziorożca. 
G raniczy od wschodu z M ozam bi
kiem , od południa z R epubliką, .Po
łudniow ej A fryki, od południow ego- 
zachodu z B otsw aną, a od północne
go-zachodu — z Zam bią. N iem al ze 
w szech stron  je s t więc Rodezja oto
czona państw am i afrykańsk im i, w 
k tórych  w ładza należy już do A fry- 
kańczyków . T ylko od południa g ra n i
czy z rasistow ską RPA, gdzie rów 
nież czarna  w iększość nie posiada 
żadnych praw .

K ilka k ilom etrów  od szosy łączą
cej S alisbury  w Rodezji i Johannes- 
burg  w  RPA leży staroży tna budo
w la, k tó ra  opiera się od setek la t 
prom ieniom  afrykańsk iego  słońca, 
deszczom a k tó re j is tn ienie w brew  
w szelkim  tendencjom  i sprzeciw om , 
dowodzi, że przed se tkam i la t 
a frykańsk i lud stw orzył tu  w ysoką 
cyw ilizację. N aukow cy toczą zaw zię
te  spory na ten tem at. Jedn i u trzy 
m ują , że k u ltu rę  tę stw orzyły p le
m iona B antu  — do dziś zam ieszku
jące Rodezję — a inni, że jes t to 
dzieło w ym ierającego ludu Saan — 
zwanego też Buszm enam i i H otento- 
tam i; Głoszono też swego czasu teo
rię, w edług k tó re j wzniesione w tej 
części A fryki budow le m iały być 
dziełem  przybyszów  z północnej 
A fryki lub  naw et z D alekiego W scho
du. Z teoriam i tym i zdecydow anie 
rozp raw ił się egiptolog R andall 
M aclver, udow adniając, że w zabyt
k ach  Z im babw e nie ma naw et cie
nia obcych wpływów.

D okładne badania pozwoliły u sta 
lić, że początki „Wielkiego Zimba
bwe” należy datow ać na la ta  559— 
702 naszej ery. A więc k u ltu ra  Zim 
babw e, k tó ra  budzi tyle kon trow er
sji w śród uczonych, je s t w cześniej
sza niż dzieje państw a Monomotapa, 
k tó re  istniało na tych terenach  w 
X wieku. Nie m a więc najm niejszej 
w ątpliw ości, że tam tejsze ludy a fry 
kańsk ie  posiadały  państw a i tw orzy
ły  k u ltu rę  na długo wcześniej njż 
E uropejczykom  zaczęły m arzyć się 
ko lonialne podboje.

W 1652 roku  holenderski aw an tu r
n ik  Jan  van R iebeck w raz z n iedo
b itkam i francuskich  hugonotów  i r z ? -  
b y ł do Zatoki św. H eleny i na P rzy 
ląd k u  D obrej Nadziei założył stację 
K anjpanii W schodnio-Indyjskiej. 
W tedy to też zaczęło się haniebne 
w yniszczanie ludu Saan. Dziś żyją 
■tylko niedobitki tego ludu. Żyją oni 
w  Namibii i jeśli nie udzieli sie im 
pom ocy, to w ciągu k ilku  najb liż
szych pokoleń mogą całkow icie w y
ginąć.

Lud Saan cofał się coraz bardziej 
n a  północ i na zachód, w ypierając z 
terenów  Z im babw e ludy plem ion 
B antu. O siedlający  się w  Południo

w ej A fryce B urow ie — koloniści ho
lenderscy i niem ieccy — coraz sil
niej w ypierały  a frykańsk ie  plem io
na  na północ. W okresie „W ielkiego 
T reku" B urow ie docierają  aż do Mo
zam biku i Rodezji. Od 1795 ro k u  — 
k iedy  to A nglicy zajęli K apsztad — 
rozpoczyna się inw azja B rytyjczyków  
n a  Południow ą A frykę.. Kończy się 
ona w raz z trzecią w ojną B urską, 
czyli w 1902 roku. D aw ne repub li
k i bu rsk ie  o trzym ują  od W ielkiej 
B ry tan ii w  1907 roku  autonom ię. W 
tym  czasie R odezja je s t już kolonią 
b ry ty jską . Cecil Rhodes zm arł w 
1902 roku, a zają ł Rodezję dla W iel
k ie j B rytanii w 1890 roku.

Rodezja zam ykała północne obsza
ry  A fryki przed dalszą pene trac ją  
B urów  i tw orzyła kolejno ogniw o w  
'bryty jskim  kolonialnym  panow aniu, 
k tó re  sięgało aż Egiptu. Ale nie 
wszędzie bryty jczycy mogli spraw o
w ać sw oją w ładzę w jednakow y spo
sób. B ry ty jska  Rodezja na przykład 
zasługiw ała na autonom iczne praw a. 
O trzym ała je w 1923 roku.

W 1953 ro k u  Rodezja p rzy jm uje  
nazw ę Rodezji Południow ej i s ta je  
się częścią stw orzonej w tym czasie 
przez B rytyjczyków  Federacji R ode
zji i N iasy, w skład  k tó re j wchodzą: 
R odezja, czyli Rodezja Południow a, 
Zam bia, czyli Rodezja Północna i 
M alaw ia, czyli wówczas Niasa. 13 
grudnia  1963 roku Federacja  Rodezji 
i N iasy zostaje rozw iązana, a w rok  
później Zam bia i M alaw ia o trzym ały  
niepodległość.

U listopada 1965 roku koloniści z 
Rodezji ogłaszają niepodległość sw e
go k ra ju , nie czekając na zgodę W iel
k ie j B rytanii. A nglia uznaje ten ak t 
za „bunt przeciw Koronie”, ale b ia 
li Rodezyjczycy nic sobie z tego nie 
robią. 2 marca 1970 roku proklamują 
republikę. K rok ten spotyka się z 
potępieniem  nie tylko już ze strony 
W ielkiej B rytanii, k tó ra  nadal sp ra 
w u je  form alnie w ładzę w Rodezji, 
ale rów nież ze strony  O rganizacji 
N arodów  Zjednoczonych i O rganiza
c ji Jedności A frykańskiej. Anglicy 
rozpoczynają serię negocjacji z reż i
m em  lan a  Sm itha. N egocjacje te 
w łaściw ie trw a ją  do dziś i nie przy
niosły — jak  do tej pory — żadne
go rezu lta tu , łan  Sm ith  przyznaje 
naw et, że czarna większość pow inna 
m ieć w iększy udział we w ładzy, ale 
m a inne zdanie na tem at tego, w 
jak i sposób ma do tego dojść. Inne 
zdanie niż przyw ódcy A frykańczy- 
ków  w alczących o wolność Z im ba
bw e i inne niż negocjatorzy z W iel
k ie j B rytanii i USA.

Rodezja jest więc nadal kolonią 
b ry ty jsk ą  i zgodnie z konsty tucją  z 
1 listopada 1962 roku posiada szero
ką autonom ię w ew nętrzną. Ale p a r
lam en t rodczyjski 18 listopada 1969 
roku uchw alił w łasną konsty tucję, 
na  mocy k tó re j głową państw a jest 
p rezyden t w ybierany na 5 lat. Od
1976 roku prezydentem  Rodezji jes t 
John  W rathall. A frykańczycy w alczą
cy o wolność Z im babw e gotowi są 
do rozmów na tem at przyszłości te 
go kra.iu jedynie z przedstaw iciela
mi W ielkiej B rytanii, neguiąc w ten 
Sposób w szelkie o raw a białej m nie j
szości do pe rtrak tac ji w  spraw ach 
Rodezji.

Joshua Nkomo — przyw ódca 
Frontu Patriotycznego Zimbabwe
stw ierdził niedw uznacznie, że „poro
zumienie może nastąpić jedynie w 
toku rozmów, prowadzonych na na j
wyższym szczeblu przsz Wielką Bry
tanię z siłami wyzwoleńczymi, zaan
gażowanymi w walce”. Zaproponow ał 
on, aby dw aj przyw ódcy F ron tu  P a 
triotycznego Zim babwe, to znaczy on 
sam  i Robert Mugabe spotkali się z 
b ry ty jsk im  m in istrem  spraw  zagra
nicznych — D avidem  Owenem i aby

tem atem  rozm owy były  spraw y p ro 
ceduralne, zw iązane z „przekazaniem 
władzy w Zimbabwe rdzennej wię
kszości”. Joshua Nkomo dodał także
— w ypow iadając się podczas’ konfe
rencji prasow ej zorganizow anej n ie
daw no w  sto licy  Zam bii, w  Lusace
— łan  Sm ith  może w ziąć udział w 
negocjacjach, ale jedynie tylko jako 
członek delegacji b ry ty jsk ie j.

Na południu Afryki

Problem  przejęcia  w ładzy przez 
rdzenną ludność a frk ań sk ą  dotyczy 
trzech k ra jów  położonych na połud
n iu  A fryki: Namibii, Republiki 
Południowej Afryki i Rodezji. Ale w 
każdym  z tych  k ra jó w  przedstaw ia 
się on zupełnie inaczej. Namibia jest 
okupow ana przez RPA, jako  byłe 
tery to rium  m andatow e Ligi N aro
dów, a później ONZ. RPA  w szakże 
n ie  tra k tu je  ONZ jako  sukcesora Li- 
igi N arodów  i uw aża, że N am ibia jes t 
'tery torium  podległym  RPA. 27 paź
dziernika 1966 roku Zgromadzer^e 
Ogólne ONZ pozbawiło RPA  m an d a
tu  nad  N am ibią, a następn ie  pow oła
ło Radę ONZ do spraw  Namibii. W 
styczniu  1976 roku  R ada Bezpie
czeństw a ONZ uchw aliła rezolucję, 
k tó ra  p rogram uje  działan ia  w celu 
przekazania w ładzy w  N am ibii cza r
nej w iększości. M a to stać się 31 
g ru d n ia  1978 roku. A le Sam Nujoma
— przyw ódca ruchu  wyzwoleńczego 
N am ibii uw aża, że skoro  biali kolo
nizatorzy  „władają przy pomocy si
ły” „dlatego siłą tylko można ode- 
brąć im władzę".

Inaczej też sp raw a ta p rzedsta
w ia się w  RPA, gdzie na b lisko 18 m i
lionów  A frykańczyków , m ieszka około 
4,5 m iliona b iałych, k tó rzy  są A fry
k an eram i od k ilku  już pokoleń, a 
k tó rzy  rządzą, op iera jąc  się na po
dziale rasow ym , w ytyczając rdzen
nej ludności te ry to ria , na k tórym  
m ają  oni korzystać z p raw  autono
m icznych. T u ta j rów nież toczy się 
■walka o p raw a dla ludności czarnej, 
a le w aru n k i dla prow adzeni^ tej 
w alk i są niezw ykle skom plikow ane i 
trudne .

N atom iast w Rodezji sprawa prze
jęcia w ładzy przez ludność a fry k ań 
ską je s t fo rm aln ie  bardzo prosta. 
W ynika to zresztą z prezentow anych 
już poglądów  Joshua Nkomo, k tó ry  
uw aża, że spraw ę całą pow inni za ła t
w ić B rytyjczycy i tylko oni mogą 
to zrobić, a trudność cała polega w y
łącznie na procedurze przekazania 
w ładzy i na tym , k to  m a w okresie 
przejściow ym  kontro low ać te ry to 
rium  Zim babw e. Joshua Nkomo po
pełnia jednakże tak i sam błąd w 
rozum ow aniu, jak i popełn iają  B ry
ty jczycy ,' roku jąc z łanem  Sm ithem , 
gdyż ten na takie rokow ania p rzy 
staje , ale rezu lta t tych rokow ań z 
góry jes t przesądzony, jako że łan  
Sm ith  nic sobie nie robi ani z op i
nii W ielkiej B rytanii, przeciw  k tó re j 
siię przecież zbuntow ał, and z oipinii 
publicznej św iata  w  ogóle. Tak więc 
pozorna łatw ość w  rozw iązaniu kon
flik tu  rodezyjskiego. p rzeradza się w 
decydującą trudność. W gruncie rze
czy można byłoby i do Rodezji od 
nieść słowa Sama Nujamy o tym , że 
skoro biali w  Rodezji rządzą w 
oparciu  o siłę, to rów nież tylko siłą 
można im tę w ładzę odebrać. Front 
Patriotyczny Zimbabwe oosiada sw o
je  siły zbrojne, k tó re  szkolą sie i 
s tecionuią na tery to rium  Zambii i 
Mozambiku, co stało sie przyczyną 
agresji Rodezji w  stosunku  do Mo
zam biku.

ła n  Sm ith  ostrzegł też Zambię, aby 
n ie  pom agała partyzan tom  z Z im ba
bwe, co wywołało taką  ty lko reak 
cję ze strony  Zam bii, że prezydent 
Kenneth Kuanda ogłosił s tan  w ojny 
z Rodezją. Kenneth Kuanda ośw iad
czył na konferencji p rasow ej w L u
sace, że spodziewa się nasilenia starć  
granicznych i dodał, że rodezyjscy 
żołnierze zak ładają  m iny na te ry to 
rium  Zam bii. Ale też stan  w ojny 
Zam bii z R odezją u jaw n ił inną je 
szcze stronę sy tuacji na południu 
A fryki. W praw dzie na początku czer
wca 1977 roku Mozambik ośw iadczył, 
że w ojska rodezyjskie zostały w y
pa rte  z te ry to rium  tego k ra ju , co 
potw ierdziły  też źródła rodezyjskie, 
ośw iadczając jednak, że to Rodezja 
w ycofała swe w ojska, ale też stało 
się jasne, że nie w szystkie państw a 
sąsiadujące z Rodezją są w stanie 
w ytrzym ać napór je j w ojsk. P rezy 
den t Zam bii — Kenneth Kuanda po
w iedział w yraźnie, że w sytuacji za
grożenia zwróci się o pomoc do in
nych krajów . Dodał on w form ie 
w yjaśnienia, że obecnie zaakceptow ał 
pomoc w ojskow ą ze stro n y  Som alii i 
Kuby.

Również w czerw cu 1977 roku  n a 
deszły z Rodezji m eldunki Ludowej 
Armii Zimbabwe o je j sukcesach. W 
w yniku s ta rć  zbrojnych Ludow ej 
A rm ii Z im babw e w  rejon ie  m iasta 
Gokwe i K ariba zginęło 60 żołnie
rzy rodezyjskich a 20 zostało ra n 
nych. Z estrzelono też jeden śm igło
wiec arm ii rodezyjskiej. Czy w ojska 
Z im babw e poniosły jak ieś s tra ty , te 
go nie podano.

Ludność Zimbabwe oczekuje na 
czimurengę. Słowo to oznacza pow 
stanie lub  bunt. U żywano go już w 
1896 roku, k iedy  to dzicy w ojow nicy

uzbrojeni w  dzidy i m iecze pow stali 
przeci w panow aniu białych. Dziś żoł
nierze L udow ej A rm ii Z im babw e 
m ają nowoczesną broń i coraz czę
ściej dają  o sobie znać, ale politycy 
i kom entatorzy  zastanaw iają  się, czy 
w Rodezji nadszedł już czas na czi
m urengę. Ich zdaniem  Jeszcze nie i 
to sprzy ja  pokojow em u załatw ieniu  
konflik tu , pokojow em u przekazaniu 
w ładzy w ręce rdzennej ludności. A 
sp rzy ja  to dlatego, że Zachód nie 
ma zam iaru  w ypuścić ze swoich rąk 
Rodezji, godząc się naw et na to, że 
przekształci się ona w Zim babwe, 
jak  tego chcą ludzie w alczący o w ol
ność dla czarnej w iększości.

Wolność dla ludu Zimbabwe

Spraw a wolności dla ludu  Z im ba
bw e nie je s t jednak  tak a  prosta. Nie 
jes t prosta dlatego m iędzy innym i, 
że zarówno Zachodowi, jak  i n ie 
którym  państw om  afrykańsk im  są
siadu jącym  z Rodezją nie zależy na 
tym , aby w  Z im babw e doszły do gło
su  radykalne  ugrupow ania, a już 
szczególnie, aby  nie zwyciężyło lewe 
skrzydło  F ron tu  P atrio tycznego Z im 
babwe.

W praw dzie państw a sąsiadujące z 
Zim babw e uznały Front Patriotycz
ny Zimbabwe za Jedyną siłę repre
zentującą interesy ludności tego k ra
ju. A osta tn ia  sesja m in isteria lna  
Organizacji Jedności Afrykańskiej 
przyjęła podobną rezolucję. W ezwa
no „wszystkich Zimbabwijczyków, 
którym  leży na sercu walka o wyz
wolenie kraju, aby walczyli w łonie 
Frontu Patriotycznego Zimbabwe”. 
S form ułow anie to spow odowało, że 
dziennikarze zw rócili się z pytaniem  
do rzecznika OJA, czy organizacja 
ta uznaje  F ro n t P atrio tyczny  Z im ba
bw e „z wykluczeniem wszystkich in 
nych organizacji”? Na co ten  poradził 
dziennikarzom , żeby sam i sobie z in 
terp re tow ali to sform ułow anie. M i
n is te r  S praw  Z agranicznych W ielkiej 
B ry tan ii — David Owen natom ias t 
ośw iadczył, że jego rząd nie może 
zaakceptow ać stanow iska, w edle k tó 
rego i'1 ron t Patrio tyczny  Z im baow e 
m a być .jedynym  przeds»awicie»em 
narouu  Zimbaowe”. S praw a stanęła 
znów w m iejscu, ale w łączył się do 
n ie j ła n  Sm itn , k tó ry  zupeinie n ie 
spodziew anie ośw iadczył, że zgodzi 
się na pow rót do R odezji pastora  
NuaDanmgi Sitnole — przyw ódcy 
um iarkow anych  sił Z im babw e, jeśii 
ten po tępi F ron t Patrio tyczny  Z im 
babw e i jego przyw ódców  Joshuk 
Nkomo 1 R oberta  M ugabe.

K iedy w  L usace przedstaw iciel 
W ie lk ie j, B ry tan ii — John Graham i 
p rzedstaw iciel USA — Stephen Low 
toczyli rozm owy z przyw ódcam i 
F ron tu  P atrio tycznego Z im babw e — 
Joshua Nkomo i Robertem Mugab;, 
pasto r Ndabaningi Sithoic udzieli) 
w yw iadu dziennikow i „Rhodesia He
rald”, w k tó rym  potępił terroryzm , 
czyli zbrojne działanie Ludow ej A r
m ii Z im babw e. W ten sposób o tw o
rzył sobie możliwość pow rotu  do R o
dezji. I faktycznie też do R odezji po
w rócił.

Był to ze strony  lana S m itha sp ry 
tny  m anew r gdyż w raz z biskupem  
kościoła m etodystów  Abelem Muzo- 
rewą pastor Ndabaningi Sithole s ta 
now ili doskonałych partnerów  do 
rozm ów  na tem at p rzekazan ia  w ła
dzy czarnej większości. W ysłannicy 
W ielkiej B ry tan ii i USA — John 
Graham i Stephen Low nie osiągnęli 
porozum ienia w Lusace i też przy
byli do Salisbury , aby konferow ać z 
łanem  Sm ithem . W edle opinii ko 
m entatorów  zajm ujących się p rob le
m em  rodezyjskim , Zachodowi nie za
leży ani na odsunięciu  lan a  Sm itha, 
ani na zbyt pochopnym przekazaniu 
w ładzy czarnej większości. Zachód 
chciałby sobie przygotow ać w Rode
zji takie siły, k tó re  byłyby skłonne 
przejąć w ładzę, ale nie zerw ałyby 
związków, jak ie  dziś łączą Rodezję 
z państw am i kapitalistycznym i. I 
w łaśnie łan  Sm ith  m a przygotow ać 
tak ie  siły. Czy ma się na kim  opie
rać?

W Rodezji is tn ieje  ' „Settlm cnt Fo
ru m ”, czyli stow arzyszenie czarnych 
byznesm enów, którzy  ze zrozum ia
łych powodów są przeciw nikam i 
F ron tu  Patrio tycznego  Zim babwe. 
L iczny tu jest k le r  p ro testancki i nie 
przypadkiem  przyw ódcam i ruchu 
wyzwoleńczego, ale o zabarw ieniu  
um iarkow anym  i reform atorsk im , są 
dw aj duchow ni: b iskup  Abel Muzo- 
rewa i pastor Ndabaninga Sithole.
Są też w Rodezji wodzowie tam te j
szych plem ion, nastaw ien i raczej tra 
dycyjnie, u trzym yw ani i finansow a
ni przez rząd rodezyjski, k tó rym  
rów nież nie zależy na opanow aniu  
k ra ju  przez F ro n t P atrio tyczny  Z im 
babwe. Je s t tu  w reszcie spora grupa 
czarnych najem ników , którzy  zbie
gli z Angoli i M ozam biku, i k tórym  
rów nież nie zależy na zw ycięstw ie 
F ron tu  Patrio tycznego Zim babwe, 
łan  Sm ith  w  realizacji sw ojej poli
tyk i p rzew lekania przekazania  w ła
dzy czarnej większości, a w łaściwie 
dopuszczenia p rzedstaw icieli czarnej 
większości w  w iększym  stopniu  do 
w ładzy b iałych, ma się na kim  opie
rać. I sądząc z rozłam u, jak i o s ta t
nio nastąp ił w  k ierow anej przez lan a  
Sm itha p a rtii — Froncie N arodo

wym, politykę tę rozpoczął i k o n ty 
nuuje. G rupa, k tó ra  w ystąp iła  i  
F ron tu  N arodowego, zarzuca łanow i 
Sm ithow i, że tak  walczy z partyzan 
tam i, jakby  nie chciał zwyciężyć. 
Ale ła n  Sm ith  dziwi się tym  zarzu
tom 1 tw ierdzi, że m iędzy celam i, do 
k tórych  dążą rozłam ow cy nie; w idzi 
różnicy. Różnica może być w idoczna 
tylko w stosunku do metod.

Afrykański Związek Narodowy 
Zimbabwe — którego pastor Ndaba
ningi Sithole był przyw ódcą — o- 
skarżyl go o  „zdradę rewolucji Zim
babwe”. W Lusace opublikow ano o - 
św iadczenie, w edle którego pastor 
N dabaninga S ithole „przestał działa* 
na rzecz rewolucji Zimbabwe”. Sam  
pasto r dał w  Salsbury  do zrozum ie
nia, że jego ugrupow anie może przy
stąpić do rokow ań z rządem  lana 
Sm itha, aby — jak  się w yraził — 
„nie dopuścić do przejęcia Rodezji 
przez siły komunistyczne czerwonych 
lwów — Nkomo i Mugabe”. Jego 

' rzecznik prasow y dal też dziennika
rzom  do zrozum ienia, że w praw dzie 
nie p rzew idu je  się połączenia grupy 
pasto ra  z grupą b iskupa A bela M u- 
zorew y, ale — jak  ośw iadczył — 
„połączymy się z wszystkimi naszymi 
wrogami, którzy obecnie kierują się 
podobnymi celami". Rozbicie ruchu  
wyzwoleńczego Z im babw e — jak  
m ożna z tego sądzić — sta ło  się fak 
tem.

Dla polityków  z Londynu i W a
szyngtonu sp raw a w ydaje  się jasna. 
Należy dążyć do przekazania  w ładzy 
czarnej większości, a le  w tak i spo
sób, aby przejęły  ją  siły sp rzy ja ją 
ce Zachodowi. Zaproponow ano więo 
przekazanie tym czasow ej w ładzy ad 
m in istrac ji kon tro low anej przez B ry
tyjczyków, g w aran tu jąc  270 tysiącom  
białych bezpieczeństw o i n ien aru 
szalność ich interesów . P o litycy . Za
chodu pam ięta ją  przecież stanow isko 
Roberta Mugabe w yrażone w listopa
dzie 1976 roku w  w yw iadzie udzie
lonym  tygodnikow i „Newsweek” :

„Jeśli biali są gotowi słuchać no
wego czarnego rządu, to będą mogli 
pozostać, jeśli zaś nie, będą musieli 
opuścić Rodezję, przy czym powstałą 
w takim wypadku lukę, będzie moż
na szybko uzupełnić specjalistami * 
krajów  socjalistycznych i innych".

W Rodezji zn a jd u ją  się bogate za
soby rudy  żelaza, chrom u, m iedzi, 
azbestu, złota, w apienia , w ęgla ka
m iennego. W Rodezji w ydobyw a się 
też antym on, nikiel, cynę, ołów, w ol
fram , tan tal, grafit, m ikę, siarkę, lit, 
beryl, m angan, u ral, a te  o sta tn ie  n ie
zbędne są do produkcji broni a to
m ow ej i konw encjonalnej. Zachód 
n ie  chciałby więc trac ić  w  Rodezji 
sw oich interesów . Rozważano naw et 
■możliwość sprow adzenia d o ' Rodezji 
w ojsk  jednego z k rajów  afry k ań 
skich, k tóre  w  im ieniu W ielkiej B ry
tanii strzegłyby bezpieczeństw a b ia 
łych i ich tam  interesów . Ale tej 
propozycji sprzeciw ił się łan  Sm ith, 
jak  też sprzeciw ił się p rzekazaniu  
w ładzy w yłącznie przedstaw icielom  
F ron tu  Patrio tycznego Zim babwe. 
Stoi on  na stanow isku, że udział 
czarnej większości we w ładzy w  Ro
dezji m usi dać rów nocześnie gw a
ranc je , że żaden z  członków obec
nych w ładz w Salisbury  niie będzie z 
tego pow odu cierpiał żadnych rep re 
sji. A to w konsekw encji oznacza, że 
w ojsko i sp raw y  bezpieczeństw a k ra 
jow ego pow inny znajdow ać się na
dal w  ręku białych.

N egocjacje prow adzone przez w y
słann ików  W ielkiej B rytanii i USA 
w Lusace i Salisbury  w ykazały, że 
m iędzy przyw ódcam i F rontu  P atrio 
tycznego Z im babw e a rządem  lana  
Sm itha nie m a porozum ienia w  
trzech kw estiach:

— jednakowych praw  wybor
czych dia wszystkich czarnych i bia
łych obywateli kraju,

— składu sil bezpieczeńslwa, które 
gwarantowałyby spokój w okresie 
przejściowym,

— podział stanowisk w przyszłym 
rządzie Zimbabwe, utworzonym w 
wyniku przeprowadzonych wyborów, 
a co miałoby również znaczenie na 
sam przebieg kampanii wyborczej.

Musimy dokładnie uzgodnić 
wszystkie szczegóły zanim zgodzimy 
się na zawieszenie broni — tw ierdzą 
Afrykańczycy. D latego też Front Pa
triotyczny Zimbabwe żąda. aby żoł
nierze Ludow ej A rm ii Z im babw e 
mogli w okresie przejściow ym  kon
tro low ać k ra j oraz żąda, aby  jego 
p rzedstaw iciele mieli w iększość w 
tym czasow ym  rządzie w i okresie 
przejściow ym , a  nie W ielka B rytania, 
k tó ra  sobie nie potrafiła  do tej pory 
poradzić z separa tystą  łanem  S m it
hem, jak ą  więc da je  gw arancję, że 
te raz  sobie z n im  poradzi.

N egocjacje prow adzone przez w y
słanników  A nglii i USA nie dały re 
zultatów , a le u jaw niły  z całą o tw ar
tością różnice i źródła konfliktów , 
jak ie  trzeba będzie w Rodezji prze
zwyciężyć. aby czarna większość mo
gła p rzejąć władzę. N iepow odzenie 
tych negocjacji pokazało też, że 
F ron t Patrio tyczny Zim babw e m a 
przeciw ników  w ruchu  w yzw oleń
czym czarnej ludności, którzy goto
w i są  pójść na ugodę z rządem  lan a  
Sm itha, a tym sam ym  pokazały, że 
d la  F rontu  Patriotycznego Zim babw e 
osiągnięcie jego celów może dokonać 
się ty lko w  drodze zbro jnej w alki.
A to sp raw a nie tak a  jeszcze prędka.
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R ozpoczynanie repo rtażu  od wyliczeń tra k tu je  się jako  błąd w sztuce. T aki 
w stęp  bowiem z reguły  zniechęca C zyteln ika do dalszego poznaw ania p rzed
staw ionego tekstu . Niech mi jednak  będzie w ybaczone, że tym  razem  odstą
pię od zasady i p rezen tację  tem atu  zaw artego w  ty tu le  zacznę od podania 
zasadniczych danych dotyczących najw iększej w historii m iasta inw estycji 
drogow ej zw anej łódzką T rasą  W-Z:

Długość p raw ie  3 km, dw ie jezdnie 
jednokierunkow e z kilkom a p asm a
m i ruchu  i w ydzielonym  torow iskiem  
tram w ajow ym , 25-m etrow e m aszty z 
lam pam i ośw ietleniow ym i, cztery 
przejścia podziem ne, dw a w iadukty  
dla kom unikacji sam ochodow ej i je
den w iaduk t tram w ajow y. Koszt bu 
dow y oblicza się na 545 m in zl. 
P rzeszło połow a te j sum y będzie 
w ydatkow ana na realizację podsta
w owego odcinka, od al. W łókniarzy 
do ul. Ż erom skiego, łącznie z dw u
poziom owym  skrzyżow aniem  bezkoli
zyjnym .

Za powyższą „w yliczanką” kry je  
się pow ażny tru d  cz te rn astu  w yspe
cjalizow anych  przedsięb iorstw  zaan
gażow anych w realizację  inw estycji 
drogow ej b iegnącej w zdłuż osi ulic 
M ickiew icza i G łów nej. P rzytoczone 
dano cha rak te ry zu ją  też w m ożliw ie 
najk ró tsze j form ie rozm iar p rzedsię
w zięcia, k tóre  poprzez swój rozm ach 
w pływ a na całe m iasto, jego gospo
d arkę  1 życie mieszkańców .

O lbrzym ia inw estycja  przypom ina 
fron t, na  k tórym  zw ycięstw a uzale
żnione są przecież nie ty lko  od w a
leczności arm ii i w yposażenia tech
nicznego, a le w n iem ałym  stopniu 
od cyw ilnego zaplecza i jego pom o
cy, n ierzadko w ym agającej znacz
nych w yrzeczeń.

G łów nym  organizatorem  zaplecza 
budow y jest inw estor, w  przypadku 
T rasy  W-Z: W ojew ódzkie Przcdsię- 
borstw o Dróg i M ostów w  Lodzi. Do 
jego obow iązków  należy w yłożenie 
potrzebnych pieniędzy i nadzór, aby 
zgodnie z przeznaczeniem , i możliwie 
najoszczędniej, zostały w ydatkow ane. 
N aczelnym  jednak  obow iązkiem  in 
w esto ra  jest należyte przygotow anie 
te renu  pod budow ę. Na T rasie  W-Z 
oznacza to konieczność przede w szy
stk im  w yprow adzenia w szystkich lo
katorów  z domów, k tóre  bezw zględ
nie trzeba rozebrać aby ustąpiły  
m iejsca now oczesnej a r te r i i kom uni
kacy jnej. M iasto m usiało przy jąć na 
sw oje bark i ogrom ny ciężar zapew 
nienia rodzinom  z gęsto zaludnione
go, blisko 3-kilom etrow ego odcinka 
p rzy sz łe j 'T rasy . W -Z, now ych m iesz
kań.

/— Oczywiście, m ieliśm y bardzo do
k ładne rozeznanie, ilu głów nych lo
katorów  m ieszka w budynkach w y
typow anych (lo w yburzenia — m ó

wi W iesław a K ozłow ska, k tó ra  z r a 
m ienia WPDiM od początku za jm u
je się spraw am i w yprow adzek na 
T rasie  W-Z.

— Gdy jednak  przyszło do rea liza
cji w yprow adzek w edług przygotow a
nego planu, okazało się, że potrzeba 
znacznie w ięcej m ieszkań niż prze
w idyw aliśm y. Dlaczego? Bo po p ro 
stu m łode m ałżeństw a, k tó re  dotąd 
naw et w zgodzie i harm onii żyły pod 
w spólnym  dachem  z teściam i, chcia
ły mieć w blokach osobne m ieszka
nia. I trudno  się tem u dziwić. Ten 
w arunek  m usieliśm y spełniać korzy
s ta jąc  z pomocy w ładz m iasta  i spół
dzielni m ieszkaniow ych, mimo znacz
nych kosztów  społecznych w y n ik a ją 
cych z konieczności w ręczania kluczy 
poza kolejnością. W przeciw nym  ra 
zie nic byłoby możliwe R ealizow anie 
zap ro jek tow anej inw eSlycji drogo
wej...

O pow iadając o rozlicznych kłopo
tach  zw iązanych z w yprow adzaniem  
lokatorów  m oja rozm ówczyni w spo
m niała  o S tan isław ie G rodzickim , is t
nym  „Robinsonie łódzkim ”, k tó ry  
w raz  z żoną i dorosłym  synem  przez 
trzy m iesiące m ieszkał w opuszczo
nej kam ienicy przy ul. K ilińskiego 
133.

P róbow ałem  odnaleźć p. G rodzickie 
go w pierw szym  w ieżowcu Ś ródm iej
skiej D zielnicy M ieszkaniow ej przy 
ul. P io trkow skiej 182. W iedziałem , że 
w prow adził się tu  18 m arca, jako 
jeden z pierw szych lokatorów . Wę
drow ałem  więc po k la tkach  schodo
wych, jeździłem  w indam i na najw yż
sze p iętra, py tałem  przypadkow o n a 
po tkanych  m ieszkańców  wieżowca, 
‘ale nie zdołałem  n atrafić  choćby na 
ślad „R obinsona” z ul, K ilińskiego 
133. Mimo, że w  w ieżowcu przy ul. 
P io trkow skiej 182 lokatorzy  m ieszka
ją już p raw ie  pól roku adm in istrac ja  
jeszcze nie zadbała an i o um ieszcze
nie spisów m ieszkańców , ani oznako
w anie poszczególnych k latek  z po
daniem  num eracji m ieszkań. W praw 
dzie w skazano mi m ieszkanie gospo
darza domu, ale na nic się to zdało, 
bó gospodarz domu też nie ma listy 
lokatorów . M inęły dobre czasy, gdy 
każdy dozorca znał w szystkich m ie
szkańców  w swoim domu. Nie ma 
już dozorców a przed „gospodarzam i 
dom ów ” stoją w idocznie inne zada
nia do spełnienia. K iepską satysfakcją  
było spotkanie listonosza z pilnym

telegram em , pośpiesznie biegającego 
po p ię trach  w poszukiw aniu ad resa ta  
depeszy. L istonosz rów nież sk ap itu 
low ał n ie znajdu jąc znikąd pomocy...

N azaju trz  W iesław a Kozłowska 
postara ła  się, sobie w iadom ym i spo
sobam i o num er m ieszkania S tan i
sław a Grodzickiego w  nowoczesnym 
wieżowcu przy ul. P io trkow sk iej 182.

Mimo niezapow iedzianej wizyty 
gościnnie zostałem  przyjęty . Rozmo
wa przeciągnęła się do późnego w ie
czora. N iedaw ne w spom nienia z ul. 
K ilińskiego 133 przep la ta ły  się z 
w cześniejszym i z la t w ojny, gdy 
A nna G rodzicka była żołnierzem  
sław nego batalionu  kobiecego im. 
E m ilii P la te r  a S tan isław  Grodzicki 
służył w V dyw izji II A rm ii W oj
ska Polskiego wcielony do o rk iestry , 
k tó ra  jednocześnie by ła  jednostką sa
n ita rną .

S ierżant A nna G rodzicka zdoby
w ała z ..p la terów kam i” Kołobrzeg.

— W ysłano nas do a tak u  na dw o
rzec kolejow y, zaciekle broniony 
przez h itlerow ską załogę pociągu 
pancernego — w spom ina. — Podcho
dziłyśm y od strony fab ryk i kosm e
tyków . W tedy zostałam  ranna. Do
stałam  serię z karab inu  m aszynow e
go. Pięć m iesięcy leżałam  w szp ita
lu. G dy w yzdrow iałam  było już po 
w ojnie, skierow ano m nie do pracy 
w charak terze  in tenden tk i w Domu 
Żołnierza w Łodzi. Nie m iałam  ani 
rodziny ani w łasnego kąta. P rzydzie
lono mi opuszczone m ieszkanie przy 
ul. K ilińskiego 133. Były tam  tylko 
gole ściany. Później, gdy wyszłam  
/.a mąż, m usieliśm y w szystkiego po
woli się dorabiać...

S ierżant S tan isław  G rodzicki za
chow ał z w ojennego szlaku mały 
notesik, w  którym  zapisyw ał w aż
niejsze w ydarzenia. Na pożółkłych 
k artkach  a tram en t już w yblakł. Zo
stał jednak  jeszcze kon trabas, z k tó 
rym  przeszedł szlak bojow y od L u
b lina aż w okolice Budziszyna.

— W 1939 roku — opow iada — 
a k u ra t zdałem  m atu rę  i m iałem  za 
sobą 2 -le tn ią  naukę gry na k o n tra 
basie. Ojciec był m uzykiem . T ak  d łu
go m nie nak łan ia ł aż uległem  i w y
brałem  sobie kon trabas, bo uw aża
łem , że ła tw ie j się nauczę niż gry 
na skrzypcach czy na harm onii. 
Skąd m ogłem  wiedzieć, że przyjdzie 
mi w ojow ać z kontrabasem  na ra 
m ieniu? Dźwigać to pudlo po fron 
tow ych drogach i z zazdrością patrzeć 
na takiego klarnecistę , który  sw oją 
trąb k ę  po prostu  w k ładał do p leca
k a  i m iał obie ręce wolne?... Z po
czątku okryw ałem  in s tru m en t fu te 
rałem . Sam  go zrobiłem  z w ojskow ej 
pałatk i. Pew nego razu jednak  zosta
w iłem  kon trabas na dw orzu i nagle 
słyszę, że ktoś na nim w ygryw a 
rzew ną m elodię „Wołga, W ołga...’’. 
Z aciekaw iony w ybiegłem  z kw atery . 
Zobaczyłem  radzieckiego żołnierza, 
k tóry  g ra ł na moim kontrabasie . So
juszn ik  in s trum en t oddał, ale po
krow ca już nie było. W idać k toś inny 
go spożytkow ał. Do końca w ojny nie 
udało się skom binow ać brezentu . Jak  
padało zaraz m iałem  pełen k o n tra 
bas deszczu. Z tego powodu pudlo 
instrum en tu  mocno ucierpiało, a gdy 
było m okre fałszow ałem  straszliw ie, 
bo n ie daw ało należytego rezonan
su... Ale kto tam  zw racał uw agę na 
tak ie  detale? We w szystkich w yzw a
lanych m iastach  na naszej trasie  od 
L ublina do Budziszyna daw aliśm y 
koncerty.

W Łodzi graliśm y w bali sporto
w ej przy ul. Łąkow ej, gdzie dziś 
mieści się W ytw órn ia  Film ów  F ab u 
larnych. Może ktoś pam ięta  ten  nasz 
koncert? Sala była pełna, byliśm y 
pierw szą ork iestrą , k tóra  g ra ła  w 
w yzw alanych m iastach polskie pio
senki. Ludzie p łakali ze w zruszenia 
i w iw atow ali na naszą cześć... Led
w ie koncert się kończył nasza k ilk u 
nastoosobow a o rk iestra  zam ieniała 
się w jednostkę san ita rn ą , nosiliśm y 
rannych  i grzebaliśm y poległych...

N ajbardzie j d ram atyczne chw ile 
przeżyliśm y pod Budziszynem , zagro
żeni okrążeniem  przez w ojska h itle 
row skie. Rano staw iliśm y się w 
kom plecie, z in strum en tam i, na 
m iejsce zbiórki w yznaczonej do ew a
kuacji, a le okazało się, że szpital po
łowy, do którego byliśm y przydzie
leni jako  jednostka  san ita rn a , ew a
kuow ał się w  nocy całkiem  o nas za
pom inając. Z ostaliśm y sam i. W ork ie
strze tylko ja  m iałem  karab in  a 
harm onista  p istolet. Uzbroiłem  się 
jeszcze w  L ublin ie, i mimo kłopotów  
nic rozstaw ałem  z bronią, bo u- 
w ażałem , że praw dziw y żołnierz m u
si przecież mieć karab in . To był ta 
ki jednostrzałow y karab in , po odda
niu każdego strzału  trzeba było go 
repetow ać, pam iętał chyba jeszcze I 
w ojnę św iatową... Przez k ilka dni 
b łąkaliśm y się po lasach. Szczęście 
nam sprzyjało, bo nie napotkaliśm y 
w roga. Już po w yzw oleniu, w  Łodzi 
przekonałem  się, że mój karab in  był 
do niczego. U radow any zakończeniem  
w ojny postanow iłem  choć raz zrobić 
użytek z m ojej broni i w ystrzeliłem  
na w iw at. Wie pan co się stało? Ce
low nik odpadł...

Z powodu kon trabasu  trafiłem  do 
Łodzi zam iast do W arszawy, dokąd 
zgodnie z rozkazem  udaw ała się ca
ła nasza o rk iestra . M ieliśm y przesiad 
kę w K ielcach. Do pociągu odjeżdża
jącego do W arszaw y pchało się tyle 
w ojska i cywilów, że dla m nie, a 
w łaściw ie d la mojego kon trabasu , nic

starczyło m iejsca. N aw et na stop
niach w agonu nie udało mi się usa
dowić. — Panie m uzyk, gdzie pan 
się pcha z tym  w ielk im  pudłem ? Nic 
w idzi pan, że ludzie chcą jechać — 
strofow ano m nie surowo... Zdołałem 
się dopchać dopiero do następnego 
pociągu, k tó ry  jecha ł do Łodzi, Tu 
odnalazłem  mojego przy jaciela  jesz
cze z lat szkolnych Z bigniew a Szy- 
monowicza — dziś docenta PWSM. 
Prow adził w tedy ork iestrę  w Domu 
Ż ołnierza przy ul. P rzejazd (tak się 
nazyw ała ul. Tuw im a). Od razu za
prow adził mnie do in tenden tk i po 
prow ian t i sorty  m undurow e. W ten 
sposób poznałem panią  sierżant. W 
k ilka m iesięcy później Zbyszek Szy- 
monowiez był św iadkiem  na naszym 
ślubie...

Po w ojnie S tanisław  G rodzicki
skończył m ikrobiologię na U niw ersy
tecie Łódzkim , a następn ie  chemię 
na Politechnice Łódzkiej. M gr inż. 
S tan isław  G rodzicki jest specjalistą 
z zakresu spek trofo tom etrii w  In s ty 
tucie  F izyki i C hem icznej Obróbki 
W łókna.

A nna G rodzicka ostatnio pracow a
ła w Polskim  T ow arzystw ie Ekono
m icznym . 26-letni m gr Zbigniew  
G rodzicki jest z w ykształcenia eko
nom istą i p racu je  w jednym  z łódz
kich zakładów  przem ysłow ych.

Składająca się z dwóch oficyn i drew
niaka od frontu, posesja przy ul. Kiliń
skiego 133 stanowiła własność prywatną 
Państwo Grodziccy obok Majerów, Stęp
niów, Cabanów, Klepezyńsklch i Lewan

dow skich należeli do najstarszych m ie
szkańców. Przez kilka lat Stanisław 
Grodzicki byl przewodniczącym komitetu 
domowego. Później tę funkcję objęła 
jego tona. Za ich kadencji podłączono 
posesję do miejskiej sieci wodociągowe! 
oraz doprowadzono gaz. Nie wszyscy lo
katorzy chcieli mieć gaz w mieszkaniu 
Pani Stępniowa z parteru  bała się, że 
może spowodować wypadek. Dopiero 
teraz w nowym mieszkaniu na Retkini 
korzysta z gazu i nie boi się ryzyka.

W łaściciel nie dbał o stan  pose
sji, k la tk i schodow ej nie odna
w iano od przedw ojny w  ram ach 
tkw iły  jaszcze resztk i ro let jak ie  o- 
bow iązkow o zakładano w  czasie o k u 
pacji, aby zaciem niały okna. Ale do
brze się uk ładały  sąsiedzkie stosunki. 
N igdy nie zdarzyła się kradzież. S ą- 
siedzi znali się i św iadczyli sobie 
w zajem ne usługi. W yjeżdżając na 
urlop  G rodziccy zawsze zostaw iali 
swego psa u Cabanów . Pan i G rodzic
ka przy jaźn iła  się z p. M ajerow ą, o - 
piekow ała nią i pom agała, gdy sa
m otną sąsiadkę złożyła choroba. 
U G ordzickich był też jedyny  w po
sesji telefon, z którego wszyscy mogli 
korzystać. i

Posesja przy ul. Kilińskiego 133 stano
wiła połYiocńo-wschodnł narożnik fckrż.y- 
żowania z ul. Główną. Jeszcze w 1973 
roku z lewej oficyny wyprowadzono lo
katorów i zamieniono ją na warsztaty 
szkolne Miejskiego Przedsiębiorstwa Ko
munikacyjnego, Adaptacja musiała sporo
?roszą kosztować. Ze starej oficyny wła- 

ciwie tylko konstrukcja została, wszy
stkie wnętrza zrobiono nowe. Nie spo
dziewano się, że za niespełna trzy lata 
budynek trzeba będzie opuścić.

Pierwsza wyprowadziła się do bloków 
Lewandowska. To było w lipcu zeszłego 
roku. Państwo Grodziccy akurat wyjeż
dżali na urlop. Gdy wrócili, to mieszka
nie Lewandowskich było już puste. Póź
niej żegnano następne rodziny — Frącz- 
kowsklch. Ich córkę Marysię, która 
zajmowała osobne mieszkanie, na strychu,
i drugą córkę, która wprowadziła się do 
frontowego drewniaka po Piaso- 
wsklch. Wszyscy wprowadzili się 
do oddzielnych. własnvch mieszkań przy
znanych poza kolejnością wobec konie
czności rozebrania posesji przy ul. Ki
lińskiego 133. W miejscu, gdzie stały sta
re kamienice będzie biegła północna je
zdnia jednokierunkowa Trasy W-Z.

Przed Bożym N arodzeniem  posesja 
przeznaczona do w yburzen ia  niem al 
całkow icie opustoszała. 2 stycznia 
1977 roku w yprow adziła się p rzed
osta tn ia  z 12 m ieszkających tu  ro
dzin — K ędzierscy. W dw upokojo- 
w ym  m ieszkaniu w p raw ej oficynie 
na trzecim  piętrze zostali tylko 
G rodziccy. Nie spodziew ali się, że 
czeka ich p raw dziw a gehenna w o- 
puszczonym przez w szystkich domu. 
S tan isław  G rodzicki notow ał w aż
niejsze w ydarzenia  z tego okresu.

5 STYCZNIA: brak wody. Ktoś zadzwo
nił do wodociągów, że przy ul. Kiliń
skiego 133 luż nikt nie mieszka i trze
ba zamknąć dopływ wody Następnego 
dnia, po interwencji, otwarto dopływ wo
dy, ale okazało się, że krany są powy
kręcane i w wielu miejscach woda leje 
się strumieniami.

7 STYCZNIA: brak światła. Wracając 
z pracy mgr inż. Stanisław Grodzicki 
kupił turystyczną lampę gazową Wezwa
ni na pomoc elektrycy stwierdzili, że 
powykręcane zostały bezpieczniki i skra
dziona cała tablica rozdzielcza z fronto
wego drewniaka, gdzie znajdowały się 
główne instalacje

» STYCZNIA: ktoś wykuł cały kawał 
rury kanalizacyjnej w piwnicy. Musiał 
być fachowcem, bo przedtem zakręcił 
główny zawór.

13 STYCZNIA: skarga — apel do p re
zydenta miasta Łodzi w sprawie zapew
nienia elementarnych warunków prze
trwania do czasu wyprowadzki.

1<> STYCZNIA (niedziela): o godz. 7.30 
włamanie na strych. Grodziccy przego
nili włamywaczy. O godz. 12 włamania 
do komórek na podwórzu. Pogotowie MO 
przyjęło zgłoszenie. Przestępców zatrzy
mano. Ale w nocy znów usiłowano się 
włamać na strych

18 STYCZNIA: otwarcie dopływu wo
dy. Przez dwa tygodnie nosili 
wodę wiaderkami z posesji przy ul. 
Kilińskiego 131.

20 STYCZNIA: urwane kłódki w ko
mórce.

— To były stare, solidne kłódkł — 
wtrąca p. Grodzicka, — Mój ojciec chlu
bił się, że kupił je w Wiedniu. W ko
mórce mieliśmy koks. sto dziesięć wiader 
wnieśliśmy na górę. Obltczvl!śmy, 
że starczy nam na prawie dwa miesiące, 
po dwa wiAdra dziennie...

26 STYCZNIA: znów brak wody. Po
wtórzył się ten sam „num er” z telefo
nem do wodociągów, aby zamknęli do
pływ wody, bo przy ul. Kilińskiego 133 
nikt już nie mieszka. Wykręcone zosta
ły ostatnie dwa krany w drewniaku.

28 STYCZNIA: wezwani funkcjonariu
sze MO zatrzymali trzech osobników, 
którzy łomami rozbijali rury wodocią
gowe i kanalizacyjne. Zatrzymano „spe
cjalistę” od rabowania żelaznych belek 
tkwiących w konstrukcji schodów.

— Tego trzeba szczególnie pilnować — 
powiedzieli milicjanci — bo jak schody 
zarwie to helikopterem chyba państwa 
będą musieli wyprowadzać...

30 STYCZNIA: buldożer zniszczył ko- 
morki, awaria telefonu. Stanisław Gro
dzicki zgłaszając uszkodzenie telefonu 
powiedział, że to jedyny łącznik ze 
światem. Jeszcze tego samego dnia przy
szedł monter, znalazł uszkodzenie linii 
i ją naprawił..

2 LUTEGO: Anna Grodzicka wyszła 
tylko na chwilę. Listonosz z dołu krzyk
nął, że ma pocztę. Bał się wchodzić na 
górę. Umówili się. że będzie listy zo
stawiał w zakładzie fryzjerskim  przy ul. 
Kilińskiego 124. Gdy wróciła, spotkała 
pod drzwiami swego mieszkania in tru 
zów. Wyraźnie mieli ochotę sforsować 
drzwi.

—• Co, pani tu mieszka? Ha, ba, ba —
zaczęli się śmiać w odpowiedzi na żąda
nie by poszli precz. Nie wiadomo jak 
by s.ę wypadki potoczyły, gdyby Anna 
Grodzicka nie była kobietą energiczną i 
jak przystało na „platerówkę” niezbyt 
sKorą do ustępstw. iak  potraktowała in
truzów, że Jeden zleciał po schodach 
nielicho się obijając a jego kompani 
pierzchli w obawie, że może ich spotkać 
podobny los...

Grodziccy cierpieli niedostatki i sami 
dbali o swoje bezpieczeństwo. Znajoma, 
która była przez pewien czas w po
dobnych warunkach, opowiadała im, że 
ze svVego mieszkania przy ul. Mick.ewi- 
cza musiała w środku nocy uciekać z 
chorym ojcem, bo p-jdpalono dom opusz
czony juz przez innych lokatoiow.

— Czasem zastanawiałem się — mówi 
Stanisław Grodzicki — czy to możliwe, 
że my mieszkamy jak na bezludnej wy
spie, a ledwie po drugiej stronie ulicy pa
lą się w oknach światła, ludzie żyją nor
malnie i spokojnie... Umówiliśmy się ze 
znajomym lekarzem, który mieszka przy 
ul. Głównej nad sklepem pasm anteryj
nym, że jego dwaj synowie — studenci 
uczący się do późnej nocy. będą od 
czasu do czasu wyglądać przez okno 
Gdybyśmy potrzebowali pomocy mieliśmy 
to sygnalizować w umówiony sposób la
tarką...

M gr inż. S tanisław  G rodzicki w ca
le nie z w łasnej woli został „R obin
sonem ” w m ieszkaniu n r  29 przy ul. 
K ilińskiego 133. 28 listopada 1976 r., 
zaproponow ano m u w yprow adzkę do 
now ego m ieszkania na  osiądlu W i
dzew — W schód. Poszedł już po od
biór kluczy, gdy w adm in istrac ji za
gadnięto:

— Co, bierze pan to m ieszkanie^ 
Przccicż inni przed panem  nic chcieli, 
bo jak pada deszcz to wodę trzeba  
wynosić w iadram i...

Z raził się, zrezygnow ał z kluczy i 
m ieszkania, poprosił o nowy p rzy 
dział. 1 g rudn ia  1970 r. U rząd M iasta 
Łodzi sk ierow ał go do Łódzkiej Spół
dzielni M ieszkaniow ej. 6 g rudn ia  o- 
traym ał pismo, że przydzielono mu w 
w ieżowcu przy ul. P io trkow skiej 182 
m ieszkanie n r 344. W ydaw ało się, że 
lada dzień będzie się można w ypro
wadzić. N iestety, te rm iny  przekaza
nia do uży tku  wieżowca p rzek ładano  
z tygodnia na tydzień. 10 stycznia
1977 r. W ojew ódzkie P rzedsiębiorstw o 
Dróg i M ostów w ystąpiło  do U rzędu 
Dzielnicowego — śródm ieście, o p rzy
znanie A nnie i S tanisław ow i G rodzic
kim m ieszkania zastępczego. Pism o 
pozostało bez odpowiedzi.

W reszcie 18 m arca 1977 r. G rodzic
cy mogli się w prow adzić do swego 
nowego m ieszkania przy ul. P io tr
kow skiej 182. Poprosili o pomoc przy 
przeprow adzce żołnierzy z pułku 
OTK. Dawni frontow cy, członkowie 
ZBoWiD u trzym ują  z jednostką OTK 
bliskie kon tak ty . Dowództwo przy
słało więc żołnierzy i sam ochód. S ie r
żan t sztabow y rezerw y, „p la terów 
k a” A nna G rodzicka chciała jakoś 
ugościć pomocników. Ale jak? W 
starym  m ieszkaniu nie było jiiż ani 
wody, ani p rądu , ani gazu, a w  no
wym jeszcze rzeczy stały  nie rozpa
kow ane? Poradziła  sobie. Może tro 
chę w brew  przepisom  przeciw poża
row ym  rozpaliła ognisko na półpię- 
trze  opustoszałej kam ienicy  i nago- 
tow ała gorącej straw y, k tó ra  w ybor
nie w szystkim  sm akow ała w zbudza
jąc podziw  i uznanie dla p rzedsię
biorczości pani sierżant.

— Mimo w szystkich kłopotów  m ile 
w spom inam y nasz s ta ry  dom — 
zgodnie Zapewniają mnie Grodziccy.
— Tu m ieszkam y trzeci miesiąc, a le  
jeszcze nikogo nie znamy, nie ma już 
tej a tm osfery  w zajem nych kontak tów  
sąsiedzkich. Może z czasem się w y
tworzy?...

* 4, *

12 lipca R ada B udow y T rasy  
W-Z zdecydow ała, że z okazji Św ięta 
O drodzenia przekazany zostanie do 
użytku pierwszy fragm ent realizow a
nej a rte rii kom unikacy jnej — połud
niow a jezdnia biegnąca od al. W łók
n iarzy  i skręcająca  w ul. Zerom skfę- 
go oraz w iaduk t łączący ul. Łąkow ą 
z ul. Żerom skiego. W ybudow ana też 
zostanie do 22 lipca, choć na razie 
ze w zględu na organizację robót nie 
będzie je j można przekazać uży tkow 
nikom , jezdnia skręcająca  przy Szpi
ta lu  WAM w praw o z ul. Ż erom 
skiego w ul. Łąkową. B udow a całej 
inw estycji ma być zakończona w 
przyszłym  roku.

Zdjęcie autora
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Tylko gdzieniegdzie więc ujrzysz 
człow ieka m ieszającego w apno w k a l-  
fasie, ciułającego po tysiącu cegłę, 
zabiegającego gdzie tylko można, o 
m e tr drew na. To Już osta tn i M ohika
n ie  w mieście, w k tó rym  przez całe 
p rzedw ojenne dziesięciolecia obow ią
zyw ał jeden  tylko m odel zyskania 
wolności od w yzysku kamiteniczników: 
harow ać długie la ta  i zam ieszkać po
tem  w m ałym , drew nianym  domku.

C hojny więc były drew niane, jak  
okiem  sięgnąć w przeszłość, w tę 
przeszłość sięgającą jeszcze 1905 roku, 
k iedy  na b ru k u  Czerwonego R ynku 
rozbrzm iew ały  odgłosy kopyt koń
skich  i świszczały kozackie nahajk i, 
spadające  na plecy dem onstran tów  
od G eyera, L eonhard ta  czy S to laro- 
w a. Tędy, od P io trkow a, Tuszyna, z 
w iosek na południe od fabrycznej 
Lodzi położonych, wiodły główne 
szlaki przyszłych szpinerów  i tkaczy. 
Ich najdo tk liw ie j p rzygniatała  bieda, 
odkąd zerw ali z ziemią, a posiadali 
je j niew iele. Im  bardziej ciążyła na 
duszy dola robotnicza, ściśnięta w 
ciasnych i drogich k litkach  w y n a j
m ow anych przez kam ieniczników . To 
w łaśn ie  cii przybysze zaciskali pasa, 
n ie raz  głodow ali, aby jak  najszyb 
ciej w yrw ać się na swoje.

Dom Szczepaników

Dom Szczepaników  na ulicy Ko
m ornik i pow stał w łaściw ie w 1939 ro
ku , ale w stan ie  surow ym  — tylko 
jedna  izba przy sionce nadaw ała się 
jako  tako  do zam ieszkania. N a resztę 
zabrak ło  pieniędzy. B udow ał domek 
ojciec Zenona Szczepanika — Jan , 
k tó ry  pracow ał w w ykończalnl u 
M illera, obok H oraka, czyli1 w dzi
siejszych Z akładach P rzem ysłu  B a
w ełnianego im. Arm ii Ludow ej.

Zenon Szczepanik w spom ina p ierw 
szy okres pow ojenny, w iele się w te
dy w ydarzyło. W jego życiu można 
dostrzec losy tysięcy łodzian, seitek 
tysięcy Polaków , k tórym  w ypadło po 
w ojn ie  odbudow yw ać k ra j, a także 
realizow ać w łasne cele. Ja k  je Szcze
p an ik  realizow ał? Jego ojciec, jesz
cze na długo zanim  podjął decyzję 
budow y dom ku parterow ego przy ul. 
K om orniki (nazyw ała się w tedy 
G runw aldzka), przyw ędrow ał do Ł o
dzi tuż po I w ojnie św iatow ej, aby 
posm akow ać lepszego — jak  się spo
dziew ał — ży ia. P rzyby ł z Ż arno- 
w icy pod W olborzem. W Łodzi poznał 
m atkę  Zenona. W yrosła ona w  rodzi
n ie  geyerow skich robotników  i potem , 
po ślubie, jakoś w ciągnęła ojca Ze
nona do w łókniarskiego grona. Za
m ieszkali na W egnera pod piątym . 
T u ta j też urodził się Zenon.

M iał 15 lat, gdy ojciec kup ił tę  
działkę pod chojeńskim  cm entarzem  
F ranciszka. P am ięta  wożenie m ate
riałów  budow lanych, początek budo
wy. N astąpiło  to dopiero po d łuż
szym okresie odk ładan ia  grosza do 
grosza, po okresie w yrzeczeń. Poszły 
na ten  dom ek w szystkie oszczędności, 
poszła rodzinna spłata , jak ą  ojciec 
o trzym ał w Z arnow icy. Ale przecież, 
gdy w ybuchła w ojna, zabrakło  p ie
niędzy i budow ę trzeba było p rze r
w ać. W jedyne j gotow ej izbie zam ie
szkała Szczepanikow a z synem .

N ielepiej wiodło się przed w ojną 
sąsiadom  Szczepaników  spod chojeń- 
skiego cm entarza. Sąsiad budow ał 
zw yczajny barak , bo w olał barak  niż 
kom orne, niż ciągłą groźbę eksm isji, 
czającej się w okresie każdego s t r a j 
ku  czy lokau tu , gdy naw et na jm n ie j
szej tygodniów ki nie przynosiło się 
do dom u E ksm isje by ły  w  Jro d o w i- 
sku robotniczym  zmorą.

Komorniki

Sąsiadow i Szczepaników  — jak  lu 
dzie gorzko m aw iali — poszczęściło 
się w reszcie. Jak ie  to było to szczę
ście? Żona sąsiada w ynajm ow ała się 
do pran ia  „u państw a”. P ijan y  ch le
bodaw ca w przystępie fu rii kopnął 
Praczkę w brzuch. I to w ystarczające, 
by u sąsiadki będącej a k u ra t w szó
stym  m iesiącu ciąży, spowodować 
Poronienie. Gazety o tym  pisały. P ro 
ces trw ał długo. W reszcie jednak  sąd 
Przyznał kobiecie odszkodow anie — 
** to kopnięcia, za dziecko, k tóre na 
św iat nie przyszło. W łaśnie za to od 
szkodow anie stanęła  ow a drew niana

budow la, niby to domek, a przecież 
p rzypom inający  szopę czy barak . Do
piero  po w ojnie, po la tach  pracy w 
fab rykach  całej rodziny, to d rew n ia
ne dom ostw o zniknęło. S tanął p rzy 
zwoity, m urow any dom ek na K om or
nikach.

Tego dnia m iałem  okazję  przeko
nać się, że istotnie, nie m a lepszej 
nazw y dla tych dom ków  drew n ia
nych, w yrosłych z ludzkich  w yrze
czeń, dla tych pałatek , zbudow anych 
z byle czego i byle jak im  sposobem. 
Dla ludzi — kom orników  trudno  o 
bardziej odpow iednią nazwę.

Te domki, k tó re  w la tach  pow o
jennych  u ra tow ano  jak im ś cudem  
przed rozsypaniem  się, da ją  tylko 
schronienie , pozbaw ione są  bowiem 
w szelkich wygód, naw et po wodę 
trzeba codziennie ustaw iać  się w 
kolejce przed beczkowozem. S tudnie 
w całej okolicy, ja k  okiem  sięgnąć, 
wyschły na am en.

— Na K om ornikach — w yjaśn ia ł 
sp raw ę naczelnik  K azim ierz B ednar
czyk — pow stanie now oczesne osie
dle dla 35 tysięcy ludzi. Już  za rok 
budow a się zacznie, a za trzy  la ta  
chcem y oddać m ieszkańcom  20 tys. 
Izb. W ięc chyba w arto  się jeszcze 
trochę pomęczyć, aby  sp raw ę za ła t
w ić na  długie la ta , a n ic p row izory 
cznie. Czy nas, U rząd Dzielnicow y, 
nic boli w idok tych  beczkowozów 
rozw ożących wodę, tych ludzi u s ta 
w iających się w  ko lejce? Jak ie  to 
życie?

Dlaczego zostały beczkowozy?

W domu Szczepaników  oszczędza 
się wodę. Gdy przyjedzie beczkowóz, 
nab iera  się je j ca li’ stu litrow y po
jem nik . S tarczy na całą dobę. Oczy
wiście, łazienki nie ma. Jes t jednak  
w dom u cen tra lne  ogrzew anie w ła
snego pom ysłu, którego zazdroszczą 
Szczepanikom  na całej ulicy.

Po 70 roku d rew n iana  przeszłośS 
dzielnicy zaczęła z roku  na rok co
raz bardziej zanikać. Pozostało Jasz
cze 250 takich  skansenów  robotnicze
go budow nictw a. Te, k tó re  rozebrano 
w ostatn ich  la tach , pozwoliły na za
p ro jek tow an ie  i budow ę now ych c - 
siedli — „Dworzec C hojny”, „Czerw o
ny R ynek”, „Z arzew ska — R adom 
sk a”. P rzybyło b lisko 32 tysiące izb, 
z czego p raw ie  1300 w ybudow ali sa
mi m ieszkańcy, w znosząc dom ki jed 
norodzinne.

P lanow ano budow ę 29 tys. izb, ale 
zrealizow ano 2,5 tys. w ięcej. D latego 
800 dalszych rodzin, k tórym  się nie 
śniło w tym czasie o now ych blo
kach , m ieszkania o trzym ało. Ale i 
ludzie, k tó rzy  zdobyli się na w ysiłek 
budow y w łasnego dachu  nad głową, 
w znieśli o 150 izb więcej niż p ie r
w otn ie  zam ierzali. D ała o  sobie znać 
ludzka zapobiegliw ość i podwyżki 
płac w  przem yśle.

G dy rosły płace, przybyw ało i po
trzeb  społecznych. Rosły one szyb
ciej niż to p o tra fiła  ogarnąć  myśl 
dzielnicow ych planistów . Oto dow o
dy: na bieżące rem onty  starych  do
mów trzeba było po 70 roku wydać
o 16 milionów  złotych w ięcej, na re 
m onty  szkół i placów ek służby zdro
w ia — o 33 m iliony więcej. W drew 
n iakach  na C hojnach w ysunęła  się 
na czoło sp raw ą wody. Ale przecież 
rozw ój dzielnicy pochłonął ty le  środ
ków. Potrzeby  unow ocześnienia fa 
b ry k  i całego przem ysłu były tak  u il- 
ne, że zabrak ło  sił na to, aby b ły
skaw icznie, z roku na rok, woda 
m ogła dotrzeć do w szystkich d rew 
niaków .

W tym  czasie, gdy ludzie chodzili 
z w iaderkam i do beczkowozów, 
w zniesiono w  „A rm ii L udow ej” przę
dzalnię „W ir” z p rzędzarkam i ie z -  
w rzecionow ym i, przędzalnię, k tó ra  
zadziw iła św iat. D zielnica Jest dum 
na z posiadania takich  potęg p rze
m ysłow ych, jak  „D yw ilan”, „Polani!” 
„Polm o”, „B rokat”. S tąd na caty 
k ra j dostarczać się będzie układów  
hydraulicznych dla w ielkich kopa
rek  i żuraw i, dla ciężkich m aszyn 
budow lanych. Stąd już dzisiaj w ę
d ru ją  do polskich fab ryk  m otoryza
cy jnych gaźniki i uk łady  ham ulcow e.

Znaczny, bo 24-procentow y, je s t u - 
dział w artości p rodukcji dzielnicy w 
całym  w ojew ództw ie łódzkim. W cią
gu roku ludzie p racy G órnej w y tw a
rza ją  różne w yroby na pożytek k ra 
ju  i na eksport za 30 m iliardów  zło
tych.

W tym  też czasie przy ul. Popioły 
u tw orzono  pierw szy w Polsce ośro
dek rehab ilitac ji kardiologicznej, aby 
bardziej skutecznie troszczyć się o 
zdrow ie tych, którzy  skarżą się na 
podejrzane szm ery w  pracy serca.

W zgląd na  podniesienie zdrow otno
ści m ieszkańców  k aza ł zająć się i 
sp raw ą m ikrok lim atu  — w pięciu 
dużych zakładach pow staną w krótce 
oczyszczalnie ścieków, chroniące śro
dowisko, pom agające w odrodzeniu 
życia biologicznego w Olechówce. 
M atkom  zam ierza się od jąć w iele kło
potów  z chorym i dziećmi. Przy ul. 
P a rad n e j budow any będzie szp ital 
ped ia tryczny  na 450 łóżek, spokojnie 
w  przyszłość spoglądać będą ludzie 
starsi, w eteran i, pracy, ludzie s te ra 
n i w iekiem  i już często n iezaradni. 
P rzybędzie w  dzielnicy m iejsc w do
m ach opieki społecznej, w dom ach 
dziennego pobytu, oddany zostanie 
do uży tku  ośrodek dla ludzi prze
w lek le  chorych.

Dobry start

W rodzinie Szczepaników  wszyscy 
p racu ją , najw ażniejsze zaś — dobry 
s ta r t  m iały dzieci S tan isław y i Ze
nona. Syn, W ojciech, już od k ilku  la t 
p racu je  w „A rm ii L udow ej”. W tej 
sam ej fabryce znalazła za trudn ien ie  
córka Jadw iga. T ylko s tarsza  córka, 
T eresa, od 73 roku mieszka na Ś ląs
ku, dokąd pociągnął ją  mąż, górnik.

— Od 70 roku płace w zrosły u nas
o ponad 50 procent — mówi Zenon 
Szczepanik — a w ubiegłym  roku 
otrzym aliśm y trzy  różne podw yżki. 
Mój oddział — w ykończalnia, p rze
żywa m odernizację, m usim y dostoso
w ać technologię w ykańczania  tkan in  
do w ym agań produkcyjnych  now ej 
tka ln i, w yposażonej w  szw ajcarsk ie  
krosna.

Syn W ojciech uzupełnia  w ypowiedź 
ojca:

— W 19 roku iy ria  zacząłem pracować 
na wykończalni w charakterze ostrzarza 
wałków do drapania tkanin. Ukończyłem 
w tym czasie Zasadniczą Szkołę Zawodo
wą i Liceum Ogólnokształcące dla Pracu
jących. W wojsku wyuczono mnie me
chaniki lotnicze). (Mógłbym dziś pracować 
jako specjalista, ale wolałem zostać w 
„Armii Ludowej’*. Ciąnnle człowieka do 
środowiska, w którym wyrósł i wycho
wał się. Tym bardziej *e po powrocie z 
wojska od razu awansowałem w fabryce. 
Zostałem nastawiaczem maszyn.

C órka Jadw iga w ypow iada się, 
rzekłbym , po kobiecem u:

— Trzy wydarzenia z ostatnich lat wy
dają mi się najważniejsze. Pierwsze — 
w 69-tym, gdy dostałam się na krojow- 
nię . , jaHn brakiurz. drugie, _  w 74-tyra* 
kiedy wyszłam za. mąż. z czego jestem 
bardzo zadowolona, bo to małżeństwo z 
wyboru, trzecie — w tym roku. bo na 
jesieni dostajemy wła3ne mieszkanie, M-4, 
na Retkini. To bed/.ii* łoi prawie pod 
Aleksandrowem, ale przecież własne, ocze
kiwane...

— Sam ochód by się przydał — 
przeryw am .

— M am y „Syrenkę", nie w idział 
pan  na podw órku?

— U nas — w trąca  W ojciech — 
h ie ra rch ia  pow inna być taka. N aj
p ierw  m ieszkanie, żeby nic m ę?ivć 
się z teściam i, potem  praca, żeby 
daw ała sa tysfakcję  i zarobek, jak iś 
sukces, po p rostu  — żeby się po
wiodło, i zaraz potem  dziecko. Gdy 
już je s t to w szystko o czym mówię, 
może być i sam ochód.

W ojciech Szczepanik j - s t  p rzeko
nany . że to m łode pokoleń1? la t 70 
może p rzejąć na swe bark i ciężar od 
pow iedzialności za k ra j, jego roz
wój i przyszłość.

— M am y coraz w iększy w pływ  na 
życie fab ryk i, na ludzkie losy. W 
brygadach obserw ujem y pogoń za 
coraz lepszym i w ynikam i, a to zdro
w y objaw , w ielu zdolnych m łodych 
ludzi przyszło do „W iru”, do tych  
fenom enalnych  przędzarek , w ielu a -  
w ansu je . Nikogo też u  nas n ic  zdzi
w ił aw ans m łodego inżyniera, B ar
bary  W łodarczyk, k tó ra  zastąp iła  już 
odchodzącego na em ery tu rę  D obie
sław a Św iniarskiego i k ie ru je  t e n z  
całym  oddziałem  fa rb ia rn i. R adzi so
bie dobrze, choć to  ciężki w ydział.

Ludzie dla ludzi

— Tyle mów im y o m ilionach i m i
lia rdach  — stw ierdza naczelnik Ka
zim ierz B ednarczyk — o now ych za
k ładach  1 postępie. M ówim y, ho to 
p raw da, w ysiłek  państw a I p o lity 
ka  p a rtii s tanow ią głów ne źródło 
przeobrażeń. Od zm ian w system ie 
w y tw arzan ia , w w aru n k ach  p racy  1 
życia zaś n iedaleko do p rzem ian  w  
ludzkiej psychice. Z roku  na rok 
m am y coraz w ięcej in ic ja tyw . Sam e 
załogi* fabryczne n a  przyk ład  w ybu
dow ały przez te  la ta  11 km  now ych 
ulic. P rzychodzili na  te  budow y po 
pracy, po 8-godzinnnej zm ianie. 
P rzez 5 la t m icszkańcy-społecznicy 
przysporzyli now ych urządzeń  socjal 
n o -ku ltu ra lnych , now ych obiektów  
za 188 m ilionów  złotych. A len ie  p ie
niądze są tu  w ażne. L udzie, k tó rzy  
czu ją  się odpow iedzialni za to, co 
ich otafcza, co uznali za swoje.

IA  MOGŁO BYĆ JAK W ZEGARKU

FELIKS BĄBO L
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sko. Nasz teren wyznaczają: ul. Na
rutowicza, P ark  Moniuszki, tory ko
lejowe, Kopcińskiego od wiaduktu. 
Jaracza, Kilińskiego, nie licząc bocz
nych. W sumie 72 posesje, zakłady, 
instytucje. Ze wszystkimi jesteśmy 
w kontakcie: włączają się w nasze 
sprawy.

K om itet Obwodowy n r 23 jest n a j
lepszy w Śródm ieściu. Co roku  w y
pada 30 tysięcy nagrody, w tym  ro 
k u  spadł i „K aw aler” na pierś p re 
zesa. K ierow nik ROM nie uk iyw a 
sw ej dum y:

— Szatkowski sam bierze rękawice 
1 wyrywa złom. To jest robotnik 1... 
Krzyż mu się słusznie należał. -

W 1976 roku Komitet zebrał równo 26.240 
kg złomu 1 prawie 2 tys. kg m akulatury. 
Wartość czynów społecznych: 1975 — o- 
koło 300 tys. zł, 1978 — około 2S5 tys. zł. 
Każdego roku samorząd wspólnie z włas
nym posterunkiem  ORMO 1 Mo przepro
wadza kilkanaście akcji w rejonie ul. 
Składowej i parku Moniuszki, .Dziqki do
brej pracy społecznej komisji pojednaw
czej jest coraz mniej konfliktów.

— Mocno stawiamy na młodych — 
Szałkow ski uprzedza moje pytanie. — 
Po ostatnich wyborach 1 młodych w 
plenum. Na 31 osób w Komitecie 13 
to młodzi. Powołaliśmy samorząd 
młodzieżowy. Studenci z osiedla im. 
ZWM przychodzą się do nas uczyć.

O Szałkow skim  pow iadają , że ty l
ko chodzi i m yśli, co by jeszcze do
brego zrobić. W kw ietn iu  zainicjow ał 
porządki w  posesjach. G ospodarskim  
okiem  sięga aż po d a ch y . Z aapelow ał
0 ukw iecenie balkonów . N agroda za 
n a jład n ie j u trzym any  balkon będzie... 
w ycieczka nad  B alaton.

W dzielnicy starych
Pow iedziano m i o K om itecie O b

w odow ym  n r  1, że przed parom a laty 
należał do przodujących. Dziś jego 
p raca  osłabła. Dlaczego?

D om yślając się, po co do n ich p rzy 
szedłem , przedstaw icielk i sam orządu 
przezornie zaczęły od kłopotów.

Przew odnicząca, Aniela Kosmalska:
— Teren mamy trudny, m artwy — 

to dzielnica starych domów i starych 
ludzi. Młodzi powynosili się. Podob
nie większe zakłady.

Przew odnicząca społecznej kom isji 
pojednaw czej, Izabela Stańczykow
ska:

— Przez nasz rejon: Czerwona — 
Piotrkowska — Świerczewskiego — 
Wólczańska nrzejdzie trasa W—Z. W 
każdym z projektów inne domy m ia
ły ulec rozbiórce. Trudno robić kapi - 
talne remonty. Ale właśnie starymi 
domami zdobyliśmy wyróżnienie w 
konkursie „Moje osiedle — mój dom”.

Aniela Kosmalska:
— Zebraliśmy już 2,5 tony m aku

latury. Ale zbieraniem złomu trudno 
obarczać starych. Był nawet wypa
dek. Ludzie starsi m ają po kilka 
funkcji na raz. Do pracy nas mało. 
Naprawdę aktywnych jest tylko 14.

— A  młodzi? — pytam .
Nie udało się dotąd komitetowi wycho

wać młodzieżowego samorządu. Czy jed
nak nie za późno o tym Domyślano? Nie 
ma wprawd/le lokalu. «tórv można by 
oddać młodym w „dzierżawi;" Gościnny 
„Kllmaclk” . klub „Uniprotu" jest z,i 
mały Rezyduje tu Już komitet. Samorząd 
wiąże nadzieje z .-zolowym łóuzklm klu
bem ..Kolibrem” Stą i mają wy!&* młodsi 
aktywiści, tacy. co to nie tylko chcą po
tańczyć l wypić wino Oni powinni stwo
rzyć obwodowy posterunek ORMO Na 
razie Jednak w samorządzie um iarkowa
ny optymizm.

— Młody człowiek nie przyjdzie bez 
zachęty i przykładu. Tu trzeba być 
bezinteresownym. A starsi nie dalą  
najlepszego przykładu — m ówią moie 
rozm ówczynie. — W ubiegłej kaden
cji byli tacy, co przyszli do samorzą
du tylko po to, żeby załatwić sobie 
garaż albo mieszkanie...

A mogłoby być jak w zegarku...
Tło: Dolna Ruda. Łódź już przechodzi 

w wieś. Osiedle, zwane tu „Wyścigami" 
tworzy trójkąt, wyznaczony: Nerpm od 
północy i wschodu, Pabianicką od za
chodu l dawnym torem wyScigów kon
nych od południa. Domki jednorodzinne, 
rzadko piętrowe. Nieco starej zabudowy 
Ogrodnictwa, szklarnie, hodowle pieczarek
1 inna prywatna inicjatywa.

K obieta około 40 la t, w raca z za
kupam i:

— Pobocza, oświetlenie to dzięki 
nim. Przedtem trudno było przejść 
sucha nogą i bez strachu. Żyje tu 
dużo rencistów, przydałby się kiosk 
spożywczy. Ale kończy się na postu
latach.

Mężczyzna, la t 55:
— Samorząd? Parę ulic pokrył pły

tami. Przy MPK w otw artej św ietli
cy: chóry, teatr...

Dziew czyna około 25 la t:
— Wieszkam w bocznej odnodze ul. 

Pogorzel. Nikt o niej nie pamięta. Na 
drodze szlaka i piasek, często tonie 
się w błocie.

Spychacz poszerzał tu cmentarz. Zep
chnął ziemię na kilka kup i odjechał. Ro
bią tam wysypisko śmieci. .Tak chodziłam 
do szkoły, powyrywaliśmy chwasty. Teraz 
znowu zarosło...

W łaściciel zakładu betoniarskiego, 
zapy tany  czy p racu je  w sam orządzie:

— Mnie to nie in teresu je . Ja  nic 
nie wiem...

Mężczyzna, 72 la ta , skryliśm y się 
razem  przed ulew ą pod drze wam.

— Raz w ygarnąłem  im  praw dę w 
oczy, to już mnie na zebran ia  nic 
proszą. K om itet robi na pokaz, jak  
p rzy jadą  z „góry”. A studzienki bu 
du ją  i p ły ty  k iadą  nie tam , udzie 
trzeba. P rzed szkołą dzieci b rną  po 
kolana w błocie. Szkolne boisko to 
dwie w yrów nane kupy koksu.

T erenow y op iek u r społeczny S. 
Brzeziński:

— K om itet nie pracu je? Ktoś panu 
żle spraw ę postaw ił. Ale ja  w iem , 
kto doniósł... Ze zrobiono dużo, to za
sługa Iiczenki. S tale się tu  kręci, lak  
Ilczenko powiedział, spychacz przy 
jecha ł i C iechocińską w yrów nał.

K obieta około 50 lat:
— M ieszkam  tu od urodzenia. M c- 

gliby w ięcej troski włożyć w  to o- 
siedle. Mam w icie do życzenia: h an 
del, porządki...

— Pokażę panu nasze kłopoty — 
zapow iada przew odniczący K om itetu 
Osiedlowego nr 18, E ugeniusz Ilczen- 
ko, zapraszając na orzejażdżkę „W ar- 
szew ą”. — My tu gorące kasztany 
w yjm ujem y z ognia za tych, którzy 
zaw inili.

Róg KUżriickiej i Redowej. P rzed 
siębiorstw o, k tó re  kładło tw ard ą  n a 
w ierzchnię, zakryło  odpływ  wody.

— A m ów iliśm y: pam ietajcie , że od
pływ  je s t potrzebny. Oni jak  zw ykle: 
sp raw y  techniczne nam  zostawcie... 
A le p rzy  sam ej robocie żadnego n a d 
zoru. P ły ty  k ładą  tam . gdzie im się 
w idzi. Po co na W yścigowej, k tórą  
mało kto jeździ?

— Oni nas nie słuchaj (. nie w ierzą 
w nasze siły. Ze zrobim y fachowo, 
bez m arno traw stw a  — dodaje jeden  
z  członków kom itetu , M aciaszczyk.

Na w idok naszej „W arszawy” p o ru 
szenie. Z „S yrenk i” w olaią do nas:

— A kiedy będzie św iatło  na naszej 
ulicy?

Na Jesio trow ej o taczaia nas m iesz
kańcy:

— Śm iech mówić o tym św ietle, 
tllica  na 2 k ilom etry , kobiety  w ra 
cają  po ciem ku, zdarzają  się zaczep
ki...

— W szyscy pracow ali przy pobo
czach. N awet dzieci. K obiety nosiły 
piasek w fartuchach . Liczyli, że d a 
dzą św iatło.

Społecznicy są przekonani, że ludzie 
zrobią i za milion rocznie. Lecz sam e 
^obre^ chęęi to za m?ło, In ic ja tyw a 
pęka, karłow acieje. Bo gdzie tam  na 
drodze znajdzie się jakiś obojętny, 
pow olny, czy ostrożny.

— A mogłoby być jak  w zegarku
— pow iada Eugeniusz Ilczenko, ze
g arm istrz  zresztą.

Po powrocie
M yślę, że tam , gdzie chodzi o p ra 

cę społeczną, o odm ianę jedynie te j 
sam ej ludzkiej pasji, rep o rte r nie ma 
p raw a rozstaw iać nikogo po kątach , 
rozdaw ać cenzurek — lepszych, gor
szych...

Po powrocie z Rudy wiem, że „Dzien
niki współzawodnictwa*’ nie zawsze wier
nie odzwierciedlała tem peraturę działań. 
Dwa kontrastowo przykłady stosunków z 
administracją: dobre w Śródmieściu, gor
sze na Górne),

ReĘulamln Współzawodnictwa o tytuł 
najlepszego Komitetu Samorządu .Miesz
kańców" mówi:

„W spółzawodnictw o obejm ow ać bę
dzie w szystkie dziedziny dzia łan ia”... 
W yróżniono^tu „zadania organizacyj
ne", „działalność ideow o-w ychow aw - 
czą” i „społeczno-gospodarczą”.

Jed n ak  w ięcej niż połowa sam o
rządów  — jak  mi pow iedziano w  LK 
FJN  i jak  sam  zobaczyłem — działa 
jednostronnie , w  w ybranych  k ie ru n 
kach.

N iedaw no odbył się sejm ik ZŁ 
ZSMP, na k tórym  posypały się de
k laracje , bo chw alić się na razie nie 
ma czym. Ponoć w Łodzi działa z 
górą 30 m łodzieżowych sam orządów . 
Z m ałym i w y ją tkam i n ie  dały się 
jeszcze poznać. B rak zwłaszcza cie
kaw ych form  pracy z dorastającym i.

W założeniu w spółzaw odnictw a ko
m ite ty  sam e podliczają w łasną pracę. 
Od ich uczciwości zależy w dużym  
stopniu ocena kom isji sam orządu 
m ieszkańców  kom itetów  FJN . Spot
kałem  jednak  niedobre zjaw isko: n a 
w et te  najlepsze sam orządy  w  zapale 
ryw alizacji „robią punk ty" rozdając 
m iędzy w łasnym i działaczam i ileś tam  
złotych odznak. „Zasłużonego w  p ra 
cy społecznej”. W spółzaw odnictw o nie 
jes t konkursem -w yścigiem . Nie cho
dzi o punk ty  ani o pieniądze. Lecz
o to, aby zachęcać, w ciągać ludzi do 
pracy społecznej, aby ożywić kom ite
ty  domowe i blokow e, dzielnicow e 
kom isje sam orządu m ieszkańców . 
W arto, by naw et ci najam bitn ie jsi 
działacze, a i członkow ie kom isji pa
m iętali, że w  czynie społecznym rfie 
w szystko da się przełożyć na złotów
k i i_ punkty , ani też zapisać w od
pow iedniej rubryce „D zienników  
w spółzaw odnictw a".

TO M ASZ  
SO LD E N H O FF
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IEAN-PAUL
SARTRE
0 MIŁOŚCI
1 KOBIETACH
Hamburski tygodnik „DIE ZEIT” 

opublikował wywiad z Jeanem- 

Paulem Sartrem, przeprowadzony 

przez Catherine Chaine z hLE 

N O U V EL OBSERVATEUR". Znany

filozof i pisarz odpowiada z du-
t

iq  otwartościq na pytania, doty

czące jego stosunków z kobieta

mi. Wywiad stanowi również in

teresujący przyczynek do proble

mów obyczajowości francuskiej w 

bieżącym stuleciu. Poniżej druku

jemy fragmenty tego wywiadu.

— Zwykle pańscy rozmówcy czulą 
cię zobowiązani rozprawiać z panem 
na tem at filozofii, literatury  lub po
lityki. Ja  chciałabym zrobić wyjątek 
i rozmawiać z panem o kobietach. 
Mam wrażenie, że jest pan na wskroś 
kobieciarzem.

J. P. Sartre: — Ma p an i rację , 
przez całe życie bardzo  kochałem  ko
biety . -Znajdow ały się zaw sze w  cen
tru m  m oich m yśli.

— Jak  pan to tłumaczy?
J. P. Sartre: — M oja rodzina sk ła 

dała  Się głów nie z kobiet: m atka, 
babka, ich przyjació łk i. Jedynym  m ę
żczyzną by ł tam  mój dziadek. M >jc 
w spom nien ia  z dzieciństw a są  uk sz ta ł
tow ane przez kobiety. Były one s ta 
łym  elem entem  m oich m arzeń. Do 
dziew iątego, dziesiątego roku życia 
baw iłem  się z dziew czętam i, k tó ie  
w chodziły  w  rach u b ę  jako  m oje p rzy 
szłe m ałżonki, aż zaczęto m nie z n i- 
m i „zaręczać’*. K iedy m ając  16 la t 
w róciłem  do P aryża , stykałem  się z 
w ielom a, w ielom a kobietam i.

— Mówi pan najczęściej „kobiety' 
_  w liczbie mnogiej. Czy jako dziec
ko lub jako młody mężczyzna nie 
wyobrażał pan sobie pcwnH kobiety, 
która mogłaby zostać pańską żoną?

J. P. Sartre: — Nie, poniew aż od 
początku  m iałem  n astaw ien ie  poliga
miczne. Zawsze w yobrażałem  sobie 
sw e życie seksualne  jako  swobodne. 
R ów nież pod tym  w zględem  byłem  
znow u „m ęskim  szow in istą” : nigdy 
nie m arzyłem  o dziew czynie, k tó ra  
m ogłaby być jedyna  w  moim życiu.

— I czy uważał pan kobiety za 
zdolne do zaakceptowania tego?

J. P. Sartre: — Zawsze poszuk iw a
łem  w kobiecie rów nopraw nego p a r
tn e ra , a le takiego, k tó ry  uzupełn ia łby  
m nie duchow o. Czułość, m iłość, ja 
k ie  sobie w yobrażałem , sk ładały  się 
z dw ojga ludzi, k tó rzy  się obejm ują  i 
cału ją. In tym na a tm osferę  uczuciową, 
k tó rą  od początku otaczała m nie mo
ja  rodzina — m atka , babka, ich przy
jació łk i — próbow ałem  odnaleźć w 
sw oich znajom ościach z dziew czętam i. 
W seksie chodziło mi głów nie o to. 
Ja k o  młody m ężczyzna podobałem  się 
sobie rów nież w  roli op iekuna kobie
ty , ch ron iąc ją  przed m ożliw ym i 
akcjam i innych rpężczyzn. Jednak  ta 
idea on iekuna coraz bardziej zn ika
ła. K iedy m iałem  20 la t, nie liczyła się 
już.

— Czy uważał pan siebie za ładne
go czy za brzydkiego?

— J. P. Sartre: — W cale się tym  
n ie  zajm ow ałem . M oje ciało było mi 
obojętne. Nie byłem  ani najs iln ie jszy , 
an i najsłabszy  w  klasie , up raw iałem  
trochę  spo rtu  — ja k  wszyscy. Już  
w tedy  chciałem  zostać bardzo sław 
nym i p isarzem  — cóż mogło mnif* ob
chodzić fizyczne piękno! Żaden czło
w iek nie zw raca uw agi, czy sław ny 
p isarz  jes t p rzysto jny , czy też nie. 
Było to  dla m nie abso lu tn ie  d rugo
rzędne. Nie byłem  przysto jny , tak 
było.
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M O S K W A
Kiedy przed la ty  stanąłem  p ierw 

szy raz u stóp hotelu .L eningrad”, 
na  w ysokiej estakadzie przy Placu 
Kom som olskim , długo patrzyłem  za
fascynow any na  rozciągającą się a 
stóp mozaikę arch itek tu ry .

N a praw o Dworzec K azański. 
(X V II-w ieczny w stylu, oddany do 
użytku w roku... 1926), o bardzo o ry 
ginalnej arch itek turze, na lewo wy
tw orna sylw etka Dworca L eningradz- 
kiego z połowy X IX  wieku. Dalej,

Dworzec Jarosław ski — przysadzi
sty  gm ach z  wieżycam i z roku 1905. 
D rugiego takiego placu nie m a na 
całym  świecie. „Z tego m iejsca moż
n a  pojechać n a  koniec św ia ta” — 
m ów ią Rosjanie.

I rzeczywiście. Je s t to jeden  z n a j
w iększych węzłów kolejow ych św ia
ta. Z tego m iejsca odchodzą na  za
chód pociągi aż do Lizbony, na 
wschód — do W ładyw ostoku i Na- 
hodki, a stam tąd, drogą morską, do 
Jokoham y. Można zatem  wsiąść do 
w agonu w Portugalii, na Placu Kom 
som olskim  w M oskwie przesiąść się 
do innego pociągu i w ylądow ać w 
Japonii.

B ędąc w  M oskwie, zawsze w arto  
zwrócić uw agę na oryginalną, niespo
tykaną  nigdzie na św iecie arch itek 
turę. E m pire M aneżu i T eatru  W iei- 
kiegp, dekadentyzm  hotelu „M etro- 
pol”, pseudorosyjski styl Muzeum 
Rewolucji 1 obok cudow ny zespół 
krem low ski — też zresztą n iep raw 
dopodobnie różnorodny — od cerkw i 
po now oczesny Pałac Zjazdów. Po
dobne zaskoczenia i zestaw ienia są 
wszędzie. Na P lacu K om uny C en tra l
ny T eatr W ojskowy, /.budowany w 
la tach  1934-40, w kształcie gwiazdy. 
A obok, na Insty tuck im  P ieriełuku 
gm ach M uzeum W ojska. Pasadow a 
arch itek tu ra  la t trzydziestych w sym 
biozie z oszczędną, nowoczesną linią.

Są też w M oskwie dw a dom y zbu
dow ane w edług projektów  jednego 
z najw ybitn iejszych arch itek tów , Le 
C orbusiera. Ale chyba na jp ięk n ie j
sze p artie  sta re j Moskwy to  ulica 
G orkiego i jej okolice. W spom ina Je 
rzy  P u tram en t: „Błąkasz się zaułka
mi, pełnymi starych drewniaków ł 
nader prowincjonalnych kamieniczek, 
gdy nagle krata i trzydzieści metrów 
w głębi empirowy pałacyk piętrowy 
pośrodku, z dwiema parterowymi 
oficynami wybiegającymi a i  do ulicy.

W takim właśnie pałacyku czy ra
czej dworku mieści się Związek Pi
sarzy Radzieckich. Jego dawni w ła
ściciele nazywali się Sołłohubowie. 
Ten to dom stał się pierwowzorem 
pałacu Rostowych z „Wojny 1 poko
ju ”.

T ak  pisał P u tram en t k ilkanaście 
la t tem u, ale czy dziś Istnieje duzo 
ow ych „starych drew niaczków  1 ka
m ieniczek?” W szystko to, co szpeci, 
co nie jest zabytkow e i wartościow e, 
ustępuje  m iejsca now ym  domom.

Ale pozostają n aw et m aleńkie, p ra 
w ie w iejskie domki, jeśli.. Na Sado
w ym  Kolcu w ielkie gm aszyska i ra p 
tem  przyklejony do jednego z  nich 
mały dom ek z ubiegłej epoki. Czemu 
pozostał, co za w artość przedstaw ia 
ta  m urow ana cha tynka  zbudow ana w 
czasie, gdy Sadowe było rzeczywiście 
zielonym btrlwarem?

Podejdźcie do drzw i. . Na nich ta 
bliczka z napisem : „Antoni Czechow
— lekarz”. Ten dom  jest pom nikiem .

O bow iązkow ym  punktem  w szyst
kich wycieczek jest krem low ska O ru- 
że jn a ja  P a ła ta  czyli zbrojow nia, bo 
tak  m ożna przetłum aczyć te słowa. 
Ale O rużejnaja  P a ła ta  iest — i była 
zawsze — gigantycznym  skarbcem . 
Je s t n im  dziś i była od XIV do  po
czątku X IX  w ieku skarbnicą carów  
i książąt m oskiew skich. Poniew aż 
gdzieś w  XV w ieku skarbiec się roz
rósł wzniesiono dla niego now y m u
row any gmach.

Dziś jes t to  jedno  z ciekaw szych 
m oskiew skich muzeów. Zgrom adzo
no tu  bogaty zbiór broni i zbroi ry 
cerskich, szable, kindżały. szpady i 
pałasze. No i najlepsze dzieła ro sy j
skiej i zagranicznej sztuki dekoracy j- 
no-użytkow ej, ściśle zw iązane z h i
storią K rem la i całego państw a ro
syjskiego.

Starodaw ne, czarki, misy. serwisy, 
tabaki ery — całe kolekcje stołowych 
i kieszonkowych zegarów... D alej d ro
gie tkan iny , szaty carów  ! bojarów , 
w yszyw ane złotem, srebrem , obszy
w ane perłam i. Dalej trony w ysadzane 
drogim i kam ieniam i, korony carskie... 
I w tym  miejscu zw iedzającym  za
czyna już m igotać przed oczyma. 
Dość powiedzieć, że na przykład eks

ponow ane tu  gobeliny z carskich  
kom nat m ają  po... k ilkanaście tysięcy 
odcieni.

Są jeszcze karety , powozy oraz 
uprzęże konne — oczywiście w szyst
ko to, bogate, zdobione złotem i d ro 
gimi kam ieniam i. W łaśnie tu  zn a jd u 
je się najw iększa w świecie kolek
c ja  pojazdów  z X V I i X V II wieku.

I n a  koniec ekspozycja „Skarbiec 
d iam entow y”. U tworzono go w roku 
1922 i weszły doń unikalne drogie 
kam ienie  i dzieła o w ielkiej w arto 
ści historycznej i artystycznej.

Ale być w Moskwie i n>e zobaczyć 
G alerii T retiakow skiej?  Po prostu 
nie można!

Mieści się n iedaleko K rem la przy 
Ław ruszyńskim  Zaułku i zgrom adzo
no tu  dzieła sztuki stanow iące prze
gląd dziejów rosyjskiej plastyki n a 
rodow ej od Rusi K ijow skiej aż do 
współczesności. Z najdu je  się tu  je 
den z najw iększych n a  św iecie zbio
rów  sztuki.

Ponad 5 tysięcy obrazów, 3 tysią
ce dzieł sztuki starorosyjskiej, około 
tysiąca rzeźb, 30 tysięcy rysunków 
i sztychów.

Kolekcję tę  zapoczątkow ał Paweł 
Tretiakow, m oskiew ski kupiec i fa 
brykant. W roku 1856 zaczął zbierać 
najlepsze dzieła rosyjskich arty stów  
i pow iększał kolekcję przez czterdzie
ści la t — aż do śm ierci. W la tach  
osiem dziesiątych zbudow ano dla ko
lekcji T retiakow a gmach galerii z 
fasadą w  kształcie baśniow ego rosy j
skiego pałacu.

Znajdziem y tu  — w  53 salach ga
lerii — najw iększe dzieła rosyjskiej 
sztuki. Na przykład ikonę z XI 
w ieku, prace R ublow a, obrazy sław 
nych realistów  z R iepinem  ńa czele. 
G alerię T retiakow ską odw iedza co
rocznie ponad półtora  m iliona osób. 
Ale niedługo zbiory przeniesie się 
do now ej galerii na  W ybrzeże K rym 
skie. S ta ra  galeria pęka w szw ach — 
a  w  now ych pom ieszczeniach łączna 
długość sal wyniesie... trzy kilom e
try.

O M oskwie n ie  m ożna napisać 
zwięzłego in fo rm ato ra  tu rystyczne
go, poniew aż jest to m iasto ogrom ne, 
fascynujące, przebogate, różnorakie. 
Jednem u ty lko człow iekowi udało 
się zaw rzeć w ielką sum ę wiedzy o 
M oskwie na stosunkow o m ałej ilości 
stron. I n a  dodatek  jest to  nap isa
ne bardzo zajm ująco.

Polecam  więc w szystkim , którzy 
się do M oskwy w ybierają — 
„66 x Moskwa” Olgierda Budrewicza 
(W ydawn. A rtystyczne 1 Filmowe). 
K siążeczka liczy rów no 100 stron, w 
tym  bardzo dużo fotografii, waży pa
rę  dekagram ów  i ma poręczny for
m at. C iekaw e jest także „M oskiew
skie A B C ” Redlicha i . K raszew skie
go, choć jest to  książka zbytnio prze
ciążona publicystyką.

WARTO WIEDZIEĆ

Za magazynem „Światowid” infor
mujemy, że ceny komunikacji m iej
skiej w Moskwie wynoszą: 3 kopiejki
— tram waj, 4 kopiejki — trolejbus, 
5 kopiejek — metro. Taksówka ko
sztuje 20 kopiejek za 1 km.

Posiłki. Śniadanie: około 1 rubla, 
obiad: — 1,20 rb — 3,5 rb, kolacja: 
1 rb — 2,5 rb (kategorie restauracji 
I i II).

Znaczek na Ust do Polski — 4 ko
piejki. na widokówkę — 3 kopiejki, 
telefon miejscowy — 2 kopiejki, roz
mowa * Polską (3 min.) — od 1,80 rb 
do 5 rb, wstęp do muzeum — 20 ko
piejek, bilet do kina — 50 kopiejek, 
bilet do teatru — 1,50 rb — 3 rb, 
fryzjer męski — 50 kopiejek, damski
— 1.20 rb — 1,50 rb.

Do Związku Radzieckiego wolno 
wwieźć 60 rb gotówką oraz dowol
ną ilość czeków. Za 100 rubli płaci
my 1.979 zł 84 gr +  12 proc. opłaty 
turystycznej.

JERZY W ILM AŃSKI

Fot. Archiwum



DOBRE KINO 
W IV
i I***® <>kazję pisać o roli te 
lew izji w  szerzeniu k u ltury  film ow ej, 
podnosząc je j  zasługi w  zakresie udo
stępniania w ie lom ilion ow ej w idow ni 
m 'in. film ó w  arch iw aln ych . To co n ie 
m ożliw e, okazało się  m ożliw e. System  
dystrybucji i ograniczeń k inem atografii 
spraw ia, że k olejne pokolen ia w idzów  
odcięte są od tradycji, że ich dośw iad

czenie film o w e tw orzy  jed ynie a k tu a l
n y  repertuar film o w y . Ta sytuacja za
sadniczo różni k u ltu rę  film ow ą od np. 
k u ltu ry  literack iej, czy  m uzycznej, dla 
których  podstaw ą jest znajom ość danej 
s*tuki w  jej h istorycznym  rozwoju. 
N ieliczn i szczęśliw cy , i to także jedynie  
okazjonalnie, m ogą w  ram ach k in em a
tograficznego system u dystrybucji obco
w ać z film am i, które dzieje te j sztuki 
tw orzy ły . T e lew izja  spraw iła  jednak, 
*e w ie le  i  nich przestało być ty lk o  le 
gendą kina. Sam  przekaz te lew izy jn y  i 
jego program  m a sw e słabości, nic 
im ie n ia  to jednak faktu , że jego  ro
lę  trudno dziś przecenić.

Wspominam o tych  spraw ach jeszoze 
raz dlatego, że choć pora roku naka
zyw a ła b y  inny, n ic „ te lew izy jn y ” tryb  
życia, to jednak ci, którym  czas u rlo 
pu jeszcze lu b  już n ie sądzony oraz ci, 
którym  aura nie sprzyja tęsknym  
okiem  patrzą w  te lew izy jn e  okienko i 
z nadzieją czytają  cotygodniow e pro
gram y T v P  — co też nam zaproponu
ją? I konia z rzędem  tem u, k tóry nie  
szuka przede w szystk im  w  program ie  
tym  dobrych film ów . Szkoda, że to, co 
do połow y k an ik u ły  te lew izja  nasza 
zdołała pokazać n ie zaspokoiło oczek i
w ań . Bo nic m a co u kryw ać, żc sporo 
bubli już w yp ch n ięto . A le n ie  m a też 
co u kryw ać, że k inem atografia  konku
rencją dla n ich także n ie jest.

W racając zaś do pochw ał w arto po
d ziękow ać za dw a przynajm niej film y
* ostatnich tygodni — różnej k lasy  to 
praw da, ale za to reprezentatyw nych  
dla tego, czym  film  się chlubi. A po
n iew aż oba f ilm y , o k tórych  tu m owa  
m ają sw ój te lew izy jn y  rodowód słów  
k ilk a  pragnę in) pośw ięcić.

W  te lew izy jn e j F ilm otece A rcydzieł 
pokazano film  S idneya L um eta z 1957 
roku pt. „D W U N A ST U  G M K W N 1C H  
LU D ZI”, w  n ied zie ln y  zaś w ieczór w  
ram ach tzw . pełn ego  relaksu , dla tych  
którzy przetrw ali przez kołobrzeskie  
śp iew an ia , te lew izy jn y  film  produkcji 
a n g ie lsk iej pt. „MIŁOŚĆ U SCHYŁKU  
L A T ” w  reżyserii w eterana am ery k a ń 
sk iego  kina G corge’a Cukora. •

Sidney L um et jest p rzedstaw icielem  
tej generacji reżyserów , która k szta łtu 
je  sw ój w arsztat w  teatrze, k in ie  i te 
lew izji. K arierę sw ą rozpoczął jako re 
żyser teatra ln y  na Broadw ayu, później 
zrea lizow ał k ilkadziesiąt program ów  
dla te lcw ziji, a w  1957 roku zadeb iu to
w a ł w  k in ie przenosząc na ekran f il
m o w y  głośną sztukę te lew izy jn ą  R e- 
ginalda Rose — w łaśn ie  „D w unastu  
g n iew n ych  lu d zi”. W P o lsce  znam y  
L um eta m. in. jako reżysera takich  
film ów , jak: „Zm ierzch d ługiego dnia” 
(pokazany w  TvP), „W zgórze” i „Ser- 
pico”. Kaden z tych . dobrych przecież 
film ó w  nie dorów nał k lasą debiutow i. 
Film em  „D w unastu  gn iew n ych  lu d zi” 
dokonał L um et pew nej rew olu cji w  
sposobie m yślen ia  o tym , czym  w inien  
być film  k in ow y. Okazało się, że m o
żna na pełne półtorej godziny skupić  
u w agę n ie  teatralnego i n ie te le w iz y j
nego w idza na dram acie rozgryw ają
cym  się w  czterech  ścianach pokoju.

Ten ograniczony jed yn ie  przestrzenią  
film  okazał się u tw orem  o n iezw yk łym  
napięciu  dram atycznym , o ogrom nie za
w iły m  biegu  i tem p ie akcji. In teresu 
jący m ateria ł literacki n iosący głębokie  
treści in te lek tu a ln e, m oralne i p sycho
logiczne, w span iała  gra aktorów , m i
strzow sk ie  opanow anie w arsztatu  f il
m ow ego a w  nim  g łów n ie  sztuk i m on
tażu, dało w  su m ie  film , k tóry dziś 
T vP  m oże pokazać w  sw ej F ilm otece  
A rcydzieł. Sądzę, że oglądali go z rów 
n ym  napięciem  zarów no ci, dla których  
b yła  to p ierw sza okazja przeżycia roz
terek  dw unastu  sędziów  p rzysięgłych  
jaH i ci, k tórzy p rzeżyw ali je  n ie po 
raz p ierw szy. F ilm , którem u czas jest 
niestraszny.

Sądzę też, że te lew izy jn y  film  „M i
łość u schyłk u  la t” G eorge'a Cukora z 
rów nym  jak  w  Tv pow odzeniem  można 
pokazyw ać w  kin ie. W św ie tle  dośw iad
czeń film u  po czasie prem iery „D w u 
nastu gn iew n ych  lu d zi” m ożna rzec, że 
te lew izy jn ość  „M iłości u schyłku  la t” 
ogranicza się do faktu, że film  ten zro
biono za p ieniądze te lew izji. Bo fakt, 
że film  to kam eralny, ogranicrony m iej
scem  akcji i zespołem  aktorsk im  nie już 
dziś n ie znaczy.

N aszej zaś te lew izji podziękow ać trze
ba za ów  sm aczny kąsek rozryw ki, 
którym  nas obdarow ano. M ów m y sobie 
co chcem y, lecz teatr i film  na akto
rze urzedc w szystk im  stoją. Napis: „ko
n iec” w ieńczący b lalią przecież historię
o trw ałości uczuć j o tym , żc „u schył
ku la t” m ożna jeszcze koHiać. w iększość  
z nas przyjęła chvba z żalem , iako, że 
długo jeszcze m ożna było  oglądać m i
ło sn e utarczki cudow ne! ak torsk ici na
ry , czyli K ałherinc llc iib u rn  i sir Lau- 
rence’a O liyicra, tym  baH zie.i, że stary  
G eorge Cukor w ie  jak s iłę  aktora w y 
korzystać.

Wdarłam się dziś na telewizyjne po
dwórko, ale tylko w jego filmowe re
jony, bo cóż robić, skoro zmęczyła 
mnie już straszliwie dominacja sensa
cji w kinie.

EWA N U R C ZYŃ SK A

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA

W Ł AGOWI E
Jeszcze do niedaw na na  film ow ej m apie festiw alow ej Łagów  był tym  spot- 

[ kaniem  n r  I, gdzie określano i b ilansow ano stan  polskiego kina. Przed czte
rem a la ty  gdański festiw al film ow y pozbaw ił go sp lendoru  p ierw szeństw a, 
poniew aż tam  w łaśnie przeniósł się cen tra lny  p u n k t bojów i p rzetargów  o no
w e polskie kimo — Łagów  przekształcony został w  im prezą o innym  nie?o 
charak terze, a  form ułę zmieniono, aby n ie  pow ielać m odelu gdańskiego. Na 
czym polegała ow a zm iana? — otóż Łagów od la t k ilku  s ta ł się im prezą m o
nograficzną, odbyw ającą się rokrocznie pod innym  hasłem  dyżurnym . Raz 
był to polski film  historyczny, w  ubiegłym  roku „Obyczajowość w polskim  
film ie w spółczesnym ”, w  tym  roku  im prezie łagow skiej patronow ało  haóło 
„Świadomość m oralna  polskiego film u współczesnego”. O ile G dańsk przy jął 
się w  naszym  życiu festiw alow ym  jak o  im preza n iejako galowa, Łagów, m i
n ia tu row e, zabytkow e m iasteczko n a  w ąskim  przesm yku między dw om a je 
zioram i, pozostał spo tkan iem  luźnym  i ja k  gdyby niezupełn ie  o ficjalnym . Oczy
w iście w sam ym  klim acie, bo ilość im prez  je s t tam  znaczna, a  ich jakość — 
znam ienita, A tegoroczne spotkanie, z uw agi n a  istotność hasła  w ywoławczego 
i szczęśliwe połączenie z cen tra ln y m i e lim inacjam i T u rn ie ju  Wiedzy o  Film ie, 
k tó rego  uczestnicy zapew nili p rojekcjom  pełną w idow nię, a  dyskusjom  — 
tem p era tu rę  w rzen ia , było, społecznie rzecz u jm ując, im prezą szczególnie 
udaną.

N a początek  k ilka  cy fr: tegoroczne L ubusk ie  L ato  F ilm ow e objęło swoim 
zakresem  około 30 tys. ludzi, uczestników  i w idzów , zanotow ano obecność 17 
reżyserów , 34 kry tyków , 26 dziennikarzy i 42 działaczy k u ltu ry  film ow ej. 
O dbyło się 35 seansów  kinow ych — w sam ym  Łagowie, na tom iast 36 w w o
jew ództw ie, i  m niej w ięcej taka  sam a ilość spo tkań  z tw órcam i i odtw órcam i 
film ów. Gościli m. in .: K rzysztof Zanussi, A ndrzej K ostenko, R yszard  C zekała, 
Tadeusz Chm ielew ski, Jan  B atory , Janusz  N asfeter oraz ak to rzy : R yszarda 
Ifan in , Ewa M llde, Joanna  Szczepkowska, Jan  Nowicki, Leon P ietraszak , 
Z ygm unt K ęstowłcz, Je rzy  Duszyński, K azim ierz W lcbniarz, i w ielu, wielu 
innych. P rzyznano trzy rów norzędne nagrody honorow e „Złotego G rona”. 
O trzym ali je: S tan isław  Różewicz, A drzcj W ajda I K rzysztof Zanussi. A to: 
S tan isław  Różewicz — za „dążenie do rozw oju i pogłębienia obrazu p rob le
mów m oralnych w żyoiu człow ieka”, A ndrzej W ajda — za „pogłębienie i w zbo
gacenie m oralnych układów  człow iek-historia", na tom iast K rzysztof Zanussi 
ufetow any zasta ł „Złotym  G ronem ” za „tw orzenie dzieł film ow ych w oparciu
0 konsekw entnie podejm ow aną analizę postaw  m oralnych człowieka we w spół
czesnym  św iecie”. „Złote G rono” Ki,n S tudyjnych przy N aczelnym  Zarządzie 
K inem atografii o trzym ała „Zofia” R yszarda Czekały, lau reatem  Don K ichota, 
nagrody  Polskiej Federacji- DKF został raz jeszcze A ndrzej W ajda, a ściślej — 
„całokształt jego twórczości, ze szczególnym uw zględnieniem  „Człow ieka 
z m arm u ru ”, na tom iast „Zdjęcia próbne” Agnieszki H olland i P aw ła K ędzier
skiego uhonorow ała nagroda F ederacji ZSMP i D olnośląskich Zakładów  Me
talurgicznych w Nowej Soli. I o sta tn ia  już, także dość znam ienna w iadomość 
z Łagowa: lau rea tam i „P lebiscytu  gwiazd sezonu film owego 76—77” czyteln i
ków  „E kranu”, „Sztandaru  M łodych”, „G azety L ubusk ie j” i „N adodrza”, zo
sta li czołowi bohaterow ie film u „T rędow ata” — Elżbieta S tarostecka i Leszek 
Teleszyński. L aureatom  gratu lu jem y!

T eraz, gdy podstaw ow em u obow iązkow i spraw ozdaw czem u stało  się zadość, 
chciałabym  o tym , ca  w tegorocznym  L ubuskim  Lecie Film ow ym  osobliwego
1 pożytecznego. Spostrzeżenie pierwsze: Łagów sta ł się najczulszym  w tej 
chw ili barom etrem  tego, co dzieje się obecnie w polskiej k inem atografii, bo
w iem  tem atyka  ko lejnych spo tkań  w ynika bezpośrednio z p rob lem atyk i tw ó r
czej, k tó ra  dom inuje w łaśnie w  ak tua lnym  sezonie. P rzegląd  film ów  zg rom a
dzonych w edle pewnego klucza, istotności i częstotliw ości w ystępow ania da
nej p rob lem atyki w e współczesnym  film ie polskim , do którego w idzowie m ają 
zadaw nione i słuszne urazy, pozw ala szybciej i lepiej zorientow ać w  a k tu a l
nej produkcja, a być może, i  przekonać, że coś nowego i korzystnego w  tym 
k in ie  się dzieje. A to jest już małe, ale zw ycięstwo. Otóż dom inującą w tego
rocznej p rodukcji film ow ej by ła  prob lem atyka m oralna, a  ściślej rzecz u jm u 
jąc — m oralna m otyw acja poczynań, analiza postaw, etyczna kw alifikacja  
postępow ania, ta  s fe ra  ludzkich doznań i działania,, k tó rą  zaw iera „nu rt mo
ra ln y "  k ina. Festiw al łagow ski w ypunk tow ał tę tendencję, i to  było jego 
zwycięstwo drugie.

Nic też dziwnego, że w  dyskusjach , k tó re  tow arzyszyły tegorocznym  p ro jek 
cjom film ów, w yczuw ało się w iększą tożsamość, częstszą niż zw ykle iden
ty fikac ję  w idzów  z bohateram i polskiego kina. Młodzi dyskutanci, bo on ! 
w łaśn ie  narzucali ton spotkaniom , ostro i bezkom prom isow o „rozpraw iali sit;” 
z najpow ażniejszym i problem am i etycznym i, p ro testow ali żarliw ie przeciw  
pow olnem u, konsekw entnem u zanikow i norm  postępow ania m oralnego i e ty 
cznych im pan-deralbiliów . Te elem enty, te  tonacje, pow ażnej rozpraw y  z pod
staw ow ą problem atyką m oralną, n ie  zaw ężającej się, jak  przew idyw ali nie
którzy, do spraw  n a tu ry  obyczajow ej i ero tycznej, lecz w idzianej szerzej 
w  kategoriach  obow iązku i odpow iedzialności wobec przyjaźni, m iłości, sztuki 
i idei, obecne były  wszędzie, w  spo tkan iach  oficjalnych i ku luarow ych . Te dys
k u sje  były znakom itym  sondażem  socjologicznym, k tó ry  raz ieszcze pokazał 
dow odnie, te  m łodzież marny w artościow ą, ty lko maże przykład  n ie  zawsze 
daiem y jej krzepiący.

Znacznie gorzej w ypadło w tym  roku  Sem inarium  Stow arzyszenia F ilm ow 
ców  Polskich — daw no nie byłam  uczestniczką dyskusji tak  ku law ej. N aw et 
refera ty  — prof. H enryka Jankow skiego, i drugi — red. K rzysztofa M ętraka, 
oba in teresu jące, n ie  były w stan ie  poruszyć n i w yobraźni, ni inw encji pole
micznej zebranych. A mówiły orne o spraw ach  podstaw ow ych: szczególnie in te
resujące w ydały mi sie tezy filozoficzne prof. H. Jankow skiego, k tó ry  zw ró
cił uw agę na w iodącą dziś w  filozofii i sztuce tendenc ję  poszukiw ania m oral
ności jedynie i w yłącznie w kon tak tach  między ludźm i. A ntycypacją, a z a ra 
zem usankcjonow aniem  tej tendenc ji sta ła  się przecież filozofia heroicznego 
egzystencializm u A lberta Cam usa, poszukiw ania transcenden tu  w relacji j iż 
n ie pionow ej, a poziomej, a więc człow iek — człowiek. W szystkie zaprezento
w ane film y — i „Barwy ochronne”, p rosto  rzecz u jm ując, zderzenie postaw y 
cynicznej i rom antycznej, i „Sam na  sam ”, gdzie nieszczęście pow oduje 
nrzyspieszone dojrzew anie m oralne, i ,.Zofia”, p rzejm ujące stud ium  sam otno
ści i trudnych  wyborów, i „Gdzie woda czysta i traw a  zielona”, pokazując0 
skom plikow ana, a często dw uznaczną relację  m oralność a w ładza, w szystkie 
te film v filozoficznie tkw ią w  egzystencjalizm ie. sartrow skim , czy cam u so u - 
skim, ale zawsze laickim  i ełęboko dram atycznym .

Jes t to  jeszcze jeden dowód na to, że now a form acja film ow a p a ra  się n:e 
z fikcja, a z życiem, i n ie  z odległą h isto ria , lecz ze współczesnością. I że 
resoektu jąc w szystkie jej w arstw y, od filozoficznej, poprzez obyczajow ą, spo
łeczna i m oralną, tw orzą now ą form ułę polskiego film u współczesnego, na co 
doczekać się już n ie  m ogliśmy, gorzej, zw ątpiliśm y, że k iedykolw iek doczeka
my. A dzieje się to już bez znanych nam , a niepow ażnych dąsów  i kontestacji, 
za to  z rzetelnością dokum entalisty  i w spierającą refleksją  tw órcy, k tó ry  w i
dzi i słyszy, a na  dodatek  m a jeszcze coś do pow iedzenia. W  zw iązku z tym 
n ie  była to  jeszcze stra tosfera  arcydzieł, ale też niew iele było film ów  ba ła 
m utnych, czy zgoła w ykrętnych. T gdyby spytano, jak  7 perspektyw y Łagow 
skiego L a ta  ry su je  sie obraz polskiego kina, nos tęp — li ta  zastój czy regres, 
możemy odpow iedzieć — w  naszym  kimie dzieje się coś nowego.
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— K iedy zakochał się pan  po raz 
pierw szy?

J . P. S a rtre : — M ając 16 la t, w  
P aryżu , w  córce woźnego.

— D orastał pan  w  bardzo cno tli
w ym  środow isku. Czy przeżyw ał pan 
poczucie w iny?

J . P. S a rtre : — O nie, w  ogóle nie. 
Doszedłem już do porozum ienia ze 
sw ym i rodzicam i, korzystałem  już ze 
swobody.

— Czy już w tedy odrzucił pan  tabu  
w te j dziedzinie?

J. P. S a rtre : — Tak, natychm iast.
— T ak  w ięc mógł pan  spać z córką 

woźnego bez jakiegokolw iek poczucia 
w iny?

J . P . S a rtre : — Co p raw da czyniłem  
to dopiero w następnym  roku  z 
dziew czętam i, z k tó rym i m ożna było 
zaw rzeć znajom ość w  Ja rd in  du 
Luxem bourg .

— Czy jako  młody m ężczyzna n ig 
dy nie m yślał pan o ożenieniu się 
pew nego dnia, jak  inni?

J . P. S a rtre : — Idea ożenku nigdy 
m nie zbytnio n ie zajm ow ała. M ając
23 la ta  byłem  naw et zaręczony.

— M niej w ięcej w tym  sam ym  cza
sie po raz p ierw szy zobaczyła pana 
na Sorbonie Sim one de B cauvoir. 
O pow iadała, że nosił pan w gnieciony 
kapelusz, okropne ubran ie  i był pan 
rów nież dość b rudny . Czy n ie było to 
św iadom e zaniedbanie?

J . P . S a rtre : — Na pewno. N ie ty l
ko ja  łaziłem  tak  „zan iedbany”. Moi 
przyjaciele, N izan, M aheu i n iek tórzy  
inn i rob ili to  rów nież. Jed n ak  N izan 
i M aheu obnosili się ze sw oim  b ru 
dem  z pew ną elegancją, poniew aż 
m ieli już  o w iele głębsze m iłostk i 
ode mnie. Był to, m ożna byłoby po
w iedzieć, b ru d  poranny . Po w stan iu  
m yliśm y się możliw e jak  najm n ie j. 
Tak na przykład  chodziliśm y na  śn ia
danie do m ałej kaw ia rn i na rogu: w 
koszulach nocnych, n ie um yci i nie 
ogoleni. Jeś li nadarzy ła  się okazja , 
m yliśm y się potem  w trak c ie  dnia.

— A jak  w yglądało pańsk ie  spo t
kan ie  z Sim one de B eauvoir? Czy n a 
tychm iast zauw ażył pan, jak ie  m ie j
sce zajm ie ona w pańsk im  życiu?

J. P . S a rtre : — Nie od razu. Za
częło się to dość osobliw ie. Zobaczy
łem ją  podczas w ykładów  w Sorbo
nie. Podobała mi się. U w ażałem  ją  
za sym patyczną. Była ładna, ale 
okropnie  ub rana . Rzeczywiście tak  
było; odzież w yb iera li je j rodzice. 
W tedy nie zam ieniłem  z n ią  jeszcze 
an i słowa. Je j w ielk im  przyjacielem  
był M aheu. Pew nego d n ia  pow iedział 
on do m nie: „Dlaczego się z nią nie 
um ów isz?”. A ja  odparłem : „M asz r a 
cję. Spróbuj być przy tym  pośredn i
k iem ”. N iew iarygodne, a le ta k  było! 
Z aprosiłem  ją  w ięc do m ałej cuk ie r
ni na Rue de M ćdicis. Dobry p rzy ja 
ciel M aheu sp ła ta ł m i jed n ak  figla. 
S im one de B eauvoir w ysłała  na  r a n 
dkę  sw ą siostrę. M usiałem  ją  zapro
sić. S iostra  nie in teresow ała  m nie an i 
trochę, co później natu raln i-' się zm ie
niło. W tym  m om encie jed n ak  byłem  
sk ra jn ie  w ściekły. M usiała ona spę
dzić ze m ną dość obrzydliw y w ie
czór. Bądź co bądź jed n ak  zadaw ałem  
sobie tru d , by być uprzejm ym , nie 
mogłem jed n ak  ukryć złości. D opie
ro w  k ilka  dni później spotkałem  się 
z Sim one de Beauvoir. P ostanow iliś
m y w szyscy — M aheu, N izan, A ron i 
ona, przygotow yw ać się w spólnie do 
egzam inu. W ten  sposób spędzaliśm y 
godziny nad  greckim  tekstem  lub fi
lozoficznym i zaw iłościam i i dopiero 
potem  szedłem  spacerow ać z Sim one 
de B eauvoir, włócząc się z nią po P a 
ryżu. Byliśm y razem  n iem al przez 
cały czas.

— Do zw iązku m iłosnego doszło 
w ięc bardzo szybko?

J. P. S artre : — P raw dziw y zw iązek 
zaistn iał w łaściw ie dopiero w  k ilka 
m iesięcy później, ale w  guncie rzeczy 
nie było żadnych trudności.

— A następn ie , jesień ią, zaw arli 
państw o „układ  dw uletn i"?

J. P. S a rtre : — Tak, było to  ponie
kąd  kom iczne. N ie w yobrażałem  so
bie zw iązku na całe życie. — chociaż 
tak i m iędzy nam i się w ytw orzył — 
ale natychm iast przyszedł mi do gło
w y następu jący  pomysł: tak  w spa
niale  rozum iem  się z Sim one de 
B eauvoir, jak  długo to jednak  może 
potrw ać? Ze dw a lata. O na rów nież 
uznała ideę zaw arcia  uk ładu  za n ie
złą, poniew aż rów nież n iew iele sobie 
rob iła  z m ałżeństw a. A przy tym

zawsze przecież is tn ia ła  możliwość 
„przedłużenia u k ład u ”...

— I bardzo szybko pow stał stąd 
„układ  na  całe życie”?

J . P. S a rtre : — T ak, jeszcze przed 
m oją służbą w ojskow ą.

— Czy dotrzym ał pan tego pak tu , 
ja k i pan zaw arł: nie robić sobie w y
rzutów , nie kręcić, niczego nie u k ry 
wać?

J. P. S a rtre : — Tak, do k ropk i nad 
i. C zasam i Sim one de B eauvoir ża r
tu je  i pow iada, że n ie  opow iedziałem  
je j tego lub tam tego, że czasam i coś 
przem ilczałem . Jednak  to  n iep raw 
da.

— Od początku był pan  zdecydow a
ny uw ażać w aszą miłość za miłość 
konieczną, ale jednocześnie dopusz
czać rów nież zm ieniające się miłości 
każdego z was. Z akładam , że państw o 
w iele dyskutow ali na ten  tem at.

J ; P . S a rtre : — Nie mogę sobie  
już zbyt dobrze przypom nieć naszych 
rozm ów. W iem jednak , że Sim one de 
B eauvoir zaakceptow ała to, rów nież 
w  stosunku  do siebie. U znała, że w aż
ne je s t d la  niej u trzym yw anie  stosun
ków  z różnym i m ężczyznam i i w  żad
nym  w ypadku nie chciała, by w skutek  
tego ucierp iały  je j stosunki ze mną. 
O na rów nież m a n astaw ien ie  poliga
m iczne wobec stosunków  z odm ienną 
płcią. N ie może sobie ona w yobrazić 
seksu zw iązanego w yłącznie z jedną  
osobą, w ręcz defin iow anego ze sto sun 
k iem  z jednym  jedynym  człow iekiem .

— Dlaczego te okazyjne m iłostk i są 
n iezbędne?

J . P. S a rtre : — Ależ przecież za
w iera  się ińne przyjaźnie, zaw iera 
się stosunki z innym i! Ta regu ła  w y
łączności nie n ada je  tem u przecież 
żadnego sensu; w yn ika  ona n a jw y 
raźn ie j z koncepcji m ałżeństw a i kon
cepcji kościelnych. W istocie s tosun
k i seksualne  nigdy nie są  zw iązane 
z jak im ś określonym  rodzajem  
s tru k tu ry  społecznej. S im one de 
B eauvoir naw iązu je  now e stosunki, 
ale zaw sze przy tym  zakłada, że z 
kolei mężczyźni u trzy m u ją  stosunki z 
różnym i kobietam i. K onsekw encją 
jest, że akcep tu ję  oba te poglądy 
w spólnie. Je s t to  poniekąd trudne, a le 
chciałem  je  zaakceptow ać i zaakcep
tow ałem  je. W w iększości p rzypad
ków  liczyły się stosunk i z Sim one de 
B eauvoir — i liczą się jeszcze _  a 
przeróżne dam y w ystępu jące  w  m oim  
życiu znajdow ały  się na  d rug im  m iej
scu.

— T a potrzeba urozm aicen ia  w y
daje  się być dla pana całkow itą  oczy
w istością?

J. P . S a rtre : — Tak, a le daw ała  m i 
ona zarazem  mocne, now e poczucie, 
że najw ażniejsze są m oje s tosunk i z 
Sim one de B eauvoir.

— Dlaczegóż w ięc to  w szystko?
J . P. S a rtre : — Chyba dlatego, że 

stosunk i fizyczne z na tu ry  rzeczy u - 
k ierunkow ane są na w iększą liczbę 
kob ie t lub  mężczyzn. Są to stosunki 
niespecyficzne. Ma pani ko n tak t 
seksualny , no, bardzo ładnie, a le z 
k im ? Z jednym  czy z p ię tnastom a 
partn e ram i?  W stosunkach  seksual
nych nic n ie  je s t określone. Dlatego 
sądzę, że doskorfałe stosunki między 
m ężczyzną a kobietą  n ab ie ra ją  nowej 
jakości. W szystko jedno, k im  jes t 
mężczyzna, lub  k im  jes t kobieta. 
D latego w łaśnie, iż mój zw iązek z S i
m one de B eauvoir je s t tak  silny, tak  
n iepow tarzalny , najw ażniejszy  i n a j
ściślejszy — jeśli n ik t nie może stać 
na  przeszkodzie innym  stosunkom , 
naw et głębszym , z jakąko lw iek  inną 
kobietą. Jeśli dane stosunki osiąąnęły  

ta k ą  stabilność, że w y tw arza ją  n ie
m al jedną  indyw idualność — z 
dw óch „ ty ” uczyniły rzeczyw iście 
„m y” — są niew zruszone. To „m y” 
osiągnąłem  z Sim one de B eauvoir, 
przez całe życie. Tylko czasam i m ia
łem w ięcej niż pow ierzchow ne sto
sunk i z inną  kobietą. To pierw sze li
czyło się w  moim życiu.

— Czy ta  swoboda, k tó rą  «d po
czątku zinsty tucjonalizow ał pan w 
sw ym  zw iązku z Sim one de B eauvoir, 
była dla n iej rów nie ła tw a do p rak 
tykow ania, jak  dla pana? W sw ej 
książce „W najlepszych la tach" zapy
tu je  ona siebie „pełna s trach u ”, czy 
n ie staliście się sobie obcy, poniew aż 
odw iedził pan „M ” w Am eryce?

J . P. S artre : — Sądzę, że zaszło 
w ów czas n ieporozum ienie między n a 
mi. „M” przybyła na k ilka miesięcy 
do F rancji. S im one de B eauvoir po
jechała  do A m eryki, do Chicago, gdzie 
spo tkała  się znow u z Nelsonem  A l-

Dalszy ciqg no str. 12
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grenem . K iedy w róciła, spo tkaliśm y 
się w  K openhadze, p rzebyw aliśm y 
tam  15 dn i i pojechaliśm y w  pobliże 
Fon ta ineb leau . Ta podw ójna zm iana
— ona z N elsonem  A lgrenem , ja  z 
„M ” — spow odow ała pew ne pogor
szenie naszych stosunków . Było to 
jed n ak  przecież ty lko  n ieporozum ie
nie.

— Ale obawy przeżywała Simone 
de Bcauvoir, a nie pan? Czy „M” 
była w mniejszym stopniu nieważna 
od innych?

— J. P. S a rtre : — Ja k  m am  to  w y
razić, zaczęło się to inaczej, n a jw y 
raźn ie j chyba dlatego, że było to w 
A m eryce, w  N ow ym  Jo rku . Zw ykle 
kob ie ty , z k tó ry m i się stykam , oddy
ch a ją  ty m  sam ym  pow ietrzem , po ru 
szają  się n a  tej sam ej ziem i, co S i
m one de B eauvoir. B rak  je s t tego ele
m en tu  oddalen ia . K iedy po jecha
łem  do Nowego Jo rk u , znalazłem  się 
w  m iejscu, gdzie n ie było Sim one 
de B eauvoir. M iejscu, k tórego w  ogó
le  n ie  znała. Było to dla m nie czymś 
w  rodzaju  now ych narodzin . Clicę 
przez to  pow iedzieć, że czułem  się w  
tym  m om encie tak , ja k  bym  rozpo
czynał now e życie. W całkiem  innym  
św iecie, gdzie ludzie m ów ili innym  
językiem , m ieli inne  pom ysły, w szy
stko oceniali z całk iem  innego p u n 
k tu  w idzenia. Było to  czymś w  ro 
dzaju  św ia ta  istn iejącego obok, w  
k tó ry m  życie raz  za razem  zadziw ia
ło m nie. Było to  jak b y  życie rów no
ległe. Zawsze, k iedy byłem  w  A m e
ryce  i spo tykałem  „M ”, ogarniało  
m nie tak ie  silne w rażenie. „M ” we 
F ran c ji _ byłaby  czymś zupełn ie  in 
nym . Czym ś zw ykłym . P ow rotem  do 
norm alności, to  znaczy do przew agi 
abso lu tnej S im one de B eauvoir.

— A kiedy Simone de Bcauvoir 
spotykała się * Nelsonem Algrenem, 
czy wtedy nigdy nie był pan zazdros
ny?

J. P. Sartre: — N igdy. P rzeciw nie. 
B ardzo go lubiłem .

— Czy nie zna pan zazdrości?
J. P. S a rtre : _  O gólnie biorąc, nie.
— A w p rzypadkach  szczególnych?
J. P. S artre : — Ach, tak , czasam i

byw ałem  troszeczkę zazdrosny. Z resz
tą  nigdy nie w  stosunku  do Sim one 
de B eauvoir. W końcu zazdrość jes t 
uczuciem  z d rug ie j ręk i, na  k tó re  po
zw alałem  sobie czasam i w  przypadku  
innych  kobiet, z  S im one de B eauvoir 
w ygląda to  inaczej, nasze stosunki 
są ta k  w ażne, że n ie  iry tu je  m nie 
n aw e t przygoda z  tak im  m ężczyzną, 
ja k  N elson A lgren.

— Taka organizacja — miłość 
główna i wiele miłości przypadko
wych — spowodowała, że pańskie 
stosunki z Simone de Beauvoir u- 
trzym ywały się przez całe życie. Jaka 
jest wartość tej długotrwałości?

J. P. S a rtre : — W artości te j d ługo
trw ało śc i n ie  da  się przecenić. W 
pew nym  m om encie swego życia każ
da  p a ra  pa trzy  na rzeczy, w ydarze
n ia , osoby w ed ług  pew nego aspek tu . 
W  10 la t później aspek t ten  zm ienia 
się _ _ c o  oznacza, że zm ien ia ją  się 
rzeczy, a dokładniej człowiek zm ie
n ia  się sam . W ielką różnicę stanow i 
jed n ak  to, czy zm ieniam y się sam i, 
czy też w e dw oje, w spólnie. W ażne 
je s t u trzym yw anie  z tą  d rugą  osobą 
rów nież stosunków  seksualnych  — 
poniew aż w łaśn ie  to  zm ienione o to
czenie m a częściowo bezpośredni 
zw iązek ze sp raw am i seksualnym i, a 
częściowo z kolei ty lko  ze sp raw am i 
pośrednio  seksualnym i. W każdym  
przypadku  po trzeba te j jedności kon
cepcji intelektualne:;, k tó ra  na  przy
k ład  um ożliw iała Sim one de B eau- 
v o ir i m nie rozum ienie siebie już 
przez sam e aluzje. Dzięki tem u  b a r 
dzo silny  je s t rów nież w zajem ny 
w pływ  w  trak c ie  pracy. W spólne ży
cie, w spólne zb ieran ie  dośw iadczeń 
m a ogrom ną w agę: dośw iadczenia 
są  przecież surow cem  przy pisaniu, 
a w ym ienia się je  z d rugą  osobą. Bez 
Sim one de B eauvoir nie zebrałbym  
tak ich  sam ych dośw iadczeń, bez roz
m ow y z nią by łyby  one m niej ja s
ne, m niej sprecyzow ane. G est, „k tó 
ry  opisuję, proces, k tó ry  obserw uję, 
sy tuac ja  życiow a, k tó rą  ana lizu ję  — 
n ab ie ra ją  precyzji, rea listycznej 
ścisłości, aż do anegdotycznego d e ta 
lu  rozpraw y  filozoficznej, dzięki in 
tensyw ności dośw iadczeń Sim one de 
Beauvoir. To codzienne życie w  o ta 
czającej nas rzeczyw istości p rze ja 
w ia się w  przykładach , k tó rym i ope
ru ję  w  rozpraw ach  teoretycznych. To 
sam o dotyczy m oich powieśoi — S i
m one de B eauvoir posiada jeszcze

dzisiaj niezliczone listy , k tó re  p isa 
łem  do n iej z M arsylii podczas p ra 
cy nad  „Les chem ins de la lib e rtć ”, 
na  tem at k tó re j udzielała m i rad  i 
w skazów ek.

— W jaki sposób poznawał pan ko
biety w swoim życiu? Czy pan czy
nił pierwszy krok, czy też zabiegano
0 pańskie względy?

J. P. S artre : — C hyba nigdy nie 
zabiegano o m oje w zględy, na ogół 
ja  czyniłem  pierw szy krok , a le robię 
bo ty lko  w tedy, gdy mogę być ponie
kąd  pew ny sw ej szansy — i rzeczy
w iście rzadko czyniłem  go na  próż
no.

— Co pana najpierw  pociąga u 
kobiet?

J. P. Sartre: — To, co w idać, w y
gląd zew nętrzny. W ygląd zew nętrzny
1 u rok  kobiety . Je ś li w idzę w re s ta u 
rac ji lub k aw ia rn i kobietę, a  jej 
tw arz  lub  je j fig u ra  podoba m i się, 
być może rów nież je j sposób m ów ie
n ia  — wówczas m yślę sobie: może 
m ógłbyś się z n ią  przespać. W idzi p a 
ni: n ie  m a w  tym  nic nadzw yczaj
nego, an i szczególnego.

— Powiedział pan kiedyś, ie  „cho
dzi o to, by być kimś". Jednak ko
biety z pańskiego otoczenia były 
przede wszystkim ładne.

J. P. Sartre: — P rzyznaję : dla sek 
su jes t w  w iększości p rzypadków  
w ażne, by kob ie ta  w y tw arza ła  pew ną 
a trakcy jność  fizyczną. Jeśli pan i chce 
to tak  sform ułow ać, to m usi być ona 
ładna. Są rów nież tak ie , u k tórych 
decyduje  o tym  u rok-.

— Czy elegancja odgrywa dla pa
na rolę?

J. P. Sartre: — W ogóle żadnej.
— Czy jest panu obojętne, jak się 

pan ubiera?
J P. S a rtre : — Nie całkiem  obo

ję tne . Są rzeczy, k tó re  lubię i tak ie, 
k tó rych  n ie  lubię. Nie m a to jed 
nak  nic w spólnego z „e legancją”. t

— A jaką rolę odgrywała pańska 
sława w  stosunkach z kobietami?

J. P. Sartre: — P raw ie  zaw sze u- 
u ła tw ia  ona początek, bez n a jm n ie j
szej w ątpliw ości. J e s t tak  zawsze — 
ale p róbu ję  stopniow o w ykluczać ten 
czynnik, aż w reszcie nie odgryw a on 
żadnej roli.

— A czułość? Czy odgrywała ona 
dużą rolę w pańskim życiu?

J. P. Sartre: — Czułość jes t pew ną 
fo rm ą egzystenc-ji, k tó rą  się da je  i 
k tó re j się dośw iadcza, obydw a czyn
n ik i pozostają  w  korelacji. M om enty 
czułości należą do n a js iln ie j odczu
w anych  w  m oim  życiu. Z pew nością 
okresy  w alk i, tr iu m fu  w  dziedzinach, 
nie należących do seksu, ja k  po lity 
ka lub  lite ra tu ra , bardzo mocno liczą 
się w  m oim  życiu; jed n ak  m om enty  
czułości są is to tne  nie ty lko  w  ra 
m ach moich stosunków  z kobietam i, 
lecz są  na jisto tn ie jsze  w  m oim  życiu 
w  ogóle. O bcow anie in te lek tu a ln e  z 
innym i kob ie tam i — pom inąw szy 
Sim one de B eauvoir — in te resu je  
m nie natom iast dość niew iele.

— Czy próbuje pan zmieniać ko
biety, z którymi się pan spotyka?

J. P. Sartre: — Zm ieniać? T ak, na 
pew no. N ie w iem , czy się to n a 
p raw dę udaje , być może trochę. D aw 
niej sądziłem , że m ożna uform ow ać 
innego człow ieka w edług w łasnego 
obrazu  — to je s t całkow icie błędne. 
D zisiaj sądzę, że w  tak im  stopniu , w  
jak im  się kogoś zm ienia, pom aga mu 
się jednocześnie odnaleźć w łasny  
kształt.

— Czy czasami zmieniał pan swój 
rytm  pracy z powodu kobiety?

J. P. Sartre: — N a początku być 
może przez osiem  dni, nigdy dłużej.

— Jeśli myśli pan o upływie cza
su I o tym, że jedno z was obojga — 
Simone de Beauvoir lub pan — m u
si najpierw  umrzeć: to co byłoby 
dla pana gorsze?

J. P. Sartre: — N ie w iem . W iem  
ty lko , że by łaby  ona beze m nie b a r
dzo nieszczęśliw a. Podobnie jak  ja 
bez niej. Tego po p rostu  n ie  w iem .

— Gdyby pan miał dzisiaj znowu 20 
lat, czy chciałby pan jeszcze raz 
żyć tak samo?

J. P. Sartre: — Dlaczego nie? S ą
dzę, że tak . Nie jestem  dzisiaj n ie
szczęśliwy — a byw ałem  nieszczęśli
w y ty lko bardzo rzadko.

Nie m a jeszcze w jelkiego powodu 
do optym izm u. Są dopiero fak ty , z 
k tó rych  wsizakże w arto  w yciągnąć 
w łaściw e w nioski. P isa łam  kiedyś, 
że na p itkę nożną w Łodzi trzeba 
patrzeć szerzej i nie zapom inać, ża 
poza drużyną ŁKS są jeszcze inne. 
I oto „słowo ciałem  się stało ' i m a
m y trzecią drużynę p iłkarską , k tó ra  
zaczyna się liczyć i k tó rą  w arto  się 
in teresow ać. Po aw ansie  zespołu 
RTS Widzew do p ierw szej ligi i je 
go dobrym  tam  spraw ow an a s ‘ę. no 
pięciu la tach  przerw y, drużyna p ił
k a rsk a  SKS S tart aw ansow ała  do 
drugiej ligi. T ak więc nadeszły 
dobre czasy d la p iłk i nożnej w  Ło
dzi.

Łódź zaczęła się liczyć w  p iłk a r
skim  świecie. Trzy p iłkarsk ie  d ruży
ny Łodzi odniosły w ty m  roku  su k 
ces. ŁKS, bo nie m usiał w alczyć o 
utrzym anie się w pierwszej lidze, a 
nawet przez pew ien okres mógł m a
rzyć o w iększym  sukcesie, a le m ie j
my nadzieję, że 1 na  to  przyjdzie 
czas, W idzew — w iadom o: w icem i
strzostw o i perspek tyw a w alki z b a r 
dzo w ysoko w  E uropie notow anym  
zespołem M anchester City, i SKS 
S tart — aw ans do drugiej ligi. To 
Już n ie te  czasy, k iedy wszyscy drżeli
o losy ŁKS, k iedy  sam a zadaw alam  
różnym  ludziom  pytan ie: „sipadną, 
czy nie sp ad n ą?”, a chodziło oczy
w iście o jedenastkę  ligową ŁKS. Te
raz  m ożem y ty lko  dyskutow ać o 
m iejscach w ligow ej tabeli, jeśli oczy
w iście k lubow e i sportow e w ładze 
Łodzi będą prow adziły  w łaściw ą po
litykę, Jeśli po trafią  zdyskon
tow ać sukcesy poszczególnych k lu 
bów.

Jed en as tk a  SKS S tart zasłużenie 
aw ansow ała do drugiej ligi. W je 
siennej rundzie  m inionego sezonu 
p iłkarsk iego  p rzeg ra ła  ty lko  j e d n o  
spotkanie. W rundzie  w iosennej, 
czyli już w 1977 roku , zespół ten  nie 
przegra ł ani jednego spotkania . M a
jąc  n aw et zapew niony aw ans do

Fot. W. Parys

drugiej ligi, g ra ł nada l am bitn ie, 
w alcząc nie ty le  o punk ty , co o opi
nię. o „sław ę m ołojecką" jakby to 
pow iedzieli złośliwi. Ale w piłce noż
nej, gdzie w iele do pow iedzenia ma 
tak ty k a  i s tra teg ia  ligowej tabeli, 
je s t to zjaw isko p iękne i godne po
chw ały.

W praw dzie jedenastka  SKS S tart 
aw ansow ała ty lko  do drugiej ligi. 
a le jes t m iędzy tym  aw ansem  a 
aw ansem  RTS Widzewa pew ne po
dobieństw o. P rzed  pięciu la ty  p iłka
rze SKS S tart byli przez rok w d ru 
giej lidze, podobnie, jak  kiedyś p ił
karze  RTS Widzewa byli przez rok 
w  pierw szej lidze. K iedy .ponow nie 
aw ansow ali do pierw szej ligi, n ie za
pom niano im  tego wypom nieć, ro k u 
jąc tym  nie najlepsze prognozy, któ
re  n a  szczęście się nie spraw dziły . 
T eraz przypom ina się piłkarzom  
SKS Start, że też byli przed pięciu 
la ty  w drugiej lidze i po roku po
żegnali się z nią. Ma to być prze
stroga, a le je s t też pesym izm . I m i- 
n im aiizm : po co nam  dw a zespoły 
w pierw szej lidze i jeden  w drugiej. 
Pogląd, z k tó rym  nie m ożna się go
dzić.

Podobieństw a są w szakże głębsze. 
Tak jaik aw ans p iłkarzy  RTS Widzew 
zaskoczył w ładze sportow e i posta 
w ił je  wobec fak tów  dokonanych, 
tak  i aw ans p iłkarzy  SKS S tart — 
co p raw da tylko do drugiej ligi — 
też postaw ił w ładze sportow e wobec 
zupełnie nowej sy tuacji. Oba kluby 
n ie  były bow iem  przygotow ane do 
spełn ien ia  now ych zadań i zaspoko
jen ia  p iłkarsk ich  potrzeb wyższego 
rzędu. Na W idzewie trzeba było 
gw ałtow nie budow ać boisko, ale d ru 
żyna nadal nie posiada w łaściw ych 
w arunków  do tren ingu . W SKS Start 
sy tuacja  jes t podobna. W niosek stąd  
prosty , klutoy nie m yślą należycie o 
przyszłości, nie przygotow ują w a ru n 
ków  do aw ansu  sw oich drużyn, k tó 
ry  to aw ans pow inien być przecież 
ich celem, Ale to też nie zaw sze w i
na ty lko k lubu . Je s t tu  rów nie po-
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trzebna  pomoc w ładz sportow ych 
m iasta.

K lub posiada osiem  zespołów p ił
karsk ich , od najm łodszych aż do 
drugoligow ego. T ren e r Stefan Sob
czak nie w zbran ia  się przed p rzy j
m ow aniem  do k lubu p iłkarzy  z in 
nych zespołów, pod w arunk iem  
w szakże, że przyjimą się oni w  k lu 
bowej jedenastce. W łaśnie przed 
pięciu la ty , k iedy p iłkarze SKS S ta r t 
byli w  drugiej lidze, do zespołu 
przyszło k ilku  zaw odników  z innych 
klubów , ale n ie  stw orzyli oni ani 
dobrego zespołu, ani zgranego ko lek
tyw u  In te resy  grupow e przew ażyły 
nad in teresem  klubow ym . Obecnie 
SKS Start chce tego uniknąć.

Stefan Sobczak znaczne nadzie je 
pokłada w w ychow ankach klubu . 
U w aża, że znaczną ro lę w  zespole 
p iłkarsk im  pow inni m iędzy innym i 
odegrać: S. Krzyczmanik, P. Chudy, 
M. Radecki, S. Hulewicz, M. Łucka, 
A. Lewandowski. Nie znaczy to, że 
przed innym i droga jest zam knięta . 
Ruch w zespole pow inierl być, ale 
pod w arunk iem , że dopływ  now ych 
zaw odników  nie będzie niszczył je d 
ności zespołu. Bo w  te j jedności, w 
zgraniu , w  solidarności d rużyny  t r e 
ner S tefan  Sobczak u p a tru je  je j Si
łę. A to pozw ala mu patrzeć op ty 
m istycznie w przyszłość.

Ja k i cel staw ia sobie na najb liż
szy sezon drużyna p iłkarska  SKS 
Start? Przede w szystk im  u trzym ać 
się w drugiej lidze. N abrać doś
w iadczeń. Są bow iem  w te j grupie 
d rużyn  p iłkarsk ich  now icjuszam i. 
M uszą usp raw nić  organ izację  i dzia
łalność klubu. No i sp raw a najw aż
niejsza — stw orzyć w arunk i do w ła 
ściw ych tren ingów . Nie są to cele 
najw yższe, ale to na początek. Chcą 
uplasow ać się w dobrym  m iejscu 
tabeli drugoligow ej grupy  północnej. 
A później postaw ić sobie wyższe ce
le. Nie w szystko od razu.

W realizacji tych  celów liczą za- 
rów nó na pomoc sportow ych władz 
m iasta, jak  i na pomoc zakładów  
patronackich . Start jest k lubem  spół
dzielczym. Do tej pory  p iłkarzam i 
opiekowały się głów nie Spółdzielcze 
Z akłady Przemysłu Odzieżowego im. 
J. Lewartowsklego. Są z tej pomocy 
zadow oleni. W spółpraca uk ładała  się 
znakom icie. Liczą w szakże, że do 
w spółpracy z SKS S tart dołączą in 
ne zakłady spółdzielcze, bo tak a  po
moc i w spółpraca jes t im n iezbęd
na. Dla praw idłow ego rozw oju p iłk i 
nożnej w Łodzi również.

S ta re  p rzysłow ie w praw dzie  głosi, 
że „od przyby tku  głowa nie boli", 
a le w tym  w ypadku  nie byłabym  
tego taka pew na. W m oim  przeko
nan iu  w ładze sportow e m iasta pow in
n y  czuć n ieu s tan n y  ból głowy, a to 
z tego prostego powodu, że nie wol
no poprzestać na tym , co już  osiąg
nięto. T rzeba sukcesy u trw alać. 
T rzeba więc pom agać i p iłkarzom  
ŁKS, aby serce nam  nie drżało na 
myśl, że znów może pow stać zagro
żenie spadkiem  do d rug ie j ligi, i p ił
karzom  RTS Widzew, aby nie obni
żali poziom u, i p iłkarzom  SKS Start, 
aby mogli spełnić sw oje cele. A po
za tym  w łódzkim  w ojew ództw ie 
m iejskim  je s t jeszcze k ilka  innych 
zespołów, k tórym  też w arto  pom a
gać.

V SPARTAKIADA MŁODZIEŻY
Po raz piąty spotkają s ię  młi>dzi 

sportowcy w szlachetnej rywalizacji o 
zaszczytne tytuły. Spotkają się na sta
dionach i boiskach Łodzi, Piotrkowa 
Tryb., Tomaszowa Mm ., Poznania, Gi
życka, Bełchatowa i Zgierza. Będzie 
to wielkie święto sportowej młodzieży, 
w łaściwie już jest, bo niektóre konku
rencje Już zostały rozegrane, już wyło
niono zwycięzców.

Jest to jednak nie tyiko święto, ale 
też przegląd młodego sportu, parada 
następców. Parada, która powinna 
szczególnie , zainteresować trenerów  re
prezentacyjnych zespołów, renomowa
nych klubów. jako, że tu. na 
igrzyskach sportowej młodzieży powin
ni szukać talentów, szukać tych. któ
rzy za kilka lat zastąpią dzisiejsze sła
wy. A będzie z czego wybierać. Do 
startu  stajiie około 8 tys. sportowców, 
wyłonionych z 30 tys. zawodników, 
którzy rywalizowali między sobą w 
strefowych pojedynkach, walcząc o pra
wo startu  w finałach. Można się więc 
spodziewać, że na stadionach i bois
kach, gdzie rozgrywać się będą imprezy
V Spartakiady Młodzieży, znajdą się 
najlepsi.

Ta wielka młodzieżowa impreza spor
towa pomyślana była i przygotowana 
do trochę innych warunków. Zainlcjo- 
w a n b j ą  w innym podziale adm inistra
cyjnym. sięgając do tych, kiftrzy li
czyli się w powiecie i pćftniei awan
sowali do rywalizacji w województwie.
V Spartakiada Młodzieży rozgrywa się 
po raz pierwszy W warunkach nowego

podziału ad m in istracyjnego 1 nie była

jeszcze w stanie sięgnąć do sportu gmin
nego, ale też taki cel sobie stawia na 
przyszłość. Ma to być impreza pobu
dzająca również życie sportowe wśród 
młodzieży, inicjująca spartakiady lokal
ne, gminne, międzyizkcilne.

„Spartakiada musi być integralną 
częścią całej działalności sportowej w 
naszym kraju — powiedział prezes Pol
skiej Federacji Sportu — Marian Ren- 
ke w wywiadzie dla „Trybuny Ludu”. 
Jej zadaniem jest m. In. zapewnienie 
7Rodności wysiłków zmierzających do 
upowszechnienia i właściwego umacnia
nia się sportu. Spartakiada wyzwala 
ambicje terenu, jest szansa porównania 
dorobku województw. Ta rywalizacja, 
to silny bodziec do pracy dla zawod
ników, i dla działaczy, szkoleniowców. 
Także dla miejscowych władz. Jednak
że musimy bardzo dbać o to, aby dą
żenie do wywalczania wysokiej pozycji 
nie przesłaniało najszerzej pojętych 
wartości sportu”.

A niestety zdarzyły się już takie nie
prawidłowości. kitóre są tylko odbiciem 
nieprawidłowości sportu dorosłego. W 
niektórych przypadkach w sportowej 
rywalizacji decyduje nie tyle ambicja, 
nie tyle chęć walki, pokazania się z 
najlepszej strony, co układ tabeli. Tak 
się też stało w czasie strefowych roz
grywek reprezentacji województw z 
Dolnego Śląska i Zielonej Góry. Układ 
tabeli był taki, że gdyby w bezpośred
nim spotkaniu wygrała drużyna koszy
karzy z Jeleniej Góry, to awansuje re
prezentacja z Wrocławia, gdyby nato
miast w ygrali młodzi koszykarze z

Wałbrzycha, to w tedy awansuje druży*- 
na z Zielonej Góry. Koszykarze z Je 
leniej Góry prowadzili już 14 punkta
mi, kiedy zdecydowali, że reprezentacja 
Wrocławia nie może awansować. Było 
to też wolą trenera, który tak pokiero
w ał drużyną, że ta przegrała, załat
wiając tym samym awans do finału
V Spartakiady Młodzieży drużynie * 
Zielonej Góry.

Młodzież sportowa — jeśli ma prze
jąć pałeczkę od starszych — powinna 
uczyć się na dobrych przykładach * 
dorosłego sportu, a nię naśladować to 
eb najgorsze. „Chodzi wszak o to — 
jak to powiedział cytowany już Marian 
Renke — by sport był piękny I czy
sty”. Polska Federacja Sportu we wła
ściwy sposób zareagowała na ujawnio
ne nieprawidłowości, Miejmy nadzieję, 
że więcej się one nie powtórzą. Spor
towe święto polskiej młodzieży nie po
winno być mącone takimi wydarzenia
mi. Ale też władze sportowe powinny 
coraz ostrzej reagować na podobne wy
padki, jakie — niestety — zdarzają sie 
w „dorosłym” sporcie, aby nie było * 
kogo brać złego przykładu.

Młodym sportowcom, którzy walczyć 
będą w sportowych obiekach: Łodzi, 
Poznania. Tomaszowa Maz., Piotrkowa 
Tryb., Giżycka, Bełchatowa i Zgierza, 
życzymy pięknych sukcesów, ambitniej 
1 czystej wałki, życzymy, aby najlepsi
7 nich bill nie tylko krajowe rekordy, 
ale stanęli w sportowe szranki w 19*® 
roku w Moskwie i na olimpijskich sta
dionach w 1M4 roku.
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U PRZYJACIÓŁ
O dbyw ający się na  przełom ie 

czerw ca i lipca br. w  Berlinie Z a
chodnim  X X V II M iędzynarodow y 
Festiw al Filmowy, przyniósł duży su 
kces k inem atografii radzieck iej: 
..W niebow stąpienie" reż. Larysy 
Szepitko zdobyło G rand  P rix  głów 
nego ju ry  oraz nagrody M iędzynaro
dow ej Federacji K rytyki F ilm ow ej 1 
M iędzynarodowego Katolickiego B iu
ra  Filmowego (OCIC). Podobnego 
trium fu  n ie święcił chyba żaden in 
ny film  w dziejach „B erlinale".

Pow stałe w w ytw órni „M osfilin" 
dzieło jes t adap tac ją  opow iadania 
„Sotnikow ” białoruskiego prozaika 
W alerego Bykowa, k tóre  ukazuje 
dram atyczny epizod z okresu okupa
cji h itlerow skiej — podejm uje sp ra 
w y bohaterstw a i zdrady, pa trio ty 
zmu i św iadom ego pośw ięcenia się 
w  im ię w yznaw anej idei, a jednocze
śnie nikczem ności i upodlenia czło
w ieka.

D w aj partyzanci zostają  ujęci 
przez hitlerow ców  i kolaborujących 
z nim i policjantów . Jeden z p a rty 
zantów  załam uje się — i aby ra to 
w ać życie — d ek la ru je  pozorną 
w spółpracę z w rogiem . Jego tow a
rzysz, ranny , bestialsko torturow any, 
wybieira św iadom ie śm ierć.

Ginie na szubienicy wraz z inny
mi ofiarami, wśród których znajdu
je się chłopka która dała mu schro
nienie oraz kilkunastoletnia dziew
czyna żydowska.

W filmie zrealizowanym niezwykle 
prosto i oszczędnymi środkami a r 
tystycznymi, wiele scen porusza do 
głębi.

A utor po trak tow ał tę  na  w skroś 
rea listyczną opowieść w sposób m e
taforyczny: pew ne fragm enty  przy
w odzą na  myśl m otyw  C hrystusa i 
Judasza.

Stworzył wybitne dzieło sztuki, 
które festiwalowa publiczność oglą
dała w głębokiej ciszy.

D rugim  film em  reprezentu jącym  w 
konkursie  k inem atografię K ra ju  Rad 
by ła  zrealizow ana wg W iery Pano- 
w ej „Opowieść sen tym enta lna" reż. 
Igora M alcsnikow a, w skrzeszająca a- 
tm osferę pierw szych la t po zw ycię
stw ie rew olucji, okres kształtow ania 
się now ych form  życia, now ej oby
czajowości, m oralności.

W ydarzeniem , nie tylko artystycz
nym, ‘sta ł się zorganizow any z oka
zji 60 rocznicy R ew olucji Październ i
kow ej w  jednym  z kin przy ulicy 
K urfuerslendam m , przegląd pt. 
„O braz L enina i Rewolucji w film ie 
radzieckim ". Na otw arcie w yśw ietlo
no „P ancern ika  P atiom k ina” reż. S e r
giusza E isensteina.

D ruga w  h ierarch ii nagroda specjal
na  ju ry  przypadła film owi R oberta 
B resona „Zapew ne d iabeł”.

W rażliw y, in teligentny chłopiec, 
decyduje się n a  sam obójstw o. nie 
mogąc żyć w  św iecie pełnym  obłudy 
i am oralności. w  środow isku skażo
nym  — dosłow nie i w przenośni. 
F ilm  głęboko pesym istyczny, w yraża 
n astró j zagubienia i fru strac ji czę
ści młodzieży n a  Zachodzie, kreśli 
obraz cyw ilizacji zm ierzającej ku sa
m ozagładzie.

Drugi rep rezen tan t barw  F rancji w 
konkursie, to lekki, dow cipny, in te
ligentnie zrealizow any, ale w końcu 
błahy film  Francois T ru ffau ta  „Męż
czyzna, k tó ry  kochał kobiety”.

Ciekaw y zestaw  film ów  p rzedsta
w iła  k inem atografia  hiszpańska, 
przeżyw ająca okres odrodzenia i po
szukiw ań tem atycznych. „Czarny 
m io t" reż. M anuela G u tierreza  A ra
gona to bezkom prom isow a rozpraw a 
i  pogrobow cam i faszyzmu, którzy nic 
mogą się pogodzić ze zm ianam i za
chodzącym i‘w k ra ju .

Film , zaw ierający  sceny pełne o- 
k rucieństw a, którego w yśw ietlanie 
nada l zabronione jest w  H iszpanii 
zdobył nagrodę „Srebrnego niedźw ie
dzia”. Podobną nagrodą uhonorow a
no ak to ra  F ernando F ernana Gom e- 
za, grającego rolę ty tu łow ą w h i
szpańskim  film ie pt. „P uste ln ik”, reż. 
Ju an a  Estelericha, su rrealistycznej o- 
powieści nasyconej aluzjam i do nie
daw nej przeszłości k ra ju  rządzonego 
przez faszyzm.

Sukces odniósł także w ęgierski re 
żyser P al Sandor. Jego film  „Dwu
znaczna ro la”, ukazujący uczestnika 
rew olucji ukryw ającego się w prze
b ran iu  kobiecym przed siepaczam i 
H orthy‘ego, został nagrodzony „Sre
brnym  niedźw iedziem ”.

Ambicje społeczne cechowały film 
szwedzki „Miasto moich marzeń” reż. 
Ingvara Skagsberga.

Jugosław ia nadesła ła  film reż. Ma- 
tjaza  K locicia o dram atycznych kole
jach  życia kobiety sam otnej „K aroli
ny w dow i los”.

W program ie festiw alow ym  zna
lazły się dw ie pozycje dokum ental
ne, przedstaw ione poza konkursem , 
ukazu jące dyktatorów , którzy sw y
mi zbrodniam i zapisali najczarniejsze 
k a rty  w historii ludzkości. Są to fil
m y: hiszpański „Caudillo" i zachod- 
nio-niem iecki „H itler — dzieje k a 
rie ry ”.

Ogromny wzrost przestęp
czości, masowe bezrobocie, sa
mowola właścicieli domów, któ
rzy podnoszq czynsze za miesz
kania — to tylko niektóre ze 
zjawisk składajqcych się na po
jęcie kryzysu miast w Stanach 
Zjednoczonych. Na przykładzie 
San Francisco pisze o tych pro
blemach amerykański dzienni
karz, Micke Dawydow, który 
przez dwa lata był korespon
dentem gazety „Daily World” 
w Moskwie.

D aw ydow  pisze, że będąc jeszcze 
korespondentem  sw ojej gazety w 
stolicy ZSRR, nap isa ł książkę pt. 
„M iasta bez kryzysów ”, w k tó re j po
rów nuje m iasta  Z w iązku R adzieckie
go z m iastam i S tanów  Zjednoczonych. 
K siążkę wydało w 1976 roku  now o
jorskie w ydaw nictw o „In te rna tiona l 
pub lishers”, a także ukazała  się ona 
w  serii b roszur pt. „Zw iązek R a
dziecki oczam i A m erykan ina”.

„Obecnie — pisze M, D aw ydow  — 
am erykańsk ie  m iasta są o w iele b a r 
dziej ponure niż opisałem  je w m o
je j książce. K ryzys ogarnął cały ob
szar od brzegów A tlan tyku  aż po 
K alifornię , w szystkie m iasta  duże i 
m ałe. T eraz usadow ił się mocno w  
San Francisco, w  tym  am erykańsk im  
ra ju , w  ow ym  „P aryżu  w ybrzeża 
O ceanu Spokojnego”, jak  się je  n ie 
k iedy nazyw a.

Ponad rok  tem u Josef Elioto, ów 
czesny m er tego m iasta, w ystępując 
na konferencjil m erów , ostrzegał: 
„T ru jące  nasiona Nowego Jo rk u  no
szą w sobie w szystk ie am erykańsk ie  
m iasta”. I nie om ylił się. „N asibna” 
w ydały  plony i rozkw itły  tru jącym  
kw iatem  w San Francisco. Po 6-let- 
niej nieobecności z przerażen iem  do
strzegłem , że Nowy Jo rk , m oje ro 
dzinne m iasto, sitoczyl się n iem al na 
sam o dno upadku . San F rancisco, 
do k tórego przyjechaliśm y w  lu tym
1975 roku, w ydało mi się zupełnie 
inne w po rów nan iu  z N owym J o r 
kiem , chociaż i tu ta j były  już w yraź
nie w idoczne pierw sze sym ptom y 
kryzysu. Byłem  nim  tak  zachw ycony, 
podobnie zresztą jak  każdy, kto je 
zobaczy, że nie od razu  dostrzegłem  
jak  straszne  w rzody toczą to blisko 
m ilionow e miasto.

M iasto poznaje się w tedy, k iedy 
się w nim  m ieszka. D opiero w  życiu 
codziennym  w ychodzą na jaw  jego 
blaski i cienie. Czasam i odkryw a się 
nagle, że m iasto jest piękniejsze niż 
w ydało się na p ierw szy rzu t oka. 
Oto dlaczego im bardziej poznaw a
łem Moskwę, tym  bardziej ją  lu b i
łem. Polubiłem  także  San Francisco, 
wszak te raz  stało się naszym  domem. 
Z dum ą pokazyw ałem  je przyjeżdża
jącym  tu ta j moim radzieckim  goś
ciom.

N iestety, San Francisco, podobnie 
jak  Nowy Jo rk , p rzekształca się 
gw ałtow nie w  m iasto strachu. Jego 
m ieszkańcy są tak zastraszeni, że d a 
leko im do zachw ytów . W 1976 roku 
liczba zabójstw , grabieży z bronią w 
ręku, gw ałtów  i innych poważnych 
p rzestępstw  w zrosła tu ta j o 22 p ro 
cent i jest to bodaj najw yższy dziś 
w skaźnik w k ra ju . Częste i b ru ta lne  
napady  w yw ołują przerażenie w śród 
m ieszkańców  m iasta. P rzestępstw  do
konuje się w biały dzień, w  sam ym 
centrum  San Francisco. N ow ojorski 
taksów katz, k tó ry  pracow ał w  swoim

W izyta sek re ta rza  generalnego 
ONZ — K u rta  W aldhelm a w naszym  
k ra ju  pozwoliła raz jeszcze uśw iado
mić rolę, jak ą  Polska spełnia w  ży
ciu N arodów  Zjednoczonych. W cza
sie konferencji prasow ej w W arsza
wie K W aldheim  podkreślił, ze 
Polska sw ą aktyw nością na arenie 
m iędzynarodow ej efektyw nie przy
czynia się do u trzym ania pokoju, 
um ocnienia bezpieczeństw a m iędzy
narodow ego, u trw alen ia  tendencji 
odprężeniow ych i rozw oju pokojow ej 
w spółpracy państw .

— D elegacja polska — stw ierdził 
także sek re ta rz  generalny — wnosi 
istotny w kład w pracę różnych w y
specjalizow anych agend ONZ.

Nie są to  tylko k u rtuazy jne  sło
wa. Jesteśm y  przecież wszędzie, 
gdzie trzeba  przyczyniać się do w y
gaszania konflik tów , rozw oju odprę
żenia, budow y bezpieczeństw a i u s ta 
naw iania nowych, spraw iedliw ych 
stosur ków gospodarczych.

P rzykładem  naszych rozległych sto-

zawodzie 31 la t i pozostał zdrów i 
cały. co w  USA jest nad er rzadkim  
zjaw iskiem , został zastrzelony na u li
cy w San Francisco, w k tórym  spę
dzał urlop. N azaju trz  rano, nieom al 
w  tym  sam ym  m iejscu, przy wejściu 
do gm achu dw orca lotniczego zastrze
lono m łodą kobietę.

W 1976 roku odnotow ano 40 w y
padków  strze lan iny  na ulicach, 124 
zabójstw a. N apaw ają przerażeniem  
strzelcy w yborowi, k tó rych  liczba ro- 
śnię n iem al z dnia na dzień. T rudno 
jest tu  żyć ludziom  w starszym  w ie
ku, bowiem oni najczęściej padają 
o fiarą  napadów , grabieży i n a jb a r
dziej b ru ta lnych  i sadystycznych 
ekscesów. A już w najbardzie j tru d 
nej sy tuacji życiowej znajdu ją  się 
ludzie w bardzo zaaw ansow anym  w ie
ku  z m ałym i dochodam i, lub  em eryci, 
k tó rzy  m ieszkają w dom ach starców  
w dzielnicach m iasta o najw yższym  
w skaźniku  przestępczości. Są tak  
przerażen i, że w ielu z nich nie ma 
odw agi pójść do pobliskiego sk lepu  
naw et w  b iały  dzień.

N iebezpiecznie jes t nie tylko cho
dzić po u licach m iasta, lecz także 
jeździć autobusam i, a z nastaniem  
nocy całe m iasto przekształca się w 
„ziemię niczyją”. Tylko sam ochody 
z drzw iczkam i zam kniętym i na czte
ry  spusty i taksów ki uw aża się za 
w zględnie bezpieczny środek lokom o
cji. Ale licznik taksów ki już przy 
w siadan iu  w skazuje jednego dolara

sunków  m iędzynarodow ych są także 
bezpośrednie kon tak ty  — wizyty, ja 
kie sk ładam y w innych k ra jach  oraz 
w izyty mężów stanu  w  Polsce.

W ub. tygodniu prócz K. W ald- 
heim a gościliśmy m in is tra  sp raw  za
granicznych W enezueli — R. E. S a 
lome.

— W enezuela — pow iedział on w 
naszej stolicy — pragn ie  rozw ijać 
w szechstronną w spółpracę z Polską 
zarów no w  dziedzinie stosunków  
dw ustronnych, jak  też na płaszczy
źnie m iędzynarodow ej... P ragniem y 
w spółdziałać z Polską w najw ażn ie j
szych dla w spółczesnego św iata  
spraw ach.

A więc jeszcze jeden  przykład, 
jak  nie m ają  znaczenia odległości i 
kon tynenty  wówczas, gdy w  rachubę 
wchodzi w spółpraca w im ię nadrzęd
nych celów.

Zm ieńm y _ te raz  tem at, aby odno
tować kolejną konferencję prasową 
prezydenta J. Cartera. Z asługuje na 
to odnotow anie przede w szystkim

piecznych. Dopóki kradzieży, za
bójstw , gw ałtów  i grabieży dokony
wano w dzielnicach zam ieszkałych 
przez biedotę, w ładze m iejskie były 
spokojne, nie m iały  problem ów . P rze
stępczość, podobnie jak  i inne rodza
je  społecznego zła, „znajdow ały się 
na swoim m iejscu”...

Zw iększenie liczby policjantów  nie 
pomoże zwalczyć w zrotu  przestępczo
ści ani w San Francisco, ani w No
wym  Jo rku , ani też w innych am e
rykańsk ich  m iastach, Rozkład społe
czny pogłębiony m asow ym  bezrobo
ciem , rodzi przestępczość w tak iej 
skali, że nie da się je j w ytępić środ 
kam i adm in istracy jnym i. K alifornia 
i San F rancisco za jm ują  jedno z czo
łow ych m iejsc w k ra ju  pod w zglę
dem bezrobocia (w edług oficjalnych 
danych w granicach 9—10 procent, 
ale w rzeczyw istości dużo w ięcej). W 
dzielnicach m urzyńsk ich  40—50 p ro 
cen t młodzieży nie m a pracy, a n a 
w et nadziei, że o trzym a ją  w  n a j
bliższych latach. W ystarczy iskra, że
by w ybuchł płom ień, podobnie jak  to 
m iało m iejsce w  la tach  60, k iedy 
k rw aw e  w alki ogarnęły  getta  m u
rzyńsk ie  w  ponad s tu  am erykańsk ich  
m iastach. San F rancisco jest jak  w iel
ka  prochow nia, podobnie zresztą, jak  
i w iele innych m iast USA.

G azeta „San F rancisco E xam iner” 
zadaje  w ieloznaczące pytanie: „Czy 
w szystk ie m iasta m uszą koniecznie 
prze trw ać ten  kryzys?” I daje  do

dlatego, że ''n iek tó rzy  am erykańscy 
dziennikarze w ypow iedzieli przy tej 
okazji w ątpliw ości co do słuszności 
Unii polityki zagranicznej Białego 
Domu. Chodzi tu  zw łaszcza o to 
w szystko, co za sp raw ą obecnej 
ad m in is trac ji spow odowało ochłodze
n ie  stosunków  am erykańsko-radziec- 
kich.

Za fałszyw e uznano te  posunięcia, 
k tó re  w ysunęły na  plan pierw szy 
kam pan ię  wokół problem u p raw  
człow ieka oraz kom plikującą roko
w ania SA L T -II tak ty k ę  strony am e
rykańsk ie j w dialogu rozbro jen io
wym. W iększość A m erykanów  — co 
w ykazały ostatn io  sondaże — opo
w iada się za zaw arciem  nowego 
porozum ienia z ZSRR o ogranicze
niu zbrojeń strategicznych. Dlaczego 
ich opinii nie uw zględnia C arte r, 
u tru d n ia jąc  postęp w rokow aniach 
sw ą decyzją o produkcji ra k ie t sa- 
m osterujących oraz próbam i z bom 
bą neutronow ą, co do w ytw arzan ia  
k tórej m a się w ypow iedzieć po 15 
sierpnia?

A te raz  przenieśm y się do H iszpa
nii. W połow ie ub. tygodnia odbyło 
się w Madrycie pierwsze, wstępne 
posiedzenie nowo wybranego parla
mentu — Kortezów.

Jak  w iele już zm ieniło się w życiu 
tego k ra ju  św iadczyć może fak t, że 
w skład  prezydium  kongresu  weszli 
m. in. w ybitn i przedstaw iciele  p artii

kan ia  w dom u należącym  do p ry w a t
nego w łaściciela. W M oskwie za 3-po- 
kojow e m ieszkanie płaciliśm y 18 ru 
bli 32 kopiejki. N iełatw o było oswoić 
się z myślą, że w San F rancisco  ta 
kie sam o m ieszkanie kosztu je 232 do
la ry  m iesięcznie. Posiadanie  w łasnego 
dom ku zawsze było m arzeniem  A m e
rykanina, ale przy obecnych cenach 
mało ludzi może sobie na to pozwolić 
i większość z nas jest uzależniona od 
w łaścicieli domów. I tak znaleźliśm y 
się w pułapce w e w łasnym  ra ju ”.

Tłumaczył: 
JERZY C Z E C H

S.O.S.
DLA MIASTA

Wenecja Jut nie tonie, lecz umiera od 
paraliżu postępowego. Szeroko rozpo
wszechniona wersja, iż rzekomo głównym 
niebezpieczeństwem, grożącym miastu, 
Jest powolne pogrążanie się w wodach 
laguny, wprowadza w błąd. W rzeczywi
stości groźba „tonięcia” Wenecji została 
częściowo zażegnana. O wiele groźniej
sze dla miasta Jest zanieczyszczenie 
zbiorników wodnych I powietrza, rozpa
dające się domy mieszkalne, ucieczka lu
dzi w wieku produkcyjnym  do Innych 
rejonów Włoch, indolencja i niezdecydo
wanie władz miejskich w obliczu ostrych 
problemów oraz biurokratyczne przeszko
dy. Specjalna ustawa z 1973 roku prze
widywała wyasygnowanie 300 miliardów 
lirów na uratowanie m iasta od zagłady. 
Cała trudność sytuacji polega na tym, 
że są środki, lecz władze nie są zdolne 
do racjonalnego ich wydatkowania. Per
spektywiczny plan z 1973 roku zakładał 
wydatkowanie całej wyasygnowanej su
my do roku 1977. Teraz, w 1977 roku, 
okazało sie. ie  na realizację planów u ra 
towania miasta, miejskie władze Wenecji 
wydały zaledwie 26 miliardów lirów.

Główny problem uzdrowienia miasta 
polega nie na restauracji kościołów i pa
łaców. chociaż zagraniczni turyści, być 
może, nie zauważaja tu ta j nic poza tyra, 

a przede wszystkim na ratowaniu samej 
struk tury  miasta- W Wenecji Jest naj
niższy wskaźnik urodzeń w porównaniu 
ze wszystkimi innvmi miastami Włoch, 
przy czym liczba zgonów przewyższa 
liczbę urodzeń. W 1951 roku 40 procent 
mieszkańców Wenecji miało ponad 65 lat, 
a w 1966 roku liczba ta wzrosła do 
78 procent. W krótce Wenecja stanie się 
miastem ludzi starych.

Natomiast niezw-ykle szybko wyrasta 
nowa, Wenecja. Nocą, za mglisto świecą
cymi" lampami starego miasta, widal- na 
ladzie pnące sie ku niebu sylwetki d ra 
paczy chmur. Jęzory płomieni ulatują 
z kominów 1 rafinerii nafty. Całe chm u
ry dymu unoszą się leniwie i wsiąkają 
w czarne niebo, mieszajac sie z opara
mi wody. Przemysłowców nie interesują 
problemy historyczne ukształtowanej We
necji. Pod naciskiem opinii publicznej, 
firmy przemysłowe musiały pójść na 
ustępstwa, instalując w części fabryk 
urządzenia oczyszczające. .Jednakże wła
dze nie sa skore <fo popędzania przemy
słowców. w  1973 roku wydano specjalną 
ustawę, na mocv której do I97fi roku 
wszv.*tkip nrzędsiebiorstwa zobowiazano 

do wybudowania urządzeń oczyszczają
cych. Ale druga ustawa, uchwalona 
w maju ub. roku, odracza wykonanie te
go postanowienia do 1985 roku. Tymcza
sem parlam ent włoski wydał dekret, 
zgodnie z którym  fabryki powinny zostać 
zaopatrzone w urzadzenia oczyszczające 
dymy najpóźniej do 1979 roku. Oczywiście 
nie wykluczone, że ukaże sie inny de
kret. który anuluje ten. A tymczasem 
kominy^ fabrvk codziennie wyrzucają 
w powietrze pół tony bezwodnika kwa
su siarkowego.

(C)

kom unistycznej — legendarna  Dolo
res Ib a rru ri oraz znany poeta R a
fael A lberti. N iew ielką przew agą gło
sów (169 do 138) przew odniczącym  
kongresu  deputow anych został k a n 
dydat rządzącej Unii C entrum  D e
m okratycznego. Jego najpow ażn ie j
szym ryw alem  okazał się rep rezen 
ta n t H iszpańskiej Socjalistycznej 
P a rtii Robotniczej.

Piszem y o tym  dlatego, że fak t 
ten odzw ierciedla układ  sił w  p a rla 
mencie, k tó ry  to układ  z pew nością 
n ie jednokro tn ie  da o sobie znać. 
Zwłaszcza w debatach na tem aty  
gospodarcze i socjalne.

W yboram i i pierw szym  posiedze
niem  nowego p arlam en tu  H iszpania 
w kroczyła w  now y e tap  swej 
historii. Będzie on z pew nością rów 
nie ciekaw y, jak  ten. k tó ry  iuż n rze- 
była po śm ierci d y k ta to ra  Franco.

* +  *

Z bogatego ka lendarium  w ydarzeń 
ostatn ich  dni om ówiliśm y, rzecz ja s 
na, ty lko  n iektóre. M am y już za so
bą  m iesiąc la ta , a  na aren ie  m iędzy
narodow ej nie można odnaleźć ani 
śladu w akacji. Życie polityczne n a 
dal toczy się w artko...

W. SŁAW SKI

SAN FRANCISCO 
-UTRACONY RAJ

i odlicza po 20 centów  za każdą szó
stą część mili. Na ten środek loko
m ocji stać tylko ludzi zamożnych, 
zw ykli śm ierteln icy  posługują się 
nim  w w yjątkow ych sy tuacjach.

Bandy rozw ydrzonych chuliganów  
n ap ad a ją  na autobusy, grabią ii b iją 
pasażerów . S y tuacja  sta ła  się tak  d a 
lece pow ażna, iż w ielu m ieszkańców 
San Francisco, szczególnie w starszym  
w ieku, lub m niej spraw nych  fizycz
nie zrezygnow ało z jeżdżenia au tobu 
sam i i woli siedzieć w czterech  ścia
nach swoich domów.

Nowy Jo rk , Chicago, D etroit, Cle- 
veland, W aszyngton — już od daw na 
cieszą się złą sławą. T eraz i prze
piękne San Francisco znalazło się w 
ich liczbie. A m erykanie, dum ni ze 
swoich swobód, są pozbaw ieni e le
m en tarne j swobody — chodzenia bez 
strachu  i bez n arażen ia  życia ulicam i 
sw oich m iast.

Dopiero n iedaw ne zabójstw o zam o
żnego urzędnika kom panii ubezpie
czeniowej, którego zastrzelono w eks
k luzyw nej dzielnicy m iasta, koło do
mu, k iedy przechadzał się z psem, 
zmusiło w ładze m iejskie do uderze
n ia  na alarm . Od razu na w stępie 
dokonały one n ieprzyjem nego o d k ry 
cia: w m ieście nie m a dzielnic bez-

zrozum ienia, że dopuszcza zagładę 
n iektórych, k tó re  chy lą  się do zupeł
nej ruiny. F ak t, że w ich liczbie znaj
du ją  się najw iększe m iasta  USA, nie 
deprym uje w ydaw ców  gazety. „San 
F rancisco C hronicie” idzie jeszcze 
dalej. W a rty k u le  pośw ięconym  tej 
problem atyce, jego au to r mówi o ko
nieczności prow adzenia polityki se
lekcji, to znaczy skaza- ia n iektórych 
m iast na w ym arcie, jako pozbaw io
nych perspektyw  p rzetrw an ia  k ryzy 
su. N aw ołując do odrzucenia sen ty 
m entów  au to r artyku łu , n iejak i Wille, 
woła: „Niech giną w m iastach jedne 
dzielnice, żeby mogły się odradzać 
drugie!” N aw et nie m ając specjalnej 
w yobraźni można się łatw o domyśleć, 
jakie  dzielnice W ille i jem u podobni 
skazują  na zagładę: te oczywiście, 
k tó re  na jbardzie j odczuw ają kryzys, 
w k tórych  m ieszkają robotnicy, M u
rzyni, M eksykanie, Portorykańczycy, 
im igranci z Azji.

K ryzys, k tóry  ogarnął to urocze 
m iasto na w ybrzeżu O ceanu Spokoj
nego, ja  i m oja rodzina, tak  zresztą 
jak  i wszyscy inni ludzie o skrom 
nych zarobkach, boleśnie odczuw a
liśm y na sobie. Po 6 la tach  spędzo
nych w Zw iązku Radzieckim  trudno 
nam  się było przyzw yczaić do m iesz-

AKTYWNOŚĆ POLSKI 
WĄTPLIWOŚCI NA KONFERENCJI 
CARTERA 
START KORTEZOW
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PROSIE 
-N IEPRO STE

P roblem atykę pierw szych utw orów  
Z ygm unta Trziszki na jlep iej oddaje 
ty tu i w ydanego przed n iespełna dzie
sięciu la ty  w  W ydaw nictw ie Łódzkim 
zbioru opow iadań — „Dom nad- 
od rzańsk i” . S tanow iły  one oparty  na 
au topsji zapis historycznego już dziś 
przem ieszania się m ieszkańców  nad- 
odrzańsk iej w si — przybyszów  z róż
nych stron kraju . Owe re jestrac ja  
były w nik liw e i — m ożna powiedzieć
— zręczne, czytelnik po ich lekturze 
w iedzia ł o procesach in tegracyjnych 
n a  Z iem iach Zachodnich w ięcej niż 
po przeczytaniu n iejednego trak ta tu  
socjologicznego. Już  te realistyczne 
juven ilia  zaw ierały  zapow iedź posta
w y  p isarskiej, _ k tó ra  u jaw n iła  się w 
pe łn i w  powieści „R om ansoid” (1969, 
1973), odznaczonej nagrodą im. S ta 

n is ła w a  P iętaka. M yślę tu  o  ujęciach 
groteskow ych, o przechodzeniu od 
im presji n iem al naturaiistycznych, 
poprzez fan tastykę  do w yolbrzym io
nych 1 zdeform ow anych m otyw acji.

T rziszka jes t bystrym  obserw ato 
rem . W iększość insp irac ji czerpie ze 
sw ych bogatych i urozm aiconych do
św iadczeń. N im  osiadł jako d z ie n n -  
k a rz  w stolicy pracow ał w różnych 
m iejscow ościach Ziem i Lubuskiej, 
n a jp ie rw  jako  listonosz, potem  u rzęd
n ik  pocztowy, w reszcie nauczyciel i 
działacz ku ltu ra lno-ośw iatow y . U rzęd
nicze dośw iadczenia zdają się w y
w ierać  trw ały  w pływ  na  pisarstw o 
au to ra  „Z dołu w  górę”. Dla jego bo
haterów , ludzi n a  ogól prostych, cza
sem  rezolutnych, a  n ie raz  ty lko  pa
łających żądzą użycia l odniesienia 
życiowego sukcesu, ka rie ra  u rzędn i
cza jes t synonim em  najw iększego po
w odzenia. Parodystyczne nastaw ienie 
n a rra to ra  Tezeta uw idacznia się b a r
dzo w yraźn ie  w  opow iadaniu  „Aż po 
rozum  tak tyczny”. Pobrzm iew ają w 
n im  dalekie echa K afkowskiego 
„Z am ku”. W spom niane opow iadanie 
stanow i su rrealistyczną wizję b iu ro 
kra tycznej m achiny przyszłości. Po
szczególne je j tryby  są bardzo w i
doczne — urzędnicy kontro low ani są 
1 oceniani przez stałych i zm ien ia ją
cych się w idzów  — jakby  rzecz cala 
odbyw ała się na  te a tra ln e j scenie. 
„D aw niej zżym ałem  się — pow iada 
n a rra to r  — gdy różni biuraliści ! 
kanceliści, pochow awszy się w  służ
bow ych kom órkach, odpraw iali tam  
ta jem ne m isteria, sm ażąc cichcem  
praw a powielaczowe. T eraz czas si«j 
odm ienił. N aczelnicy p racu ją  na  ludz
kich oczach 1 nie może już być m o
wy o szalb ierstw ach. Całą duszą a k 
ceptow ałem  tak i porządek, gotów 
byłbym  obiem a rękam i podpisać ak 
ces. ba, naw et n ie  w ahałbym  się, gdy
by o cy rograf chodziło. Jedno  mnie 
tylko męczyło: jak im  sposobem sfor
sować schody i zająć(...) swój szcze
be l?”.

Sform ułow any tu  dosłow nie p ro 
blem  jest m otyw em  przew odnim  ca 
łej książki. W innych opow iadaniach 
problem  aw ansu  pozbaw iony zostaje 
m etaforycznej otoczki i ukazany jest 
poprzez rea lia  naszej pow ojennej 
rzeczyw istości. T akie w łaśn ie  osadzo
ne  w  realiach  rejestrow an ie  am bicii 
boha te ra  przeciętnego, zwanego daw 
niej w  lite ra tu rze  szarym  człow ie
kiem , m im o w yraźnych cech parody- 
stycznych. pokazuje zupełnie serio 
podstaw ow ą spraw ę: am bicje  po
szczególnych ludzi są przecież tylko 
częścią tendencji obow iązującej w 
społeczności. Je s t to  n iew ątpliw a 
p raw da, ale taka  stereotypow a in te r
p re tac ja  spłycałaby Drożę Trziszki. 
Widzi on bow iem  w spółczesny św iat 
w  całe j złożoności, obok społecznych 
dążności in tegracyjnych dostrzega 
rów nież przejaw y dezintegracji, w y
obcow ania: — „Moje dzieci, m nie tak 
żnl dzisiejszych ludzi, że się pogubi
li w  tym  św iecie” — pow iada jedna 
z bohaterek  opow iadania „Jeszcze 
w yżej” .

W św iecie p rzedstaw ionym  przez 
Tezeta w szystko jest w łaśnie i pro
ste, i złożone zarazem . Nad tym  ła 
mią sobie głowę bohaterow ie opow ia
dań : „Może ludzk’ napęd do życi3 
b ierze się z tego, że chcem y komuś 
po sąsiedzku siedzącem u pokazać, ze 
n ie  jesteśm y gorsi?” Człowiek „cią
gle ocha swój tobół pod górę, choć 
tobół zsuwa się bezw ładnie Ech, ja 
kie to w szystko proste — nieproste!”.

I jest to chyba najtra fn ie jsza  fo r
m uła dla nazw ania o lsarstw a Zyg
m unta Trziszki. Św iat rozbitv na ele
m enty  1 sprow adzony do kilku pod
staw ow ych ujęć groteskow ych w yda
je  sie być prosty. Gdy mu się jed
nak  przyjrzeć dokładniej, szczegóło
wo, z n aslą  zm ianą persnektvw y, 
prosto ta musi szybko ustąpić reflek 
sji głębszej.

TA D FU SZ  
BŁAŻEJEW SKI

Zygmunt Trziszka. ,.Z dołu w górę”. 
Ludowa Spółdzielnia Wydawnicza. 
Warszawa 1977. nakład 8 000 +  305 
egz., cena zł 20.—
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R yt. Janusz Szym ańslei-G lanc

U rządzani# m ieszkania zajęło mi 
sporo czasu. K u m ojem u oburzeniu  
odkryłem  parę  istotnych braków  I 
niedociągnięć pow stałych z  w iny bu 
dow niczych i instalato rów . Zgłosiłem 
sw oje uwagi w  adm in istrac ji. Już n a 
za ju trz  zjaw ił się pew ien b ru n e t i 
w ysłuchaw szy m oich pre tensji, uspa
kaja jąco  pow iedział:

— D rzwiczki do piecyka gajsowego, 
proszę pana, wyjmiemy spod piąt* 
ki, uszkodzoną w annę, proszę pana, 
jeszcze dziś podrzucim y pod dzie
w iątkę, a w annę z dziew iątki, w s ta 
w im y panu, aha , zlew ozm yw ak, zdaje 
się n ie  m am y zasiedlenia w  sześć
dziesiąt trzy, w ięc zam ienim y, a  to, 
proszę pana, że m asz pan ustaw ioną 
jedną  ze ścian pod kątem , niestety, 
nas n ie  dotyczy jako  adm in istracji, 
zresztą bloku się te raz  nie rozbierze, 
proszę pana, ludzie, proszę pana, 
m ieszkają, a  poza tym  m ieszkanko 
cycuś, ja, proszę pana, zęby zjadłem  
na tego rodzaju  spraw ach, jestem , 
rzec można, fachow cem  i zapew niam  
pana, że byw a gorzej, znacznie go
rzej...

W yrzucał słow a niczym  p ły ta  g ra 
m ofonow a puszczona na przyspieszo
nych obrotach , gestykulow ał, biegał z 
pokoju do kuchni, z kuchni do ła
zienki, znów do pokoju, .Tukał w  
ściany, odkręcał kurki, n aw et zapalił 
gaz na  piecyku. Był jednym  ruchem .

! Początkow o podążałem  za nim , w 
końcu dałem  spokój: co k ilka m inut 
po jaw iał się przede m ną i mówił, 
mówił, mówił.

—> K iedy? — nie w ytrzym ałem . 
Z atrzym ał się, jakby  nagle został 

obudzony w  m iejscu, w k tórym  zna
lazł się po raz  pierwszy za spraw ą 
tajem niczego zaklęcia.

— Co, co? — zapytał.
— K iedy to . zostanie w ym ienione?
— O co panu chodzi? Zgłaszał pan 

jak ieś p re tensje?
N udził m nie. Uznałem , że zabaw a 

n iepotrzebnie się przeciąga. Schw yci
łem  przedstaw iciela adm in is trac ji za 
fu terko  na  kołnierzu i dość zdecydo
w anie w ystaw iłem  go za drzwi. 

W róciłem do sprzątania.
W ieczorem  zabrzęczał przy 

drzw iach dzwonek, a kiedy otw orzy
łem , w ysoki b ru n e t uśm iechał się do 
m nie rzędem  białych zębów. N a ko
ry tarzu  stała w anna, leżał zlewozm y
w ak i drzw iczki do piecyka. C zterej 
robotnicy bez słowa weszli do m ie
szkania i po paru  m inutach m iałem  
w szystko w dobrym  gatunku. B runet 
uśm iechał się tajem niczo. K iedy ro
botnicy zniknęli na schodach z m oją 
otłuczoną w anną, podstaw ił mi do 
podpisu papier, w którym  mówiło się
o usunięciu zgłoszonych przeze m nie 
usterek.

— A co pow iedzą ci, którzy w pro
w adzą się do m ieszkań num er il#ęt- 
naście, dziew ięć i sześćdziesiąt tr rv ?

— Ucieszą się, że w  końcu otrzy
mali przydział.

Takie były początki.
Pod koniec lutego, kiedy m ieszka

nie zostało jako  tako urządzone, m is
iem niespodziew aną wizytę. Przyszła 
Wiśka. Był w ieczór, dżdżysty i za
mglony, grube krople bębniły o b la 
szany parapet, w radio szedł k w ar
te t sm yczkowy E s-dur opus 20 nu 
m er T Józefa H aydna, a ja zam ierza
łem w łaśnie zabrać się za przygoto
w yw anie kolacji, kiedy odezw ał się 
dzwonek. W łaściw ie by ło  to pojedyń- 
cze brzęknięcie, delikatne, ostrożne. 
W pierw szej chw ili sądziłem , że ule
głem akustycznem u złudzeniu. Jed 
nakże podszedłem  do drzwi i spoj
rzałem  przez w izjer. Wiśka stała w 
m okrej b iałej narzucie i spokojnie 
patrzyła mi w  oczy.

Szybko opuściłem  zasłonkę 1 o p a r
łem  się o ścianę. Serce zaczęło bić 
tak  głośno, iż obaw iałem  się, by jego 
uderzeń n ie  dosłyszała stojąca za 

I  drzw iam i kobieta. T rw aliśm y tak  
I  przez dłuższą chw ilę po obu stronach 

drzw i, zasłuchani w e w łasne odde- 
I  chy.

K iedy dzw onek odezw ał się ponow - 
■  nie, otworzyłem^

Weszła, jakby  dopiero przed godzi
ną opuściła to m ieszkanie. Je j pew 
ność siebie sp raw ia ła  m i ból. Poca
łow ała m nie w  policzek, szybko zdję
ła  n iep rzem akalny  płaszcz, kożuch, 
czapkę x zajęcy, po trząsnęła  w łosa
mi.

— Ł adnie  m ieszkasz. Wiesa, tera* 
ahczynają n aw et Instalow ać m ebla 
kuchenne. A vr tw o im  bloku?

—- K upiłem .
— W idocznie tan jest ze starej pu 

li. Dopłaca się p arę  tysięcy 1 masz 
szafki n a  ścianach i coś tam  jeszcze. 
M asz zapasow e pantofle?

W kuchni zobaczyła pokrojony 
chleb  1 czajn ik  n a  gazie. Fachow o i 
z  w praw ą sięgnęła po szklanki, w y ję
ła  kiełbasę, ser, pom idory.

— Fajn ie  żyjesz, a  my dopiero 
w płaciliśm y do spółdzielni. Krzysiek, 
mój mąż, początkow o chciał znaleźć 
pokój sublokatorski, ale jak  przeli
czyliśm y, to się okazało, że to  rzecz 
n ieopłacalna. Jędz, he rb a ta  w ystyg
nie. A co u ciebie?

P atrzy łem  n a  n ią 1 n ie  w iedziałem  
jak  m am  się zachow ać, jak  zareago
w ać na je j niezw ykłą pew ność siebie, 
w łaściw ie na  bezczelność, bo przecież 
sp raw iła  mi ból, a postępuje jakby 
nic się nie stało, jakby  w szystko po
zostało jak  daw niej. Do daw nej za
pobiegliwości, jaka  ją  cechow ała, do
łączyła się ogrom na pewność siebie, 
zdecydow anie, w ładczość. Była to1 ta 
sam a W iśka i nie ta  sama. Z daw nej 
pozostała uroda, ta  inna stała się od
pychająco bezcerem onialna.

— Pytasz, co u m nie? Raczej co u 
ciebie? Podjęłaś decyzję, k tó ra  dw a 
życia rozdarła  niczym granat...

— Nie bądź m ałostkowy. Jak  w ięk
szość kobiet w ybrałam  stabilizację. 
K rzysiek — to pewność, ty  — to 
przyszłość na wodzie oisana.

— Mogłaś choć słowo...
— Po co? Nic by to nie zmieniło. 

K ocham  cię nadal, na swój sposób, 
ale wybacz, żyć z tobą nie po tra fiła 
bym , nie um iałabym . Nie możesz do 
m nie mieć p retensji, że zdecydow a
łam  się na  ten krok. K rzysiek jest 
fachow cem , ma zawód, potrafi dać 
utrzym anie rodzinie.

— Liczyłem  na  ciebie, byłaś mi 
potrzebna.

— Nie um arłam . Jestem i będę 
przychodzić do ciebie jak  daw niej. 
K rzysiek często w yjeżdża do różnych 
zakładów , bo to, m asz wiedzieć, spe
cjalista.

— Nie rozumiesz...
— A co tu  jes t do rozum ienia? 

K ochasz m nie, sam mówiłeś. Ja  c ie
bie także. W czym więc jest rzecz? 
Dlaczego nie jesz? B ierz masło, k ieł
basa z suchym  chlebem  nie chce 
przejść przez gardło. T rochę schudłeś, 
/m izern iałeś, od razu w idać brak  ko
biecej ręki. N aw et nasza gospodyni 
m ów iła kiedyś do mnie, że pow innam  
cię odwiedzić. O na sam a nie może, 
s ta ro ść’ rozum iesz?

Były mom enty, że chciałem  się 
zerw ać i w yrzucić W iśkę za drzw i. 
Czułem  się jakbym  popełnił podłość. 
W stydziłem  się za nią. T akiei jeszcze 
nie znałem ; bezczelnej, zdecydow a
nej, z praw em  do decydow ania za 
innych. Jakby  nie było tych wszyst
kich upokorzeń, n ieprzespanych no
cy, upodleń, załam ań, iakby nie było 
nie kończących się nocy w sam otno
ści, dni pustych i szarych bez jej 
śm iechu, bez jej obecności Gdyby 
znała bodaj setną część myśli, jakie 
naw iedzały mnie w  ciągu tych dni 
i godzin, k tó re  były jednym  nie koń
czącym się bólem, być może dziś nie 
przyszłaby, aby ją trzyć w nie zagojo- 
tiej ranie, n ie przyszłaby nigdy, by 
n ie  w skrzeszać tego, co um ierało tak 
samo długo, jak długo się rodziło.

— Jak  to  sobie w yobrażasz?
— Niby co?
—■. Nas. Jak  w yobrażasz nasz zw ią

zek?
— N orm alnie. Przecież nic się nie 

zmieniło.
— M ylisz się.
— Fakt, że w yszłam  za, m ąż nie 

może być zarzutem .

— Sypiasz z innym  i ten  ktoś jest 
tw oim  mężem. Składałaś m u publicz
n ie  przyrzeczenie w ierności.

— Stajesz się nudny.
— Być może. Ale chcę cl udow od

nić, że oboje zm ieniliśm y się i to 
bardzo, że z tego co było kiedyś nie 
został n aw e t ślad. M ówisz cały  czas
O sobie, a czy bodaj przez m om ent 
pom yślałaś o  m nie? Może ja  nie 
chcę, nie m am  ochoty n a  u trzym y
w anie kontak tów  z kobietą, n ie  m a
jącą  w obec m nie skrupułów , k tó ra  
w yrządziła mi krzyw dę. Czy o tym  
pom yślałaś? Z jaw iasz się po kilku 
m iesiącach i jakby nigdy nic chcesz 
n a  now o zam ieszkać w  m oim  sercu, 
z k tórego z tak im  trudem  w yrzuca
łem  cię po cząstce. Nje stać cię było 
na gest k u rtu azy jn e j obojętności, nie 
odw ażyłaś się powiedzieć, że nasz 
zw iązek nie m a sensu i d latego po
stanaw iasz postąpić jak postąpiłaś. 
B yłaś ok ru tna , te raz  pragniesz m oje
go poniżenia. K iedyś okłam yw ałaś 
m nie jednego, dziś chcesz okłam yw ać 
nas obu. Nie znam  tw ojego męża, 
lecz czy nap raw dę  zasłużył sobie na 
tak i los, jak i jest moim udziałem ?

W iśka patrzy ła  na m nie 1, w idzia
łem  to, nie rozum iała. Je j oczy scho
w ane za szkłam i w yrażały zdziw ie
nie. Byłem pew ny, że zapyta o  co 
mi chodzi, s

— W yrała j się zrozum iale, bo tak 
plączesz, że nic z tego nie w iem . O 
co ci w łaściw ie chodzi?

— Nie chcę w ięcej bvć oszukiw a
ny, rozum iesz?

— D latego tu  jestem . Przyszłam  
ci o tym  powiedzieć. Na dobrą sp ra 
w ę ani razu  ci nie skłam ałam , ani 
jednego razu. No, dość o tym, idę 
pozmywać.

Słuchałem  bębniącego deszczu o 
blaszany p a rap e t i brzęku szklanek 
w  kuchni. O panow ała mnie bezsil
ność. Wiśka, jak  daw niej, k iedy z 
nieznanych mi powodów staw ała się 
nieobecna, te raz  tę  obecność n a rzu 
cała z niezw ykłą b rutalnością. Zno
w u liczyła się ona 1 tylko ona. A 
w ięc będzie tu  przychodzić by jak  
niegdyś przeżyw ać całkow ite za tra 
canie się. potem  powróci do domu. 
do swojego K rzyśka i z nim  pow tó
rzy to  sam o raz  jeszcze. Je j sum ie
nie, uczciwość, zaakceptow ały ten 
plan. Wobec siebie będzie w porząd
ku, pozostanie m oralnie czysta, jak 
była czysta, kiedy obejm ując m nie 
udam i zapadała w ognistą przepaść 
niebytu.

— N ajp ierw  się w ykąpię — dole
c iał m nie glos z kuchni. — Sam 
wiesz, jakie  m am y w arunki. K iedy 
sprow adzaliśm y się, m iała być zain
sta low ana w anna w  tym pokoju, 
gdzie mieszkałeś, ale od czasu kłót
ni z tym i z parteru , gospodyni za 
n iechała jakichkolw iek przeróbek. 
Piotrek, masz jak iś szlafrok?

— Nie mam.
— T rudno. W międzyczasie zaściel 

tapczan. Jeśli masz jak iś alkohol, to 
także się nie pogniewam .

S tałem  w oknie i patrzyłem  w  dół 
ulicy, w m okrą, połyskującą kałuża
mi cłemność. Ś w iatła z okien bloków, 
a także z dom ków  jednoiodzinnych 
po przeciw nej stronie ulicy rozcinały 
tę  czerń i odbija ły  się w asfalcie. 
P '^ y  kraw ężniku przycupnęły sam o
chody. Jak aś kobiecina, nie zw ażając 
na zim no i w alące z góry strugi spa
cerow ała z m alutkim  pieskiem  na 
smyczy. A dalej ciągnęło się nie ko ń 
czące się morze św ietlnych punktów : 
n iek tó re  były uform ow ane w wyso
kie prostokątne ściany. Inne płonęły 
w zdłuż niew idzialnych stąd ulic, jesz
cze inne istniały rozrzucone bezład
nie aż po niew idoczny horyzont, rów 
nie czarny jak  p rzykryw ające św iat 
niebo. W ydaw ało mi się, że w  ca
łym tym  ośw ietlonym , praw ie m ilio
nowym mieście, jestem  najbardziej 
nieszczęśliwym , oszukanym  i żałos
nym  człow iekiem . Zw tązalem  się i  
kobietą niegodną miłości choć godną 
pożądania. Ale moje pożądanie jest 
przeciw ko m nie, upokarza mnie jesz
cze bardziej, czyni bezw olnym .

Lecąca z k ranów  w oda M głusaaH  
słow a Wiśki, k tó ra  o  coś się dopy* 
tyw ała  siedząc w puszystej piani*. 
D opiero pow tórne je j wołani® wjj* 
rw a ło  m nie z odrętw ien ia .

— Umyj mi plecy, słyszysz?
N achylony nad  w anną  i trąc  Uflldfc 

ką z  m ydłem  przy łapałem  się n» 
myśli, że w ystarczy  jeden ruch , zat* 
nurzen ie  tej p ięknej głowy pod wofc 
dę i na  zawsze uw olnię się od wszeW 
kiego zła, od męczących m nie przy* 
w idzeń i m ajaków .

Ciało W iśki było takie, jak im  go 
zapam iętałem : gładkie, tw arde, bez 
najm riiejszej plam ki czy choćby b rą 
zowego znam ienia. N atura  od la ła  je 
z jednej bryły, sta rann ie  i niezw ykle 
proporcjonalnie. P rzesuw ając gąbkę 
w zdłuż grzbietu, w idziałem  drobne 
w ypukłości kręgosłupa, zarys łopa
tek, załam anie się linii bioder. My
ślałem  o naszych nocach, o swoich 
słowach, o je j zaborczym  m ilczeniu.
I czułem, że w szystkie moje rac je  
przesta ją  mieć jakiekolw iek znaczenie 
w zestaw ieniu z w zbierającym  w 
m ym  ciele pożądaniem . W iedziałem  na 
pewno, że poniosę kolejną klęskę. 
Będę całow ać to białe, pachnące c ia
ło, będę je brać ź bolesnym  zniec ier- 
p liw ieniem  gardząc w łasną słabością. 
Dzięki niej osiągnę niebo choć za 
chw ilę rozpocznę upokarzającą poku
tę, stanę się najszczęśliw szym  z lu 
dzi, a zarazem  na jbardzie j godnym  
pożałow ania. Nie mogę dłużej opierać 
się, nie mogę naw et zachować pozo- 
rów  chłodnej rozwagi.

— Cierpliw ości — mówi W iśka. — 
Już wychodzę.

Lecz i to  czekanie dłuży się n i
czym wieczność. Muszę już, n a tych - , 
m iast dokonać sw ojego upadku, ina
czej stanie się coś okrutnego, gw ał
tow niejszego niźli wszystkie zazdro
ści i pożądania wzięte razem. W yj
m uję Wiśkę i ociekającą wodą, b ro 
niącą się ze śm iechem , niosę na  po
słanie.

Leżę potem  z tw arzą  w podusze* 
nie chcąc patrzeć w jej oczy. Je j 
trium f jest całkow ity. Łatw o, bez 
w ysiłku pokonała mój zapiekły żal, 
usunęła nagrom adzone przez osta tn ia  
miesiące niepew ności, zaszczepiła 
w iarę, że być może nie w szystko na 
tym  św iecie należy potępić w  czam 
buł.

— No w idzisz — mówi — było jak  
daw niej Powiedz, spałeś w m iędzy
czasie z jaką?

— Przestań! — krzyczę zduszonym  
głosem. — Przestań  m nie poniżać!

— Nic się nie zm ieniłeś Lubię cię 
w łaśnie takim . Chcesz pić?

Nie czekając na m oją odpowiedź, 
zsuwa się z tapczanu i odchodzi. 
Słyszę brzęk szklanek i syczenie ga
zu. Deszcz w dalszym  ciągu bębni
o parapet.

K iedy unoszę się, W iśka stoi przy 
stole trzym ając dw ie szklanki kawy. 
Je s t naga i w brew  m ojej złości obie
ktyw nie stw ierdzam , że jes t bardzo 
ładna.

— Dlaczego nie chciałaś poczekać?
— pytam . — Czyżbym nie był w art 
tw ojej miłości, czyżbym był gorszy 
od jakiegoś elektryka z . K aliny” ?

— O, przepraszam  — mówi Wiśka-
— Nie masz powodów by ubliżać 
m ojem u mężowi, tym  bardziej 4* 
on cię wcale nie zna.

— Tego by brakow ało.
— Myślę, że z czasem  się pozna- 

cie. Przekonasz się, że to w spaniały 
chłopak. I w cale nie i?lupi.

M am chęć w stać i uderzyć tę ślicz
ną, nieruchom ą tw arz, która w tej 
chwili nie w yraża żadnego żywszego 
uczucia choć rozm aw iam y o spra
wach dotyczących naszej trójki zwU* 
zanej ze sobą tragicznym  splotem  
nieporozum ień.

— Jesteś kurw ą — mówię. — Kur
w ą do potęgi.

(cdn.)
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Autorem powieści 
„Wełna", która uka
zała slą obecnie w 
serii „Nike” jest 
Lars Gustafsson, 
którego Szwedzi na
zywają „pisarzem 
lat plęćdzlesiątycK%, 
bo w 1957 r. ukazała 
się Jego pierwsza 
powieje „Spoczynek 
w drodze". Pisarz 
rnial wówczas 18 lat. 
Od tego czasu napi
sał Już wiele, a w 
jego twórczości do
m inuje zawsze te
mat: człowiek a 
świat i rzeczywi
stość. Bohater .,Weł

ny \  prowincjonalny nauczyciel m atem atyki próbuje włą
czyć się w życl.e innych ludzi, chce pomóc swojemu ucznio
wi, ale niczego nie osiąga, przegrywa. „Pesymizm przebija* 
l??y w tonle książki _  pisze Jej tłumacz Zygmunt Łanow- 
SK1 *- nie jest pesymlzem beznadziei, nie wyklucza aktyw- 
hośęl, działania, właśnie ku nim wiedzie droga człowieka w 
dzisiejszym trudnym  świecie — do współdziałania z Innymi, 
do dzielenia życia z innymi”.

„Wełna" jes t  d rugą częścią z serii,  ja .tą zaplanował sobie 
pisarz, a na k tó rą  ma się składać plęc powieści. Każda 
z nicłl Jest jed n ak  samodzielnym utworem, zam knię tą  ca
łością.

Lars Gustafsson Jest pisarzem, którem u z uwagą przyglą
da się krytyka szwedzka i ooca. Eksperymentuje z formą 
swoich powieści, udziwnia treści narracją, stosują prze
myślaną i staranną, acz oryginalną Konstrukcję, choć przy 
tym wszystkim używa zdań krótkich, bardzo prostych i pre
cyzyjnych. Jego ciekawa tworczosć powinna zainteresować 
również polskiego czytelnika.

Lars Gustafsson — „Wełna”, przelotyl z . Łanowski Czy
telnik, Warszawa 1977, str. 2J8,  Cena zł 30.

SZiCiCc U  Lh fcRATURZE 
b.CANDYNAW SKIŁJ

„Jest to książka, która powstała niejako bez mojej wie
dzy. z  inicjatywy wydawnictwa zebrano artykuły i artykuli
ki, które pisywałem w różnych miejscach i różnych cza
sach, po amatorsku Interesujące się literaturam i krojów skan
dynawskich. dla których od wczesnej młodości żywiłem 
szacunek, żywe zainteresowanie i chwilami podziw praw
dziwy. Zebrany materiał zaskoczył mnie swą obfitością 
i rozmaitością.

Zainteresowanie moje Skandynawią wzmógł kilkuletni po
byt w Danii, nauczenie się języka Junskie^o i nawiązanie 
licznych przyjaźni i znajomości z pisarzami i działaczami 
skandynawskimi.

Powstała więc ta książka nie m ająca pretensji ani do głę
bi, ani do gruntowności, nie jest ona bowiem rezultatem 
poważnych studiów, lecz raczej zwyczajnych, alf; długotrwa
łych kontaktów zc skandynawską sztuką, skandynawskim 
życiem, skandynawskim obyczajem, a przede wszystkim ze 
skandynawskim piśmiennictwem, które cenię bardzo wyso
ko i któremu zawdzięczam bardzo wiele” .

Tak pisze Jarosław  Iwaszkiewicz o swojej najnowszej 
książce ,,Szkice o literaturze skandynawskiej*’, która uka
zała się z inicjatywy „Czytelnika”. Cenna to pozycja, wyróż
niająca się i głęboką wiedzą i stylem pięknym, a i^ostym , 
jakże dalekim od często trudno strawnych wywodów specja
listów - naukowcow. Cenna Jeszcze i dlatego, że wobec 
znacznej ilości polskich przekładów literatury  skandynaw
skiej, czytelnik ma wreszcie okazję pogłębić swoją wiedzę 
w tym przedmiocie.

Jarosław Iwaszkiewicz — „Szkice o literaturze skandynaw
skiej” , „Czytelnik** 1977, str. 375, cena zł 40.

KOBIETA I JEJ SZEŚC IU  
BRACI ŚP IĄ C Y C H

Powieść zaczyna się od dokładnego opisu starego, plętna- 
stowiecznego zamku, do którego przyiechała ostatnia już je
go właścicielka, aby tu  „spędzić zmierzch swego życia". 
Bracia śpiący to sześciu mężczyzn z wioski, którzy kolejno 
sypiali w zamku od czasu ltledy pewnej nocy wydarzyło 
się tam coś okropnego i baronowa bała się sama być w no
cy w pustym dworze.

Powieść bardzo nastrojowa, mająca w sobie coś z rom an
tycznej ballady opowiada o losach mieszkańców wsi i dzie
jach zamku. Atmosfera Jest trochę egzotyczna, trochę nie
samowita, autor wplótł weń również wątek subtelnej, nie 
spełnionej miłości.

Powieść „Kobieta i jej sześciu braci śpiących” jest pierw 
szym polskim przekładem prozy Antona Coolena. Ten uro
dzony w 1897 r. współczesny pisarz niderlandzki jest auto
rem wielu powieści i dramatów. W roku 1930 otrzymał na
grodę Towarzystwa L iteratury Holenderskiej.

„Kobieta i jej sześciu braci śpiących" ukazała się w Klu
bie Interesującej Książki, któremu od lat patronuje Pań
stwowy Instytut Wydawniczy.

Anton Coolen „Kobieta i je j sześciu braci śpiących” , 
przełożyła: M. Kłos-G wizdalska, PIW, Warszawa 1977, str. 237, 
cena zl 30.

LEKTURA NA U RLO P
Próżno obrzydzać czytelnikom literaturę krym inalną. Nie 

ma zresztą takiej potrzeby, jeśli czytelnik poza „krym ina
łem” sięga również po Inne rzeczy, jeśli trak tu je  ją jako 
relaks, zabawę lub logicznie skonstruowaną zagadkę, któ
rą autor podsuwa mu do rozwiązania. Cały szkopuł polega 
na tym żeby była to literatura na nrzyzwoltym poziomie, 
żeby fabuła była mniej więcej prawdopodobna i żeby autor 
nie nabijał czytelnika 1 wydawcę w butelkę, rozciągając 
akcję poza granice przyzwoitości, w tym tylko jedynie ce
lu, by podciągnąć dialogiem i opisem ilość arkuszy. A to, 
niestety, często się zdarza naszym autorom. Zdarza się jed
nak od czasu do czasu również dobry polski „kryminał” , 
a do takich należy zaliczyć powieść Tadeusza Ostaszewskie
go „Śmierć prokuratora Kanta” , Z tytułu ju i  wynika, że 
prokurator Kant zginie 1 nic wtęcej nie mamy zamiaru 
czytelnikom zdradzać. Może tylko to. ze akcja toczy sie 
wartko, podejrzanych Jest kilka osób. Sam pomysł Jest 
zgrabny, a 1 styl nie woła o pomstę do nieba. Widać że 
autor rzetelnie potraktował swolą robotę, toteż czytelnik 
będzie zadowolony.

.Jedyne zastrzeżenia budzi okładka. Ale to Już sprawa 
projektanta

„Śmierć prokuratora Kanta” ukazała się w Wydawnictwie 
„Pojezierze", na co zwracamy uwagę czytelników przyzwy
czajonych szukać swoich ulubionych lektur w serii 
„Srebrnego Kluczyka”, „Jam nika” lub ostatnio w lakierowa
nych okładkach KAW-u.

Tadeusz Ostaszewski — „Śmierć prokuratora Kanta” . Wy. 
dawnictwo „Pojezierze” , Olsztyn 1977, str. 184, cena zł 30.

W ARTO P R ZECZYTA Ć

LITERATURA PIĘKNA:

EMINESCU — Poezje, PIW. 1977, zl 20.
ANONIM — Arden z Feversham, WI., 1977, zł 40.
V. TEITEI.BOIM _  Ziarno na piasku. WL, 1977, zl 32.
P. ENQl!IST — Piąta zima magnetyze'», W.Poz., 1977, zl 42. 
.1. LOVEI.L — Piekło mężczyzn. Iskry, 1977, zł 10.
M. PROMINSKI — Świat w stylach literackich, WL, 1977, 

, zł 55.
M, GŁOWIŃSKI, H. MARKIEWICZ — Studia z teorii lite

ratury. Archiwum przekładów „Pamiętanika literackie
go” Ossol. 1977. zł 85.

K. HANDKE, E RZETELSKA-FELESZKO — Przewodnik 00 
językoznawstwie polskim, Ossol., 1977, z) 110. 

CZWARTACY -  KIW — zl 80.
„BIBLIOGRAFIA LITERATURY TŁUMACZONEJ NA JEŻYK 

POLSKI -  1945-1976” — Czyt., zl 150.
J. WIERUSZ-KOWa l s k i -  Dramat a kult. Iskry, zl 21.
Z. 8UDOT.SKI _  Krasiński. LSW. z! 110.
A. VENCLOVA — Dzień narodzin, WŁ, zl 45.

OJCZYZNA-POLSZCZYZNA
Osiem już la t  m inęło od te j 

pełnej grozy nocy, gdy samolot, 
którym  prof. Zenon K lem ensie
wicz w racał z  W arszaw y do 
K rakow a, ru n ą ł n a  ziem ię. W 
ten  dram atyczny  i jakże o k ru t
n ie  w spółczesny sposób zginął 
uczony, który  całe sw oje życie 
poświęcił badan iu  przeszłości 
języka polskiego.

P ro feso r Zenon K lem ensie
wicz — w ybitny  polsiki języko
znaw ca i pedagog, teoretyczną 
w iedzę o języku łączył ze szcze
gólną troską o jego p iękno i 
doskonałość, w idząc w  nim  
wspólne, cenne dobro narodo
w e. Dziełem życia Profesora by
ła  potężna „H istoria języka pol
skiego”. Całość w ydaw nicza te 
go dzieła ukazała się dopiero 
po śm ierci uczonego. Dodajmy, 
że w ydano „H istorię” p ięknie i 
w  nak ładz ie  20 tysięcy egzem
plarzy, doceniając doniosłość i 
potrzebę szerokiego zasięgu te 
go dzieła, k tó re  jest przecież 
pozycją ściśle naukow ą i t ru d 
no ją trak tow ać jako bestseller 
czytelniczy.

Ale jest to  bestse ller nauko
w y — dzieło o n ieprzem ijającej

w artości. Zenon Klemensiewicz 
pracow ał nad „H istorią języka
polskiego” la t trzydzieści. Osob
ne  tomy ukazyw ały się w  la 
tach  1961—1972, ten  ostatn i już 
po  tragicznej śm ierci uczonego.

Jak  pisze redak to r naukow y 
obecnego, pełnego w ydania ,,H i
s to rii”, Irena  Bajerow a, sam 
A utor za zaw iązek dzieła uw a
żał w ykłady pt. „Zarys historii 
języka polskiego”, jakie  w ygła
szał n a  kursach w akacyjnych 
dla cudzoziem ców i Polaków  w 
K rakow ie — w  sierpn iu  1939 
roku. I w łaśn ie  wówczas, gdy 
d la  Polski zaczynała się noc o- 
kupacji, gdy hitlerow ski fa 
szyzm próbow ał w ym azać z 
m apy św iata  Polaków , Polskę, 
je j dzieje i k u ltu rę  — w łaśnie 
w ów czas profesor K lem ensie
w icz — w  grudn iu  1939 — przy
stępu je  do szeroko zakrojonego 
opracow ania tem atu  i pisze 
„H istorię” jyzez cały okres oku
pacji, ten  trud  tw órczy uw aża
jąc za p ro test przeciw  klęsce, 
za źródło w sparcia i sensu ży
cia, za duchow y udział w  w a l
ce narodow ej.

M am y w  te j księdze niezw y

k le  odległą perspektyw ę histo
rycznego rozw oju polszczyzny, 
k tó re j początki tkw ią — jak 
p isał Baudouin de G ourtenay — 
„w pom roce dziejów ”. W nie
bogatej wiedzy o n a jdaw 
niejszym  okresie ziem  słow iań
skich, h istoryk szuka faktów, 
czynników  i zjaw isk, k tóre w 
jak im ś stopniu  ośw ietlają ja 
kość ów czesnej mowy, w ypo
w iadania  się, porozum iew ania 
się ludzi należących do różuych 
plem ion, różnych terytoriów , 
różnych w arstw  społecznych — 
i z uw agi na  ówczesne w aru n 
ki nie kon tak tu jących  się zbyt 
często ze sobą.

Tym podstaw ow ym  faktem  
było pow stanie państw a po l
skiego jako organizacji jedno
czącej różne plem iona. Ta „or
ganizacja jednocząca” pow stała 
w  drugiej połow ie IX w ieku na 
obszarze Polan, skąd wyszły 
dążności ekspansji na  tery to ria  
sąsiednie.

Procesow i w iązania się p le
m iennych państew ek w  nową 
całość tow arzyszy w zrost po
czucia bliskości psychicznej, o- 
byczajow ej, językow ej — a co

za tym  idzie — w zrost św iado
mości narodow ościowej. W yra
zem  tego ważnego zjaw iska sta
je się wspólna dla w szystkich 
plem ion nazwa. Otóż pojaw ia 
się ta  nazw a po raz pierwszy 
na nriełom ie v i XI w ieku, 
kiedy to w  „Żywocie św. W oj
ciecha”, napisanym  w latach 
997—1002 Bolesław C hrobry 
nazw any zosta! „dux Palanio- 
ru m ”. A potem  już pow tarza 
się ta  nazw a w rocznikach, p is
mach i dokum entach: Polonia, 
Poloni, Polania, Polenia...

A le o h istorii języka w  ści
słym tego słow a znaczeniu moż
n a  mówić dopiero od chw ili 
ukazania  się pierw szych pisa
nych źródeł językow ych. Epoka 
piśm ienna zaczyna się w  w ie
ku  X II i trw a  — oczyw iście — 
do dziś. Osiem stuleci, osiem 
set la t dziejów  polszczyzny za 
w arł profesor K lem ensiew icz w 
sw ym  ogrom nym  dziele. Od 
pierw szych słów polskich zap i
sanych w Księdze H enrykow - 
sk ie j: „D aj ać ja  pobruczę, a 
ty poczyw aj” — aż do dzisiej
szej, ogrom nej, rozległej i p ięk 
nej ojczyzny — polszczyzny.

W ID O K

LEWYM OKIEM

NIEBIESKIE MIGDAtY
O w ady to  m ają dobrze. N a j

p ierw  żyje sobie tak i w  posta
ci larw y, i to  żyje w  n iek tó 
rych gatunkach  p arę  la t. co 
w  skali ow adziej je s t godną 
zazdrości długowiecznością. Po
tem , k iedy się zacznie jako  la r 
w a starzeć, zasypia absolutnie, 
popada w  stan  n irw any , ca ł
k iem  ja k  człowiek, k iedy  roz
s ta je  się z życiem. Ale larw a 
nie ginie; żyje jeszcze raz, 
p ięknie żyje, jako  ten sam 
przecież os.obnlk, a jednocześ
nie coś zupełnie innego, sk rzy 
dlatego, bajecznie kolorowego. 
Są i tak ie  g a tunk i owadów, 
k tó re  w  swoim drugim , o sta 
tecznym  w cieleniu znów żyją 
parę  lat: d ruga długowieczność!

Człowiek ze strachu przed 
n iebytem  w ym yślił sobie życie 
po śm ierci, chociaż ta k  n a 
praw dę to  n ik t sobie tego ży
cia nie po trafi w yobrazić ina
czej. niż jako  dalszy ciąg ziem 
skiej w ędrów ki. Na tych sa
mych nogach, z tym  sam ym  ro 
zum em , w zrokiem , trzu stk ą  i 
tym i rzeczam i. Może najw yżej 
nogi będą już bez odcisków  i 
bez żylaków , w zrok bez

dioptrii, trzu stka  nie w ym a
gająca ostrej diety, a tam to  in 
ne wciąż niezaw odne i rad o ś
nie spraw ne. T ak ulepszeni lu 
dzie m ieliby żyć sobie po 
śm ierci i po ciała (tzn nóg. 
trzu stk i, w ątroby) zm artw ych
w stan iu  już bez żadnego koń
ca, wciąż młodzi — m łody syn 
z m łodym rów ieśnikiem  ojcem, 
rów ieśnikiem  dziadkiem , bab
ką i urodziw ą p rababką, a ta k 
że z rów ieśnikiem  w nukiem  i 
św ieżo w zaśw iatach poznaną, 
a pełną pow abu p rap raw nucz- 
ką.

M arzenie o tak im  życiu jes t 
m arzeniem  m aksym alistycznym , 
ale i tak  nie spełn ia zasadn i
czego w arunku : nie da je  n iko
m u z nas szansy na  sam odziel
ne napraw ien ie  błędów  i pom y
łek, popełnionych w  życiu 
Ziemskim. Tylko znikom ą część 
pom yłek m ożna popraw ić przed 
w ejściem  w stad ium  starczej 
dem encji. B rak  czasu, a także 
n ieodw racalne starzen ie  się i 
w chodzenie w  coraz inne u k ła 
dy, nastręczające  możliwość co
raz now ych błędów  i zw yczaj
nych g łupstw . Je ś li m ając  la t

dw adzieścia pow inienem  był 
zachow ać się inaczej niż to zro
biłem , to  już nic się przecież 
nie da zrobić, już przepadło.

O dybym  m iał nieograniczoną 
możność urządzenia  św iata, 
dałbym  ludziom  szansę ow a
dzią. Niech by każdy człowiek 
żył dw a razy  z p rzerw ą na re 
generację  sił, zużytych w s ta 
dium  pędraczym . P ierw sze ży
cie niech by płynęło ja k  do
tychczas, oczywiście ze w szyst
kim i akcesoriam i postępu, roz
woju, ew olucji. A potem  te a 
sam  — w yraźn ie  t e n  s a m  
facet znów rodzi się jako  n ie
m ow lak, przechodzi w szystkie 
stadia dzieciństw a, młodości i 
w ieku dojrzałego, z tą  popraw 
ką, że proces uczenia się — 
aż do m atu ry  — byłby n ap raw 
dę jak  u P la tona  procesem  
p r z y p o m i n a n i a .  Dorosły 
(po raz drugi) człowiek wie 
już, pam ięta  sw oje te rm inow a
nie m niej lub  bardziej udane, 
pam ięta  za co dostaw ał po gło
wie i drugi raz  się nie narazi. 
P am ię ta  sw oje b łędy m ałżeń
skie i drugi raz się z miłości 
nie żeni, albo też drugi raz  nie

żeni się bez miłości. N ie roz
wodzi się pochopnie, albo też 
nie zw leka bezm yślnie z tym  
krokiem , m arnu jąc  dw a lub 
trzy  życia \y im ię n iejasnych
pryncypiów . ’

N ie w iem  tylko, co należało
by zrobić z osobnikam i złymi, 
których złość i zbrodniczość, 
zaborczość, egoizm zostały 
ukrócone, bo b rak  im było do
skonałości. P rzestępcę ukarano , 
bo popełnił jak iś b łąd  i tym  
błędem  się zdradził. Co by by
ło, gdyby znalazł się po raz 
drugi w analogicznych okolicz
nościach, a b łędu by nie po
pełnił? Połow ę ludzkości stano
w iłyby osobniki podw ójnie 
w yew anione, w złym i w  do
brym . Na lepszych złoczyńców 
znaleźliby się lepsi detektyw i, 
a w szystko zaczęłoby się k rę 
cić z podw ójną szybkością No 
i po co? Czy nie za szybko k rę 
ci się już teraz? Nie, stanow 
czo, ograniczam  sw oje św iato- 
tw órcze asp iracje: na jlep ie jby  
było. gdybym  ty lko  ja  sam  
Plus parę  s ta ran n ie  dobranych 
osób ożyło sobie po raz drugi, 
a potem  niech by trzeci i p ią 
ty. Zobaczycie, jak  będzie fa j
nie. O winiem y sobie kosm os 
w okół m ałego palca!

ĆW IEK

ROZMOWA Z HYDRAULIKIEM
Nic na świecie nie jest wiecz- 

r.e. A już w żadnym wypadku 
urząd zen ia wod no-ka na 1 i za cy j ne, 
wszelkie uszczelki, kapturki, kap
sle, dzwony i gumowe lejki. Ze
psuje ci się takie coś niby dro
bne, proste, a  diabelnie potrzeb
ne i aw aria gotowa, wodo ciek
nie, może zalać całą łazienkę, są
siadów i w ogóle powódź spowo
dować, nie mówiąc już o stratach 
w bilansie wodnym, który nie jest 
najlepszy. Wtedy jedna jest rada. 
Wezwać hydraulika.

Ale hydraulików jest mało, a 
awarii w urządzeniach wodno-ka
nalizacyjnych wiele. Hydraulik 
jest specjalistą wysoce kwalifiko
wanym, on wie co trzeba i gdzie 
trzeba zakręcić i jak wziąć się 
do tych wszystkich pozornie tak 
prostych urządzeń. Hydraulików 
się ceni, bo każdy chce mieć su
cho w kuchni i w  łazience. Na 
hydraulika czeka się więc cier
pliwie niczym na łaskę najwyż
szą.

Ten hydraulik był człowiekiem 
dokładnym. Wszystko obejrzał, 
pomacał, popukał i powiedział: 
drobiazg, zrobi się. Rozsiadł się 
następnie wygodnie na fotelu i 
spy tał:

— Co pan czyta?
Czytałem książkę Marcina Czer

wińskiego „Okiem przechodnia”. 
Pokazałem mu okładkę z tytu
łem.

— A o czym to jest?
— O tym, jak się u nas mia

sta buduje.
— O budownictwie zn aczy.
— Można to tak powiedzieć.
— Ciekawe?
— Dla mnie bardzo.
— Bo ja, to Wie pan, lubię 

czytać takie historie z żyda. Re
portaże, ale i publicystyką nie 
gardzę.

Przyjrzałem się hydraulikowi 
uważniej. Ale on tego nie do
strzegł, tylko dalej ciągnął.

— W gazetach czasem piszą 
bardzo interesująoo. Ale nie zaw
sze. Czasem to tak nudzą, że do 
końca nie można doczytać. Wnio
sków żadnych nie ma, żadnej 
konkluzji. Nic z teiro nie wynika, 
tylko liczb pełno. Połapać się w 
tym trudno.

— Bywa i tak.
— Ale niektóre reportaże to są 

bardzo interesujące. I jak trafnie 
podpatrzone. To lubię. Człowiek 
poczyta i zaraz wkoło siebie wi
dzi jaśniej, szerzej i głębiej.

— Słusznie.
— O stosunku do pracy lubię 

też poczytać. Bo ludzie u nas 
są różni. Jedni pracę szanują. 
Inni za nic ją mają. A to nie
dobrze. Bez dobrej pracy niczego 
nie osiągniemy. Na jakość pracy 
powinniśmy przede wszystkim 
zwracać uwagę. To jest prioryte
towy temat.

— Zgadzam się.
— Czytałem teraz niedawno o 

takim facecie, co to chciał robić 
tylko tyle, ile do niego należało. 
Zrobił swoje 1 poszedł się opa
lać. A majster do niego z pre
tensjami, — Co pan tu robi? — 
powiada. — Opalam się — ten 
mu na to bezczelnie. — .lak to?
— dziwi się majster. — W godzi
nach pracy pan się opala? — 
Swoje już zrobiłem — powiada 
mu na to amator opalania się. — 
Mam teraz wolny czas, co mam 
się obijać po fabryce. Poopalam 
się lepiej. Z pożytkiem dla mego 
zdrowia to będzie. I zupełnie nie 
mógł zrozumieć, ie  to nie jest 
w porządku, że powinien wrócić 
do pracy, bo to, że otrzymane za
danie wykonał nie znaczy, że nie 
ma już nic więcej do roboty.

— Zdarzają s ię  i tacy ludzie.
— Bo u nas właściwej organi

zacji nie ma. W innym piśmie 
czytałem o takiej firmie na Za
chodzie, w której 20 osób praco
wało i ogromne interesy ta firma 
robiła. U nas to by pracowało w 
takiej samej firmie z 200 osób i 
ciągłe mieliby jakieś straty.

— Trochę tośmy organizację już 
unowocześnili i zmienili.

— Albo weź pan drogę od pro
jektu do przemysłu. Kiedyś to 
nawet takie hasło w prasie wy
myślili: „Od pomysłu do irzemy- 
słu”. Z« niby tak daleko. Ile n-

ten temat już nie napisano. I oo? 
Dużo się zmieniło. Tylko w prze
myśle lekkim stale jesteśmy do 
tyłu z modą. To co u nas nazy
wa się nowością, to już dawno 
gdzie indziej do bubli należy. 
Niech pan nic nie mówi. Nie 
przekona mnie pan, że tu też pe
wien postęp osiągnęliśmy. Coś się 
wprawdzie i w tej dziedzinie robi, 
ale to jest dreptanie w miejscu. 
A nam trzeba milowymi krokami 
posuwać się do przodu.

— No...
— Albo weź pan budownictwo.

Czyta pan teraz o tym. Czy mo
żemy być zadowoleni z naszego 
budownictwa? A budownictwo 
otrzymało teraz preferencje. To 
najważniejsza sprawa. Ja to naj
lepiej wiem. jak Jest z tym bu
downictwem. I mogę to panu z 
całą otwartością powiedzieć, że 
nie możemy być z tego zadowo
leni. Przeciwnie...

— Zrobione! — oświadczyli dwaj 
panowie, którzy wyszli z łazien
ki. — Założyliśmy tę gumę.

— Mówiłem, że się zrobi — 
oświadczył rozmowny hydraulik.
— Teraz wypiszemy rachuneczek 
i firma przyśle go panu do zapła
cenia. O niech pan tu podpisze 
uprzejmie i jeszcze tu. Dzięku
jemy i do widzenia.

Trzej panowie serdecznie ml 
dłoń uścisnęli i poszli do dalszej 
pracy. A ja mogłem spokojnie 
udać się do swojej.

M ARCIN RO D A K

15



m a g a z y n
M ICH AŁ SZOŁOCHOW

TRZY
Przedtem  były ty lko dwa. 

Jeden  — w ielki kościany i  
a rystokratyczno  - lekcew ażącym  
w yrazem  tw arzy t ledw ie w y
czuw alnym  zapachem  wody ko- 
łońskiej. Drugi — mały, d rew 
n iany , obszyty czerw onym  suk
nem .

Trzeci — m etalow y, n ieb ie
ski został przyniesiony dopiero 
w  ciągu osta tn ich  dni. Po ra n 
nych porządkach dozorca zro
b ił sk rę ta  i razem  z m achor
ką także Jego w yciągnął z k ie
szeni. Pow iercił go w swoich 
przesyconych nikotyną palcach 
i rzucił na  p a rap e t okna.

— Przyszyj mi go do portek , 
A nno, bo mój mi się zgubił.

N iebieski guzik dziarsko trz a 
snął m etalow ym i nóżkam i.

— Czołem, tow arzysze!
C zerw ony sm utno uśm iechnął 

się, a kościany lekceważąco 
zm arszczył w yblak łą  tw arz.

Leżąc n a  w ilgotnym  parap e 
c ie  stróżów ki pow oli zaczęli ze 
sobą rozm aw iać.

— Sam  się dziw ię, panow ie, 
że jeszcze żyję! — z pańska i 
w yniośle, nieco sepleniąc za
czął mówić kościany. — Zapach 
onuc, potu, jak iś taki specy
ficzny „chłopski zaduch”, to 
przecież koszm ar!.. Dwa m ie
siące tem u byłem  trzecim  od 
góry na najp iękniejszym  p a l
cie św iata. W łaściciel tego pa l
ta  był początkow o w ielkim  fa
b rykan tem , a te raz  p racu je  w 
pew nej spółdzielni. Niegdyś 
m iał w prost szalone pieniądze. 
Często, w y jm ując szeleszczące 
pap iery  z teczki, szeptał: W pa
dnę ja  kiedyś... Ech! w padnę!.. 
I drżały mu p a lie  A wieczo
rem  dorożką pędziliśm y do jed 
n e j a rty stk i (to w łaśnie n a  n ią

on w ydaw ał sporo pieniędzy). 
Długo jechaliśm y ulicami. W y
siedliśm y koło kasyna. „Chodź
m y” — syczała dam ulka l^ 
chw yciw szy za mnie ciągnęła 
go do drzw i. „Ty mnie do prze
stępstw a nam aw iasz!” — w y
krzyknął on i szarpnął się do 
tyłu. O na plunęła w ślad za 
nim  i rzuciła mnie na  jezdnię. 
Po w ielu perypetiach  znalaz
łem  się tu ta j. Mówcie co chce
cie, ale perspektyw a upiększa
n ia  śm ierdzących chłopskich 
spodni w cale mi się nie uśm ie
cha... J a  zupełnie pow ażnie za
czynam  myśleć o sam obój
stwie...

K ościany w ydusił z siebie 
gnijącą łzę i zam ilkł.

— Tak, miłość to  w ielka 
rzecz!... K iedyś 1 ja  błyszcza
łem  na  czapce budionnow ce 
czerw onego dowódcy. W alczy
łem  z W ranglem , Machno... K u
le obok m nie p rzelatyw ały  z« 
św istem . Na Przekopie szabla 
kazacka om al mnie nie p rze
rąb a ła  na  pół. A w szystko to 
przem inęło  jak  piękny sen. Po
tem  nadszedł czas ciszy... Mój 
czerw ony dowódca pocił się w 
sw ojej budionnow ce w kuw ając 
m atem atykę oraz inne m ądro 
ści. Aż raz poznał pannę — 
m aszynistkę 1 w szystko diabli 
wzięli!... N itki, które m nie 
przy trzym yw ały  — osłabły, a 
pożółkły cały  czerw ony dow ód
ca, często popatru jąc  jak  )a 
pa łę tam  się na  resztkach nici, 
ze skruchą w zdychał 1 coś m ó
wił jak  gdyby broniąc T roc
kiego.

— B urżuazyjna ideologia! — 
z sarkazm em  uśm iechnął się 
m etalow y. — N aw et jeśli zna
lazłem  się tu ta j, to stało się to
w szystko w  sposób , znacznie

prostszy. Znajdowałem się przy 
spodniach komsomolca, studen
ta  z w ydziału robotniczego.

K ościany w ykrzyw ił się z po
gardą, a czerw ony zarum ienił 
się z zażenow ania.

— Mój pan — ciągnął dalej 
guzik m etalow y — był zadzior
ny, m iał dum nie podniesione 
czoło i wesołe oczy. Uczył się 
dniam i i nocami. Między wy 
kładam i zarab iał jako*'  kulis i 
śp iew ał „M łodą gw ard ię”. Osz
czędzając naw et na riiezbęd- 
nych rzeczach, kupił wreszcie 
sobie now e spodnie, a  mnie 
w raz  z nimi. Nie powiem, 
abym  służył tylko iem u. W ręcz 
przeciw nie. Używało mnie jesz
cze pięciu tak ich  jak  on w spa
niałych w iejskich chłopaków . 
Nosili oni spodnie po kolei i od 
nich, m łodych 1 zdrow ych, pa
chniało  nie wodą kolońską, 
lecz m łodością 1 zdiow iem . Za
dziorny dużo czytał. Często w 
rejonow ym  kom itecie przem a
w iał. K iedy nie znajdow ał od 
pow iedniego zw rotu, lubił pod
ciągać spodnie. Chociaż czasem 
trzeba  było je  podciągać także 
dlatego, że mój pan m iał pu 
sty brzuch. Do im entu byłem  
przesiąknięty  zapachem  kom u
nizm u 1 w ierzcie ml, czułem 
się dobrze 1 przytulnie. Pew ne
go razu chłopcy przyszli n a 
chm urzeni, sm utni. T rzeba było 
kupić „M aterializm  historycz
ny” 1 zaprenum erow ać „M łodą 
P raw dę”, a pieniędzy nie było. 
Dwie godziny wszyscy milczeli 
zam yśleni. Potem  zadziorny 
czule potrzym ał m nie w pal
cach 1 zdecydow anie pow ie
dział: „Albo ukończym y W y
dział Robotniczy, albo  będzie
my chodzili w  nowych spod
n iach! D alej, chłopaki, na 
targ!...” . W rzeszcząc 1 śm iejąc 
się ściągnęli r. n iego spodnie. 
W tym  zam ieszaniu oberw ano 
mnie... N ie m inęło pół godziny, 
a  chłopaki już leżąc na  podło
dze czytali głośno „M aterializm  
historyczny”, a Ja pod łóżkiem 
m yślałem : „Jeżeli z tego za
dziornego chłopca po pew nym  
czasie w yrośnie dzielny I w a l
czący kom unista, to  w  tym  
będzie także 1 mój udział,..” .

— No tak , pew nie — ze 
zm ieszaniem  za tra jk o ta ł koś
ciany.

Ale m etalow y sp lunął z lek
cew ażeniem  n a  podłogę i od
w rócił się do sąsiadów  p leca
mi.

Przełożył: 
ROM AN G O R ZE LSK I

J. ZOŁOTARIEW

PRZYJĘCIA
Tylko m łodzi i zdrow i cho

dzą  — jeden  do drugiego — na 
w ódkę albo na piwo. S tarsi, 
nieco cierpiący, odw iedzają 
przy jació ł, aby w ypić szk lankę 
herba ty , albo w ziąć udział w  
ku racy jn y m  przyjęciu.

N iedaw no m ałżonkow ie C zu- 
fa jew ow ie  zaprosili gości na... 
kw ia ty . P rzybyło  sporo pow aż
nych osobistości. Pew ien s ta 
ruszek  _ były docent, a obec
n ie  rencista  — in te resu jąco  o- 
pow iadał o sw oich podróżach. 
Inny , starszy  tow arzysz, jeszcze 
n ie  rencista , a le  już pó łetatow y 
docent, przekom arzał się z nim 
dow cipnie. W ycierał przy tym  
nos w  chusteczkę z tak im  h a 
łasem , że co w rażliw sze n ie 
w iasty  odsuw ały się od niego.

N ajw iększe jednak  ożyw ienie 
na  p rzyjęciu  nastąp iło  w m o
m encie podania na stół aloesu, 
zw anego stu la tk iem .

— P róbu jc ie , sm aku jc ie  — 
proszono gości. — Je s t to 
w span ia ły  lek na* w rzody, na 
kolkę, na k a ta r  żołądka, jak  
rów nież na w iele innych  dole
gliwości gastrycznych.

— A ja  m yślałem  — w trąc ił 
eksdocent i były podróżnik — 
że to  przyjęcie będzie m iało 
bardziej egzotyczny cha rak te r. 
Sądziłem , że będziem y ostroż
nie w yryw ać igły z aloesu, a 
potem  będziem y żuli tłu s te  pę
dy i połykali z nabożeństw em  
kaw ałeczki te j w spaniałej ro 
śliny.

— P an ie  docencie — p rzerw ał 
k toś z obecnych — w ten  spo
sób spożyw ają aloes członko
w ie szczepu M iau-M iau, zapro
szeni do telew izyjnego K lubu 
Podróżników . Nasz aloes-stu la- 
tek  został doskonale uprużony, 
dopraw iony  miodem. Naszym 
jedynym  zadaniem  je s t siorbać 
pow oli sok s tu la tk a .

— Słyszałam  n iedaw no — o- 
dezw ała się jedna  z pań — że 
d la leczenia w ielu innych cho
rób podaje  się na przyjęciach 
także  inne kw iaty . Moi znajo 
mi na przykład  częstow ali gości 
gotow anym i różam i.

— O tak , tak  — w trąc iła  in 
na dam a. — N iedaw no u przy
jació ł poczęstow ano nas sm a
żonym  rum iankiem , i w yobraź
cie sobie — po pierw szych ły 

żeczkach — przes ta łam  kichać. 
Jak  ręk ą  odjął!

C zufajew ow ie opow iedzieli o 
jeszcze bardziej sensacy jnym  
przy jęc iu . Zaproszono ich na 
p a rty  z pudlem . G oście siedzie
li w  k rąg  na  fo telikach , a pu 
del s ta ł w  środku. N a dany  
sygnał goście zaczęli w yczesy- 
w ać pudlow i z boków  k łak i 
w ełny. Z te j w ełny, proszę pań 
stw a, rob i się w łóczkę, a  z 
w łóczki n a  d ru tach  rob im y pas 
na  b iodra. T aki pas z pudlej 
sierści u suw a najboleśniejszy  
ischias, lik w id u je  w szelkie 
dysk i i Inne nerw obóle.

— P ow iada ją , że sierść pu 
dla, w epchn ię ta  w  noski buci
ków , p rzeciw działa chorobie 
B uergera. P odk ładka z te jże  
sierści podłożona pod p ięty  za
pobiega p ękan iu  skóry.

P rzed  tygodniem  cierp iący  na 
podagrę C zufajew  zaproszony 
został na przy jęcie  ze żm ijo
wym  jadem . S chw ytana podczas 
w eekendu żm ija k ręc iła  się w 
m ieszkaniu  organizatorów  p a rty
— po w szystk ich  kątach . Spała 
podobno, w  jednym  łóżku z te 
ściową p ana  dom u.

Podczas p rzy jęc ia  schw ytano 
żm iję za głow ę i w yciśnięto  jej 
z zębów k ilka k rop li jadu . Czu
fa jew  posm arow ał tym  jadem  
bolące m iejsce na nodze. Ból 
ustąp ił błyskaw icznie!

R adzę w am , czytelnicy, k iedy 
coś boli, coś strzyka  — n ie  łaź
cie po dok to rach  i po aptekach! 
Idźcie do znajom ych na sm ażo
ny rum ianek , na psie czy żm i
jow e party ! Pom oże bez recep
ty.

(L itie ra tu rn a ja  G azieta)

Wybrał i przełożył: 
H. RUD.

fo t .  A rch iw um

ANNA KRZYŻANOW SKA

URANIE
ENECJI

Każdy, kto przyjeżdża do We
necji umie sobie wyobrazić to 
miasto, stworzyć jego własny 
obraz, nim jeszcze postawi stopę 
na lagunie. O Weneoji się czyta, 
ogląda się o niej filmy i przede 
wszystkim mówi. O jej rychłej 
śmierci, o obecnych zniszczeniach 
i zagładzie, która ją czeka.

1 każdego przybysza Wenecja 
zadziwia, zaskakuje, skłania do 
zadumy. A także do postawienia 
.sobie pytania: jak długo jeszcze 
będzie istnieć?

Gdyż jak wiadomo istnieć prze
stanie. Zapadnie się w błoto, za
tonie w morzu. Archeolodzy pro
wadzący wykopki obok mostu 
Rialto odsłonili bruki renesanso
wych ulic — biegły one o metr 
niżej niż dzisiejsze ulice. Zapada
ła się Wenecja od dawna, ale ni
gdy tak szybko jak obecnie. Ru
chy tektoniczne podniosły dno 
Adriatyku i znacznie podwyższy
ły poziom morza, wpychając w 
weneckie kanały dodatkowe masy 
wody. Jednocześnie pobliskie za
kłady przemysłowe wypompowu
ją wodę z podziemnych żył i wy
spa gwałtownie osiada. Tego pro
cesu nie da się już zahamować. 
Prasa włoska bije na alarm. Ga
zety całego świata oznajmiają ry
chłą śmierć Wenecji.

A turyści jak co roku przyjeż
dżają tu tłumnie od wczesnej 
wiosny do późnej jesieni. Zęby 
zobaczyć, żeby zdążyć zobaczyć to 
miasto, nim zamieni się w kupę 
gruzów.

Wenecja jak wiadomo w cało
ści zbudowana jest z materiałów 
tradycyjnych: drewna, kamienia, 
palonej gliny i marmuru. Jak do
tąd nic zeszpecono jej betonem 
ani asfaltem. Ale tradycyjne ma
teriały dobrze się spisują jedynie 
w tradycyjnych warunkach. Prze
trwały kilka wieków, a teraz ni
szczeją w oczach, nie potrafią się 
oprzeć zatrutemu powietrzu i 
wysokiej morskiej wodzie. Związ
ki siarki, emitowane przez pobli
skie zakłady przemysłowe i słona 
wilgoć zamieniają marmur w kre
dę. Ta ścieka razem z deszczem 
lub ulatnia się, zamieniona przez 
słońce w lotny pył. Każdego ro
ku zdejmuje się z budynków set
ki rzeźb — kiedyś marmurowe, 
teraz są tylko obłymi kadłubami 
osypującej się kredy.

Konserwatorzy nie nadążają z 
robieniem kopii tych rzeźb, któ
rych słona wilgoć i związki siarki 
jeszcze nie zdążyły uszkodzić. Ba, 
nie nadąża się nawet z robieniem 
dokumentacji fotograficznej! Tak 
samo nie ma kto i nie ma za co 
wymieniać przegniłych drewnia
nych fundamentów, zamokłych 
ceglanych ścian i marmurowych 
płyt okładzinowych.

Przeszło 10 lat temu, w .listo
padzie 1966 roku wielka powódź 
zniszczyła Florencji;. Wenecja oca
lała tylko dlatego, że powódź wy
stąpiła w trakcie odpływu morza 
i poziom wody podniósł się zale
dwie o 2 metry. Włosi wyzna
czyli olbrzymie sumy na reno
wację swojej perły renesansu, 
jeszcze większe kapitały zebrano 
na ten cel za granicą.

Niestety, przez ponad 10 lat ani 
olbrzymie środki finansowe, ani 
specjalne uchwały rządowe nie

zdołały pomóc ginącemu miastu. 
Dzisięó lat temu prasa włoska 
oznajmiała początek bitwy o oca
lenie Wenecji. Dziś pisze o tym, 
że bitwą została przegrana.

Główny wenecki zabytek — 
Bazylika św. Marka dziś jest je
szcze otwarta dla zwiedzających. 
Turysta wkraczający do niej jest 
zmuszany przez cerbera w mun
durze do przeczytania tablicy zre- 
dągowanej w czterech językach, 
a oznajmiającej, iż w zabytku sa
kralnym należy zachowywać się 
z należną temu miejscu czcią i 
szacunkiem. Gdy już obejrzy na
wą główną i boczne, zachwyci się 
wspaniałymi mozaikami i zbliży 
do głównego ołtarza, usłyszy 
trzask automatycznej kasy. Na
stępny cerber zbiera po 300 lirów 
„na głowę” za prawo obejrzenia 
tegoż ołtarza z bliska. Czy to 
ostatni „turystyczny” sezon Bazy
liki przed kapitalnym remontem? 
Trzeba go przeprowadzić jak naj
szybciej. W ubiegłym roku pod
czas prowadzenia drobnych robót 
konserwacyjnych zupełnie przy
padkowo odkryto, że jeden z 4 
centralnych filarów podtrzymują
cych układ kopuł jest wewnątrz 
zupełnie pusty. Przez parę setek 
lat cegła zetłała i zmieniła sie w 
proszek. Gęste belkowanie kon
strukcji kopuł korniki starły na 
próchno. Zewnętrzną blachę mie
dzianą zżera korozja. Zeby do
kładnie zbadać rozmiar zniszczeń 
I dokonać najpilniejszych prac re
nowacyjnych, trzeba będzie Ba
zylikę zamknąć dla publiczności 
na co najmniej 2 lata.

Odsunięto też na razie termin 
zamknięcia dla zwiedzających 
Pałacu Dożów i Więzienia. Oba 
budynki ucierpiały podczas ubie
głorocznego trzęsienia ziemi w 
okręgu Friuli. Wstrząsy dotarły 
do Wenecji ■ i spowodowały pę
knięcia nadwątlonych murów. W 
wielowiekowej historii miasta za
notowano już niejedno trzęsienie 
ziemi. Wiele z nich wyrządziło 
znaczniejsze szkody niż to ostat
nie. Ale teraz Wenecja ginie ca
ła. Trzeba w pośpiechu wykony
wać najpilniejsze z pilnych prac, 
które żywot miasta przedłużą 
choćby na krótko.

Jeszcze na kilka lat I kilka se
zonów turystycznych. Bo w to, że 
Wenecję uda się ocalić, nie wie
rzy już prawie nikt. Wszyscy 
chcą ją ratować, a ona mimo to 
dalej się rozsypuje. I rozsypuje 
się tym szybciej, im więcej pie
niędzy i środków przeznacza się 
na pomoc dla niej.

Katastrof iści twierdzą, że począ
tek końca już nastąpił. Było to 
we wrześniu ubiegłego roku. 
UNESCO zorganizowało wielką 
imprezę artystyczną, z której do
chód przeznaczony został oczywi
ście na ratowanie Wenecji. Gwia
zdą wieczoru miał być eks-Bea- 
tles Paul MacCartney. Spodziewa
no się tłumów widzów i olbrzy
miego dochodu — i tu organizato
rzy się nic zawiedli. Sukces byl 
niewątpliwy — ale po tym sukce
sie Wenecja przez całą zimę le
czyła rany.

Impreza odbyła się na Placu 
św. Marka, który, zamknięty ze 
wszystkich stron wysokimi ścia
nami, zawsze uchodził za dosko

nalą salę koncertową. Żadna Inna 
zresztą nie zmieści tylu słucha
czy.

I oto pewnej nocy do nabrzeża 
przycumował statek, z którego 
wytoczyły się na Piazettę olbrzy
mie ciężarówki, przyczepy, dźwi
gi. Znacznie większe 1 cięższe pe
wnie od czołgów. Tak ciężkie po
jazdy jeszcze nigdy nie przeto
czyły się przez Piazettę. Ani wte
dy, gdy Wenecja była potęgą i na 
nabrzeżach wyładowywano towa
ry I zdobyte łupy, ani wtedy, 
gdy ją w dniach klęski grabiono. 
Dwie kolumny ustawione na Pia- 
zetcie od strony morza przyjecha
ły do Wenecji aż z Konstantyno
pola w XII wieku. Są monolita
mi i ważą wiele ton. Gdy je wy* 
ładowano na nabrzeżu, okazało 
się, że są za ciężkie, by je prze
toczyć przez Piazettę. Przez wie
le lat leżały bezczynnie, w końcu 
ustawiono je tam, gdzie stoją do 
dziś. Ciężarówki i dźwigi Mac- 
Cartneya były cięższe od kolumn. 
Najpierw przez całą noo dowoziły 
na Plac 4w. Marka żelazne seg
menty sceny i trybun, sprzęt I 
aparaturę nagłaśniającą, dwa dni 
potem ponownie nocą tratowały 
Piazettę, odwożąc ładunek na sta- 
tek.

Koncert minął. Kilka pogiętych 
|  pokruszonych kamiennych płyt 
przykryto po prostu deskami. Do 
czasu, aż się ich nie wymieni.

Deski leżały przez dwa miesią
ce. Wtedy morze zaczęło przybie
rać i woda jak co roku zalał* 
Piazettę. Kiedy spłynęła, okazało 
się, że desek nic ma. Nie było 
też kamiennych płyt. Zostały tyl
ko zapadnięte w głąb leje. Dopie
ro wtedy zaczęto oceniać wpływy 
z koncertu. Wszystkie pieniądze 
pochłonął prowadzony w zimie 
remont Piazetty. Płyty kamien
ne, a wlaśoiwie kamienne bloki 
przetrwały bez większych uszko
dzeń przez 400 lat — zostały zni
szczone w dwie noce. Nic tylko 
zresztą one. Uszkodzenia powstały 
w miejscu, gdzie przebiegał pod
ziemny kanał, zbierający wodę * 
Placu św. Marka. Sklepienie ka
nału załamało się w trzech miej' 
scach — przy czym to jedno * 
nich jest tuż obok Campanilll. Ta 
wieża Już raz, na początku nasse- 
go stulecia, zawaliła się. Odbudo
wano ją po 10 latach. Teraz znów 
jest zagrożona.

Ale wciąi jeszcze dostępna dl* 
turystów.

Bo Wenecja w ogóle Istnieje 
jeszcze tylko dla turystów. D»® 
nich są sklepy, kramy, kawiarnie 
i pizzerie, gondole i panowie W 
śmiesznych kapeluszach, którzy 
jeszcze nazywają się gondolierami 
i każą sobie płacić nawet za to, 
że przypadkowo znaleźli się w 
zasięgu obiektywu waszego apa
ratu. W Wenecji prócz turystów 
mieszkają tylko cl, którzy muszą- 
Którzy żyją z turystów. Młodzi 
uciekają z tego ginącego miasta, 
w którym naprawdę dobrze czujł 
się tylko turyści i koty, w którynj 
trudno o mieszkanie, prac?. " 
które tym głośniej I chętniej **' 
prasza gości na każdą wiosnę, 
lato i jesień, lm prędzej pogrąż* 
się w morzu.
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